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  Daleka kuzynka jego matki napisała do mnie zAmeryki: cieszy się, że znowu jesteśmy przyjaciółmi. Jego matka byłaby szczęśliwa. Tak, wiedziałam, byłaby szczęśliwa. Przed śmiercią martwiła się, że zostawi go zupełnie samego. Bez rodziny. Jeśli nie liczyć mnie.


  Amerykańska kuzynka też się oniego niepokoiła. Wymienili listy całkiem niedawno. Napisał, co było trzeba, żeby ją uspokoić. Azatem: po śmierci naszych matek jesteśmy przyjaciółmi, znowu. Słówko „znowu” na pewno dodała od siebie, skąd miała wiedzieć, że nigdy nimi nie byliśmy? Wdzieciństwie też nie. Byliśmy nieprzyjaciółmi. Wtej rodzinie wystrzegano się jak ognia przypływów prostodusznej szczerości. Pilnowano się, żeby nic godnego uwagi nie wyciekło na zewnątrz. Umiał oto dbać od dziecka. Ani jej, ani nikomu nie powiedziałby, od jak dawna nie mieliśmy okazji ze sobą rozmawiać.


  Ale ja mogę to każdemu powiedzieć. Nie rozmawialiśmy, odkąd rzucił słuchawką.


  Rzucił słuchawką, żeby mnie ukarać. Wcale się nie zdziwiłam, wiedziałam za co. Przejął po swojej matce obowiązki egzekutora reguł. Rygory dotyczyły tonu– „Pół tonu ciszej!” – ibyły dla niego święte. Żaden zamęt wsercu, żadna fala gniewu nie skłoniłyby go do podniesienia głosu. Na trzeźwo – nigdy. Za bardzo się szanował. Zdarzyło się raz czy drugi, że zadzwonił otrzeciej nad ranem, zdecydowanie pod wpływem emocji, imówił onich niezbyt składnie. Ale nawet wtedy nie podnosił głosu. Tego samego żądał ode mnie.


  Moja matka nie uważała Amerykanki za swoją kuzynkę. Była znami spowinowacona, bo wyszła za mąż za dalekiego krewnego, ot iwszystko. Ilubiła naszą rodzinę. Matka nie miała nic przeciwko niej, ale znawyku wznosiła mury obronne wszędzie, gdzie tylko mogła, trzymając świat na dystans.


  Nie sposób było się domyślić, że nasze matki są siostrami. Nie były podobne nawet zwyglądu. Ze sposobu bycia tym bardziej nie. Wiara jego matki – lub raczej pewność, dwieście procent pewności, że zna wszystkie rozwiązania – nadawała jej głosowi ton wesoły ibeztroski, aspojrzeniu nieco ironiczny wyraz. Ton mojej matki był ciemniejszy, namysł głębszy, wzrok chwilami nieobecny. Patrzyła na tę wesołość zdystansem, nieraz pewnie ze znużeniem, choć nie bez respektu. Przeszły twardą szkołę. Nie lubiły jej wspominać. Nigdy nie rozmawiały otym, czego tam uczono. Jego matka na pewno uważała, że wyniosła więcej ztej lekcji. Do mojej matki odnosiła się trochę protekcjonalnie, choć była od niej młodsza odwa lata. Świat, który zobaczyła potem, gdy lekcja się skończyła, wjej oczach nie zasługiwał na poważne traktowanie. Uspokajała ją pewność, że umie sobie znim radzić. Nie mogła już nigdy więcej pozwolić sobie na to, żeby nie umieć. Wyzbyła się niepewności, tak jak można się wyzbyć ślepej kiszki: bezpowrotnie. Tym, którzy nie zawsze wiedzieli, co robić, mogła ewentualnie pomóc, była przy tym uprzejma, lubiła ludzi iswoje poczucie wyższości dyskretnie skrywała.


  A ja nigdy nie wiedziałam, co robić, życie było dla mnie za trudne. Nie domyślałam się wtedy, jak ciężko jej to znieść, bo przecież wierzyłam, że dla niej nie ma nic trudnego na tym świecie. Przymrużała oko iżartowała sobie ze mnie.


  –Litery brykają.


  To akurat była prawda. Litery brykały, jedna chowała się za drugą, czasem zasłaniały całe słowo, zwłaszcza kiedy kazano mi czytać na głos wklasie. Spodziewałam się najgorszego, bo wszystko wskazywało na to, że zdanie nie ma sensu.


  –Długo jeszcze każesz nam czekać? – niecierpliwiła się nauczycielka.


  –O... lek... klej klej... – zaczynałam dukać iczerwieniejąc, urywałam wśród wybuchów śmiechu. Wszyscy, naprawdę wszyscy wiedzieli, że Olek klei kolej.


  –Nie kazałam ci siadać! Wstań! – wołała.


  Jej krzyki do mnie nie docierały, byłam udręczona imiałam dość, siedziałam wławce kamieniem. Mój upór budził tę samą wesołość co przedtem głupota.


  Wyśmiewano się ze mnie tak często, że chciałam mieć święty spokój przynajmniej przy niedzielnej szarlotce. Niedziele były wich domu przeznaczone na życie rodzinne, ażycie rodzinne wyglądało właśnie tak. Jej rady już na pierwszy rzut oka wydawały mi się bezużyteczne. Nie chciała słuchać, więc nie mogło być inaczej. Rok później miała wrękach nowe argumenty.


  –Jesteś wstanie zrobić wszystko co trzeba, inaczej nie przepuściliby cię do drugiej klasy. Spróbuj się bardziej postarać – powiedziała łagodnie iodwróciła się do mojej matki. – Musisz narzucić jej trochę dyscypliny. Powinna zawsze kłaść się spać otej samej porze. Sprawdzaj, czy lekcje są odrobione, atornister zapakowany.


  Nie wątpiłam, że wszystkie rozwiązania problemów tego świata ma wmałym palcu. Ale wmojej sprawie poszła na łatwiznę. Matka też na pewno to czuła. Kiwała głową. Zgadzała się zjego matką. Nie zamierzała się zderzyć zdwustoma procentami pewności. Konieczność ukrywania tajemnicy uczyniła dla niej ze zwykłych trudów życia ciężar ponad siły. Tajemnicą mojej matki była szkoła, przez którą przeszły. Nie chciałaby mieć wypisane na czole, co to była za szkoła igdzie się mieściła. Ukrywanie tajemnicy okazało się dla niej tym trudniejsze, że wprzeciwieństwie do jego matki nie potrafiła niczego wymazać zpamięci. Na ukrywanie tajemnicy szły prawie wszystkie siły, resztkę musiała zachować, żeby nie zabrakło do pracy, bo pracę lubiła. Dlatego nie wystarczało już sił do uporania się zcodziennością. Dwa razy wtygodniu ktoś przychodził, żeby posprzątać izająć się praniem. Ulga nie była aż tak duża, żeby matce udało się choć na chwilę wynurzyć głowę spod wody izaczerpnąć tchu. Nie była gotowa do wzięcia na siebie nowych zadań, nakreślonych przez jej siostrę zmojego powodu. Ibez tego czuła się przeciążona. Ale nigdy nie ośmieliłaby się odrzucić jej rad. Musiała przynajmniej spróbować, choćby wbrew rozsądkowi. Odtąd miałam więc kłaść się spać oósmej. To nie wystarczyło, więc przesunięto tę porę jeszcze opół godziny wstecz. Oczekiwały, że po tylu godzinach snu zacznę wreszcie słyszeć dzwonek budzika. Nic więcej nie dało się dla mnie zrobić ijego matka zczasem się ztym pogodziła. Potrzebowała już tylko symbolicznego akcentu optymizmu.


  Optymizm przychodził jej za łatwo. Nic nie kosztował.


  –Głowa do góry – mówiła. – Będzie dobrze.


  –Nie będzie! – krzyczałam, straciwszy resztkę nadziei, że uda mi się wkońcu do niej dotrzeć zmoją rozpaczą, do jedynej na świecie osoby, która znała wszystkie rozwiązania. Byłam pewna, że od ręki znalazłaby dla mnie ratunek, gdyby tylko przestała uparcie zaprzeczać okolicznościom, wktóre usiłowałam ją wprowadzić. – Nie będzie!


  –Bardzo cię proszę, tylko bez wrzasków – odpowiedziała szeptem iprzez moment miała woczach udrękę.


  On rzucił na nią krótkie spojrzenie, jak pierwszy skrzypek na dyrygenta, odłożył widelczyk do ciasta, ściągnął brwi iwymownie zatkał uszy. Wypowiedziałam swoją kwestię ciszej oton. Na coś uparcie liczyłam.


  –Jeszcze pół tonu ciszej – poprosiła szeptem, kładąc palec na ustach.


  Mojego ojca przy tym nie było. Wniedzielne popołudnia przeważnie był zajęty: siedział wdomu iczytał. Dawniej pojawiał się u nich wco którąś niedzielę, żeby zjeść swoją porcję szarlotki razem ze wszystkimi, ale im byłam starsza, tym rzadziej się to zdarzało. Jak na cudzoziemca język znał całkiem nieźle, lecz nie przyłączał się do żartów. Nic nie mówił, tylko siedział isłuchał, icoś sobie myślał wobcym języku. To przeszkadzało tak bardzo, że potem już nikt nie miał mu za złe nieobecności. Jego ojciec był raczej małomówny. Nigdy się nie wypowiadał wmojej sprawie. „Dzieci iryby głosu nie mają” – mawiało się wjego rodzinie, kiedy był chłopcem. Chętnie mi otym przypominał, dając do zrozumienia, że za bardzo mnie słychać. Obaj umarli kilka lat później. Jeśli wogóle zamierzali kiedyś zająć stanowisko, nie powinni byli tego odkładać na niewiadomą przyszłość.


  –Nie będzie dobrze! Nie będzie! – powtarzałam, poruszając bezgłośnie ustami.


  Nikt już na mnie nie patrzył. Napięcie opadało, zaczynali rozmawiać oczymś innym. Najbardziej lubili tematy, które nie miały znami nic wspólnego. Wierzyłam, że wiele się dla mnie zmieni, jeśli nauczę się mówić nie za głośno, nie za cicho, dokładnie tak jak trzeba. Nie miałam pojęcia, jak wiele zależy od treści, bo do treści nikt nie próbował się odnieść. Moje tematy, te, od których nie mogłam się odłączyć, po drugiej stronie stołu uruchamiały milczący sprzeciw inakręcały zębate kółko ironii, aono przez specjalną przekładnię otwierało we mnie zapadkę żalu. Zapadka przeskakiwała, podbijając emocje na wyższy tryb obrotów, przy którym potencjometr sam się ustawiał wnieakceptowalnej pozycji. Mechanizm nie chronił rodziny przed krzykami, których nikt nie pragnął, to była jego wada. Ale trzeba przyznać, że spełniał swoje podstawowe zadanie: im bardziej chciałam zostać usłyszana, tym bardziej zagłuszałam samą siebie.


  Wydawało mi się, że to ona, jego matka, narzuciła rygory dotyczące hałasu. Jeśli nawet tak było, moja matka przystała na nie zochotą. Wszyscy byli zadowoleni: jego matka, która znała wszystkie rozwiązania, ażycie było dla niej śmiesznie proste, moja matka, która miała swoje sposoby, żeby trzymać świat na dystans, ion, nagradzany za pojętność. Tylko ja jedna nie miałam ztego nic oprócz przykrości. Ściągałam na siebie politowanie, awszystko przez ten fatalny nawyk podnoszenia głosu. Nie umiałam utrafić wwąziutkie pasmo właściwej głośności, wciśnięte między zakazane zakresy hałasów agłuchą ciszę. Stawiały mi za przykład jego – on to potrafił. Jego nagrodą była moja kara.


  –Co nowego wszkole? – pytała jego matka wniedzielne popołudnie.


  Nie miałam powodu podejrzewać, że umyślnie wystawia mnie na próbę. Co tydzień czekałam zniecierpliwością, aż oto zapyta. Opowiadałam ipłonęły mi policzki. Bardzo chciałam, żeby kiedyś zgodziła się ze mną przynajmniej co do tego, że moja wina jest niewielka, akłopoty ogromne iniezasłużone. Przez krótką chwilę wszyscy słuchali. On rzucał spojrzenie na swoją matkę, jak zawsze gotów zatkać uszy, jeśli będzie trzeba.


  –Nie musisz tak krzyczeć, słychać cię dobrze – uśmiechała się kącikiem ust.


  Czyżbym kiedyś wpodobnej chwili zobaczyła wjej oczach udrękę? Nie mogłam wto uwierzyć. Nie wyprowadziłabym jej zrównowagi, nawet gdybym chciała. Ja? Ją? Wykluczone.


  Istniały powody, dla których przerywała mi wpół słowa, bez ciekawości. Ona już to wszystko znała. Owszystkim wiedziała od mojej matki, którą ciągle wzywali do szkoły. Znała to zinnej strony, wlepszej, skróconej wersji, bez niepotrzebnych szczegółów, bez wątpliwych domysłów izbędnych powtórzeń. Iwiedziała coś jeszcze, czego ja wiedzieć nie mogłam: że wcale nie mam kłopotów – że sama jestem kłopotem. Że jestem kłopotem jej siostry, którą kochała jak nikogo na świecie. Moja matka nie odzywała się, ale wyglądała na zadowoloną, że jego matka zamknęła mi usta. Wdomu też nie chciałaby tego słuchać. Kłopoty wyrastały jedne zdrugich, pleniły się jak pokrzywa albo perz wogródku moich powinności. Matka wkrótce zniechęciła się do sprawdzania, czy lekcje są odrobione. Po co miałaby dalej to robić? Nigdy nie były. Októrejkolwiek bym usiadła do lekcji, itak nie mogłam uporać się znimi do wieczora, za każdym razem umiałam roztrwonić wszystkie godziny, które miałam jeszcze przed sobą. Kiedy dochodziło wpół do ósmej, popołudnie było już stracone ipora za późna, żeby to naprawić. Kładłam się do łóżka, schodziłam jej zoczu, już nie wolno mi było jej się pokazać. Ale to nie pomagało. Zasypiałam nad ranem, na krótko przed dzwonkiem na pierwszą lekcję. Około ósmej rano wzimie było jeszcze całkiem ciemno. Żyliśmy wtedy według czasu, który obowiązywał daleko na wschodzie, więc rozwidniało się dopiero po dziewiątej. Nie chciało mi się iść do szkoły, wzeszytach nie miałam niczego, co można by pokazywać bez wstydu. Marzyłam tylko otym, żeby pozwolili mi spać, choćby do wieczora. Zdarzało mi się wyłączyć budzik izaspać.


  –Co tu jeszcze robisz? – pytała moja matka owpół do dziesiątej, bo wtedy wstawała. Jej zajęcia nie zaczynały się tak wcześnie jak moje.


  –Nie idę do szkoły – byłam zmuszona odpowiedzieć. – Chce mi się spać. Nie spałam przez całą noc.


  Liczyłam na odrobinę współczucia. Jeśli szukałam u niej ratunku po północy, kiedy się kładła, odsyłała mnie zpowrotem do łóżka. Wieczorem nie chciała otym słuchać. Zrana też nie.


  –Niemożliwe – odpowiadała spokojnie. – Wiedziałabym otym.


  A on? To zupełnie inna historia, zupełnie inna. Śliczny imiły, uśmiechnięty, prawdomówny iprzewidywalny, zsamymi piątkami od góry do dołu. Wszystko robił we właściwym czasie, oniczym nie zapominał. Nauczycielki za nim przepadały, ale nawet to mu nie przeszkodziło kolegować się ze wszystkimi. Był żywym dowodem, że jego matka, która wkażdej sprawie ma dwieście procent pewności, naprawdę wie, jak sobie radzić zwychowaniem dziecka. To są sprawy banalnie proste – mówiła. Żałowałam, że nie jestem nim, że nie mam żadnych udziałów wtej banalnej prostocie, której pragnęłam ponad wszystko. Ale nie byłam taka jak on, nie byłam uśmiechnięta ani miła, wniedzielne popołudnia przychodziłam do nich rozgorączkowana ibez sensu podnosiłam głos, jakbym nie była wstanie zrozumieć, czego chcą ode mnie.


  To wszystko ich śmieszyło. On unosił brwi jak najwyżej izatrzymywał na niej wyczekujące spojrzenie, apotem zwracał je wmoją stronę.


  –Kaczka dziwaczka! – chichotał.


  –Nie znasz się na żartach? – Jego matka chwyciła mnie za ramię. – Dokąd idziesz?


  Nie wiedziałam.


  –Znosiła jaja na twardo imiała czubek zkokardą!


  –Siadaj – powiedziała moja matka.


  –Aż wreszcie znalazł się kupiec.


  –Siadaj – powiedziała jego matka.


  –Na obiad można ją upiec!


  On nie spuszczał ze mnie wzroku, szykował się do puenty.


  –Lecz zdębiał, obiad podając, bo zkaczki zrobił się zając! – wytrzymał teatralną pauzę idorzucił: – Wdodatku cały wburaczkach...


  Taka to była dziwaczka, głosił ostatni wers, który już nie docierał do moich uszu. Ja też umiałam to na pamięć. Śmiał się za głośno, byłam pewna. Gdyby ktoś przypomniał mu orygorach, od razu poczułabym się trochę lepiej. Byłam wrozpaczy, ale nie mogłam się do niej przyznać, to by pogorszyło moje położenie. Pokiwaliby nade mną głowami zpolitowaniem. Oco jej chodzi? Czyżby nie śmieszył jej ten niewinny wierszyk? – zdziwiliby się. Przecież trafiał wsedno, byłam dziwaczką, czyż nie? Iczy nie stałam się nią na własne życzenie? Dziwaczką bez ochoty do żartów. Nie tego ode mnie oczekiwali, aczego oczekiwali, dawali do zrozumienia wystarczająco jasno. Chcieli czegoś normalnego, to znaczy weselszego, bez wariactw!


  Raz miałam sen, wktórym siedziałam znimi przy stole, jednocześnie leżąc na ich największym półmisku wdrobne kwiatki razem zjakąś jarzyną. Zbyt skomplikowane. Mimo wszystko wolałam siedzieć znim wjego pokoju.


  –Ile jest osiem razy osiem? – pytał, wyciągając szachownicę.


  Wzruszałam ramionami, nie wiedziałam, czego ode mnie chce. Jeden na jednego – uważałam, że szachy są przynajmniej sprawiedliwe. Przeważnie ogrywał mnie złatwością. Jeśli zjakiejś przyczyny mu się to nie udawało od razu, robił się niespokojny. Przyglądał się moim figurom, po czym wybierał sobie którąś znich. Po prostu podnosił ją itrzymał wzaciśniętej pięści. Tam, przy stole, zdaleka słyszeli odgłosy szamotaniny iłomot przewracanej szachownicy.


  –Głupi jesteś! – krzyczałam. – Głupi!


  Moja matka uważała go za skończonego dżentelmena. Jej zdaniem moje zachowanie mu uwłaczało.


  –Natychmiast go przeproś – żądała stanowczo, wchodząc do jego pokoju.


  Otwierałam już usta, żeby jej coś tłumaczyć, ale nie chciała wiedzieć. To, co się wydarzyło, nie miało nic do rzeczy. Bez namysłu dawała pierwszeństwo formie, bo tylko formą mogła rozporządzać. Rozporządzania treścią wyrzekła się dawno temu, życie ją do tego zmusiło, przynosząc treści, na które bezradność była jedyną możliwą odpowiedzią – lecz odpowiedzią, której nie daje się bez wstydu ibólu. Wskrajnych wypadkach życie rozlepiało swoje treści na murach wpostaci dwujęzycznych obwieszczeń. Pozostawało nie tracić spokoju, cokolwiek się wydarzy. Jego matka patrzyła zza pleców mojej. Ona też uważała, że powinnam przeprosić, lecz uprzejmie milczała.


  Jeśli kiedyś się zastanawiał, dlaczego wszystko mu wolno, amnie nic – musiał zauważyć, że nie mamy dostępu do prawdziwych odpowiedzi na takie pytania. Leżały poza naszym zasięgiem, oprócz jednej, która mówiła: bo tak. Lecz może przywykł do swoich praw tak bardzo, że nie miał żadnych pytań. Zazdrościłam mu bezkarności.


  Ale nie bardziej niż tego, że często chorował. Kiedyś przez kilka tygodni leżał włóżku i wniedzielne popołudnia dbano oto, żebym nie zakłócała jego spokoju. Miałam siedzieć zdorosłymi, nie pozwalano mi zajrzeć do niego nawet przez dziurkę od klucza.


  Nauczycielka wezwała moją matkę do szkoły i wtej sprawie.


  –Czy ona ma brata? – spytała.


  –Nie ma – powiedziała matka.


  –Opowiada, że jej brat umarł na zapalenie płuc.


  –Nic podobnego – powiedziała matka izacisnęła usta.


  –Byłam pewna. Strasznie kłamie.


  Moja matka opowiadała jego matce owszystkim, ale otym jej nie opowiedziała. Musiała to zatrzymać dla siebie inie wiedziała, jak się pozbyć ciężaru.


  Miałam najgorsze stopnie wcałej szkole inajwięcej spóźnień, co ogłoszono na specjalnym apelu, na który się spóźniłam, więc nie mogłam osobiście wysłuchać oficjalnego komunikatu, amoja matka dowiedziała się owszystkim dopiero na wywiadówce. Być może wtedy iona poczuła, że życie jest za trudne. Nazajutrz, kiedy śpieszyła się na swoje zajęcia, nie mogła mnie dobudzić. Nie lubiła się spóźniać, więc była zła, że przed wyjściem musi jeszcze wypędzić mnie do szkoły.


  –Nie idę – powiedziałam, nie podnosząc powiek.


  Sięgnęła po broń, októrej istnieniu jeszcze nie wiedziałam.


  –Amoże wolisz pójść na grób zmarłego brata? – spytała, bez żadnego ostrzeżenia przebijając mnie na wylot morderczą drwiną.


  W osłupieniu wstałam złóżka inie patrząc jej woczy, zaczęłam się ubierać.


  Parę dni później musiała znowu przyjść do szkoły, bo chcieli ją powiadomić, że rzucałam nogami od krzesła. Najmniejsza wklasie! Moja zbrodnia – jeśli oszacować jej rozmiary wproporcji do wzrostu, zuwzględnieniem płci – była tym większa. Matka ztrudem mogła sobie wyobrazić taką scenę. Nie wiedziała, skąd wzięłam siłę, żeby połamać krzesło, ale kiwała głową, zgadzała się, że to zagrażało bezpieczeństwu innych dzieci, przyznawała, że moje zachowanie było karygodne. Miała do dodania tylko tyle, że dla niej niezrozumiałe iże nie tego próbowała mnie nauczyć. Oddano mnie wjej ręce, wyprowadziwszy zpokoju, wktórym siedziałam pod kluczem. Zabrała mnie do domu. Była zima, mróz. Zmrok zapadał wcześnie. Milczała.


  –Nie widziałaś tych krzeseł, one się same rozlatują – usiłowałam do niej przemówić, ale milczała dalej, tylko przyśpieszając kroku, aja brnęłam za nią przez śnieg wrozsznurowanych butach, ledwo nadążając.


  W domu nie zdjęła nawet płaszcza, tylko od zewnątrz zamknęła drzwi na klucz ipojechała do niej, do jego matki. Spędziła tam resztę popołudnia, wróciła późno, całkiem spokojna, bo znała już plan rozwiązania kryzysu. Nazajutrz rano jego matka zabrała mnie do siebie. Spędziłam u nich tydzień. Dowiedziałam się oistnieniu pewnej miejscowości na południu Polski, gdzie jest bardzo ładnie, zwłaszcza wiosną. Nikt by mnie tam nie wysłał pod przymusem, ale uzyskać moją zgodę było najłatwiej na świecie. Nie przeszło mi przez myśl, że już roztrwoniłam cały kredyt cierpliwości. Iże właśnie dlatego musiałam zniknąć. Gdyby to on przebrał miarę – choć nie sposób było wyobrazić sobie coś podobnego – musiałoby się skończyć tak samo.


  W tym czasie nadeszła odwilż iwydawało mi się, że wiosna jest tuż. Zapragnęłam samotnych spacerów po łąkach. Nie obawiałam się, że ktoś mógłby mi zabronić samotnych spacerów. Jeśli oto chodzi, wdomu cieszyłam się pełnią wolności. Wolność była najlepszą rzeczą, jaką miałam, zrozumiałabym to dopiero po jej utracie. Słowo „internat” obudziło we mnie nadzieję, bo wszkole nie udawało mi się przyłączyć do wspólnoty. Przede wszystkim jednak podobało mi się, że to miejsce jest tak daleko. Jego matka przeprowadziła przez telefon wstępne rozmowy wmojej sprawie.


  –... jedenaście lat. Trochę przymusu dobrze jej zrobi. Tak, uparta. Tupet? Raczej nie. To inny rodzaj uporu.


  Nastąpiła długa pauza.


  –Nie, są niewierzący – odezwała się znowu za ścianą. – Może uczestniczyć.


  W czym? Wpraktykach religijnych? Nastawiałam uszu, leżąc na polowym łóżku wjego pokoju. Wtle słyszałam jego senny, spokojny oddech.


  Po tych telefonach wątpliwości drugiej strony były nam znane. Wszyscy oczekiwali, że własnoręcznie napiszę list do siostry przełożonej, żeby je rozproszyć. Napisałam ten list przy biurku jego matki, nagryzmoliłam go jej wiecznym piórem na arkuszu papieru bez linijek. Linijki nic by nie pomogły, wzeszytach itak nie dawały oparcia moim literom, słowa izdania opadały ukosem wdół, jakby zapadając się wniewidoczne trzęsawisko. Wliście było otym, że mam najgorsze stopnie wcałej szkole, spóźniam się istrasznie kłamię. Iże chcę się poprawić – zdanie, wktórym padło to oświadczenie, wydawało mi się kluczowe. Wmojej szkole nikt jeszcze nie zdołał mnie zmusić, żebym je wypowiedziała. Czułam, że powinnam coś dopisać, ale nie wiedziałam co.


  –Masz nadzieję, że ona ci wtym pomoże – podpowiedziała mi jego matka. – Nie ssij stalówki.


  Tak, to było to. Miałam nadzieję, że ktoś mi pomoże.


  Przygotowania przyśpieszyły. Moja matka kupiła bilety na pociąg. Przed podróżą wróciłam do domu. Spakowana, od razu zasnęłam ispałam jak zabita, zlekkim sercem, bez trosk. Tym razem to ją, moją matkę, dręczyła bezsenność. Może niepokoiła się, czy zbawienny przymus zadziała wtak prosty sposób, jak to sobie wyobrażała jej siostra, iczy sprawy nie wejdą teraz na nową orbitę, jeszcze bardziej niebezpieczną, akońce naszych powikłanych wątków – czy nie znajdą się wrękach obcych ludzi, irazem znimi my sami, obnażeni, wystawieni na krytykę, zdani na łaskę iniełaskę wścibskich domysłów, sięgających głębiej, niż chciałaby pozwolić. Lecz wiedziała, że taki niepokój waży zbyt mało, kiedy trzeba stawić czoło dwustu procentom pewności.


  Zaspałam. Gdy wstałam, nasz pociąg był już od dawna wdrodze. Moja matka siedziała wkuchni, spokojnie piła kawę iczytała gazetę. To samo robiłaby wwagonie restauracyjnym.


  –Dlaczego mnie nie obudziłaś? – spytałam.


  –Wcześnie rano dzwonili ztego internatu, prosili, żeby nie przyjeżdżać – odpowiedziała. – Tam jest kwarantanna. Zpowodu grypy.


  Z wrażenia nie spytałam, co to takiego kwarantanna.


  Wiadomość, że więcej nie przyjdę, podczas mojej nieobecności wyciekła zpokoju nauczycielskiego. Lecz itak wszyscy byli przekonani, że pochodziła ode mnie.


  –Znowu nakłamała – oburzały się dobre uczennice zpierwszych ławek. Tym razem nie mogły się domyślić, do czego mi to było potrzebne, nawet nie próbowały.


  –Kwarantanna to choroba? – pytały jedna drugą.


  Na kwarantannę nie nabrał się nikt oprócz jego matki, do której przemówiła od razu, bo pewnie kiedyś, wprzeszłości, miały do czynienia zkwarantanną. Wkolejne niedzielne popołudnie jego matka już nie wspomniała ointernacie, pewnie dlatego, że tymczasem moja matka powróciła do stanu równowagi, wktórym zamęt życia znowu wydawał jej się możliwy do opanowania. Zastanawiałam się, czy on wie otym wszystkim. Czy coś mu powiedzieli. Czy spodziewał się, że zniknę, itak jak ci wmojej szkole był zdziwiony, że znowu mnie widzi. Nie wyglądał na zdziwionego. Zabrał mnie do swojego pokoju. Zanim wyciągnął szachownicę, spytał:


  –Ile jest siedem razy dziewięć?


  I tak przez lata, alata wtamtych czasach były długie, zwłaszcza śnieżne zimy ciągnęły się bez końca, tylko wnajciemniejszym momencie na chwilę rozświetlone blaskiem choinki, który byłby uroczy, gdyby go nie gasiło życie rodzinne.


  Ze wspólnego dziedzictwa jemu dostały się umocnione linie okopów, amnie nieosłonięta przestrzeń. Wspomnienie scen rozegranych nad przewróconą szachownicą utwierdziło jego wiarę we własne prawa ipodkopało moją. Od lat nie grywaliśmy wszachy, więc nie miał już okazji do zabierania mi figur. Zamiast tego rzucał słuchawką. Chciałam, żeby się dowiedział, co myślę orzucaniu słuchawką. Ale nie był ciekawy, liczył na to, że wkońcu itak zmięknę, ustąpię iprzeproszę. Biała flaga za każdym razem miała powiewać po mojej stronie, upierał się przy tym wmilczeniu. Gdybym chciała powiedzieć mu, co myślę orzucaniu słuchawką, musiałabym wyjść na nieosłoniętą przestrzeń: na własne ryzyko znowu połączyć się zjego numerem. On wswoich okopach odłożyłby słuchawkę jeszcze raz, tym razem na sam dźwięk mojego głosu. Zamiast tego postanowiłam wysłać wiadomość. Można zmienić porządki zaprowadzone dawno temu, myślałam sobie. Pocąc się nad klawiaturą komputera, napisałam mu, że wolno mi wyrażać swoje uczucia. Nie można tego zabronić żadnemu żywemu stworzeniu. Rzucanie słuchawką to gruba przesada. Mam prawo czuć to, co czuję, nawet jeśli wtej rodzinie zjakiejś przyczyny przyjęło się uważać inaczej. Reguły można przecież uzgodnić na nowo, myślałam sobie. Nie ma już tych, którzy je wprowadzili, więc stały się bezużyteczne. Nowe reguły powinny służyć jemu imnie.


  Nazajutrz wcześnie rano, jeszcze wnocnej koszuli, otworzyłam skrzynkę mailową. Nie znalazłam wniej odpowiedzi, więc pomyślałam, że nie zdążył przeczytać mojej wiadomości. Po tygodniu zaczęłam zapominać, że na coś czekam. Po dwóch ion musiał już wiedzieć, że tym razem nie zrobię nic więcej. Ale nie odezwał się.


  Co teraz będzie? – głowiłam się. Jak to się według niego ma zakończyć?


  To się według niego wcale nie miało zakończyć. Miało tak zostać.


  Miało tak zostać idlatego mógł napisać amerykańskiej kuzynce swojej matki, że jesteśmy przyjaciółmi. Bez mrugnięcia okiem, bo dla niego to, co czułam, już nie miało żadnego znaczenia. Jeśli nie wykazywałam się należytą ustępliwością, nie mogłam zajmować miejsca, które dla mnie przewidziano. Zresztą itak nie miał już obok siebie nikogo, zkim mógłby ze mnie żartować. Amerykanka, tak blisko zaprzyjaźniona zjego matką, do tego się nie nadawała. Przecież musiał dbać, żeby nie wiedziała onas za dużo.


  Do życia rodzinnego przestałam pasować wiele lat wcześniej. Jeszcze przed maturą zaczęłam unikać wizyt wich domu. Potem pokazywałam się coraz rzadziej ina pytania odpowiadałam wymijająco. Nie zaciskałam pięści, nie podnosiłam głosu. Czuli się ze mną nieswojo. Jakby ktoś obcy wkradł się do rodziny, przebrany za mnie dla niepoznaki. Byli przekonani, że tak się właśnie objawił szkodliwy wpływ mojego męża.


  –Spodziewa się dziecka – mówili, kiedy ktoś omnie pytał, zadowoleni, że są wstanie wogóle cokolwiek odpowiedzieć, bo przyznanie się do niewiedzy bywa przeciekiem najgorszym zmożliwych.


  W tamtym czasie, na parę miesięcy przed porodem, śnili mi się prawie każdej nocy.


  –Pokaż, co tam masz – mówili.


  –Niemowlę – odpowiadałam, przytulając je mocno.


  On wyjmował mi je zrąk ipodawał swojej matce. Musiałam na to pozwolić, niemowlę było przecież takie delikatne.


  –Piesek! – Uśmiechała się. – Jaki zabawny.


  –Piesek! – powtarzał za nią on, chichocząc. – Urodziła pieska!


  Oddawali mi zawinięte wpieluszki szczenię.


  Życie rodzinne skomplikowało się. Mój mąż nie został przyjęty do rodziny, wkażdym razie nie na warunkach, które byłby gotów zaakceptować. Nie przyłączał się do żartów. Woczach mojej rodziny mogło to wyglądać jak przejaw złego wychowania. Pozostał na zewnątrz, tak jak przed nim mój ojciec, tyle że nie był cudzoziemcem, więc nie mógł liczyć na ulgowe traktowanie. Ale głównym powodem, żeby unikać życia rodzinnego, było dla mnie to, że mieliśmy dzieci.


  W okolicach trzydziestki syn swojej matki nie rzucał już na nią tych szybkich spojrzeń, zgadując, czy ma zatkać sobie uszy. Zdążył nauczyć się od niej wszystkich sztuczek niezbędnych do tego, żeby bez jej pomocy egzekwować narzucone mi rygory. Ale odkąd miałam dzieci, myślałam i otym, czego nauczą się ode mnie. Sztuki kładzenia uszu po sobie? Nie miał dzieci, więc tego nie rozumiał.


  Dla życia rodzinnego zostało już tylko to, bez czego musiałoby uschnąć do reszty. Wielkanoc iBoże Narodzenie. Jakby zapominając, że te dzieci są moje, rodzina pozwalała im biegać ikrzyczeć do woli, póki wyczerpane własnymi szaleństwami nie padły na kanapę. Hałasy, jak się okazywało, nikomu aż tak bardzo nie przeszkadzały. Któregoś roku po wielkanocnym śniadaniu jego matka zrzuciła zkolan psa, żeby zrobić miejsce dla mojego rudego dziecka. Spaniel usiadł na ogonie nieopodal, nie odrywając od niej spojrzenia pełnego bólu iniepokoju: jego świat się właśnie walił.


  –Zazdrosny – powiedziała.


  Przyjrzała mu się ironicznie spod przymrużonych powiek. Zazdrość spaniela nie obudziła wniej współczucia. Raczej politowanie. Wydawała się zadowolona, że nie jest takim nieszczęsnym kłębkiem uczuć jak jej pies. Wciemnym kącie korytarza pies bez szczeknięcia wyrównał rachunki zmoim młodszym synem. Syn przybiegł wstrząśnięty. Zdradził go przyjaciel, to go zabolało najbardziej. Oniemiały, zapomniał się nawet rozpłakać.


  –Niemożliwe – powiedziała, oglądając ślady po psich zębach na jego przedramieniu. Życie nie byłoby tak śmiesznie proste, jak chciała, gdyby nie nauczyła się narzucać rygorów również faktom. – On by nigdy nie ugryzł dziecka. Spójrz na te skaleczenia, moim zdaniem nie są świeże.


  Wysłała mnie do łazienki, gdzie miała apteczkę, awniej spirytus iplastry – chciała, żebym na wszelki wypadek opatrzyła tego młodszego, akiedy poszliśmy się tym zająć, starszego posadziła sobie na kolanach.


  Mój mąż wiedział, co trzeba zrobić. Podniósł się zfotela iprzytulił psa.


  W Wigilię życie rodzinne jaśniało blaskiem choinki.


  –Co tu jest napisane? – dopytywał się on, syn swojej matki, patrząc, jak dzieci rozpakowują prezenty, które dla nich wybrał.


  –K... k... a– dukał mój starszy syn, sześcioletni, wpatrując się wnapięciu wkolorową okładkę. Nie mógł ruszyć dalej, litery zasłaniały mu słowo. – C... z...


  Pamiętaliśmy doskonale, że on jako sześciolatek umiał już płynnie czytać na głos.


  –Kaczka – podpowiedział. – Adalej?


  –D...


  Mój starszy syn odłożył książeczkę ipodniósł oprzytomniałe spojrzenie.


  –Ile jest sto siedemnaście razy pięćdziesiąt cztery?– zapytał nagle.


  On podniósł brwi na znak, że nie wie, czego się od niego oczekuje.


  –Sześć tysięcy trzysta osiemnaście! – wyrwał się mój młodszy syn, skacząc po kanapie.


  Zamieszanie było jednak mniejsze, adzieci spokojniejsze, niż mogliśmy się spodziewać. Nigdy nie przewróciły choinki ani nawet krzesła inie stłukły żadnej bombki. Nie ściągnęły też na siebie obrusa razem zzastawą, co – pamiętaliśmy doskonale i otym – zdarzyło mu się kiedyś, wbardzo młodym wieku. Wdzieciach najbardziej kłopotliwe było to, że zmieniły stosunek sił. Gdyby mógł, podniósłby je, jak laufra ikonika, itrzymał wzaciśniętej pięści, czekając na interwencję wyższej instancji.


  Choroba mojej matki rozpoczęła się od dziwnych wspomnień.


  –Kiedy to mogło być? Na początku lat pięćdziesiątych, nie wcześniej. Rynek był już odbudowany. Jacyś ludzie wytropili gdzieś esesmana wczarnym mundurze zodprutymi dystynkcjami. Złapali go iprowadzili, aza nimi ciągnął wielki tłum. Widziałam tego człowieka, miał złamany nos ikrew na twarzy. Izastrzelono go, właśnie tam.


  Przypomniała sobie nawet złamany nos. Poczułam niepokój.


  –Askąd on się tam wziął, tyle lat po wojnie? – spytałam.


  Nie miała pojęcia.


  –Inikt nie interweniował? – dociekał mój mąż.


  Nie, wjej pamięci zabrakło służb, które mogłyby ten tłum rozproszyć. Chwilowo nie było tam Milicji Obywatelskiej iKorpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego, nie było nawet aresztu, wktórym prokuratura powinna osadzić esesmana itrzymać go pod kluczem aż do procesu.


  –Cywile mieli broń? – upewniłam się.


  –Podobno zastrzelili go zjego własnego pistoletu.


  Nie uspokoiło mnie to bardziej, niż gdyby powiedziała, że byli uzbrojeni po zęby.


  –Ity widziałaś tę egzekucję?


  Nie, na to nie chciała patrzeć. Szła wprzeciwną stronę, awłaściwie przepychała się pod prąd przez Świętojańską iplac Zamkowy.


  –Esesman? Tak mówiła? Nie wierzę – oświadczyła jego matka, kiedy jej otym opowiedziałam przez telefon. – Wymyśliliście to.


  Udało nam się namówić moją matkę na specjalistyczne badania.


  –Nie wygłupiaj się! – usłyszawszy otym, powiedziała jego matka do mojej, ostrym tonem, jakiego wobec niej nie używała nigdy.


  Fakty zaczynały wymykać się spod rygorów, musiała zcałą mocą przywołać je do porządku. Żeby wżyciu mojej matki, aprzez to i wjej własnym, nie zalęgła się podstępna bezradność. Wszyscy zrozumieliśmy, że istnieją choroby, na które nie będzie mogła się zgodzić wżadnym wypadku. Ale termin badań był już wyznaczony.


  –Wporządku – powiedziała moja matka po powrocie. – To zostało wykluczone.


  Dopiero wtedy jego matka się uspokoiła.


  Dziwnych wspomnień tymczasem pojawiało się coraz więcej, jednego dnia takie, drugiego inne. Sklejały się wdziwny przekładaniec albo zderzały czołowo, jak pociągi jadące wprzeciwne strony po tym samym torze, iwypadały zszyn. Przez długi czas nie sposób było dociec, skąd się biorą. Moja matka znowu ukrywała tajemnicę. Pewnego razu, kiedy przyszłam pomóc wporządkach, znalazłam za talerzami wjej kredensie nierozpieczętowaną, lecz już od dawna przeterminowaną fiolkę zlekarstwem, którego nie znałam. Waptece powiedzieli mi, na co się je bierze, potem wydzwaniałam pod różne numery, szukając miejsca, wktórym postawiono rozpoznanie iwypisano receptę. Znalazłam ize skruchą pozwoliłam się zbesztać – nie przyszła na umówioną wizytę kontrolną, minęło tyle czasu, jak mogłam pozwolić jej tak zaniedbać leczenie? Próbowaliśmy wszystko naprawić, choć było już trochę za późno. Jego matka obserwowała te starania zrozdrażnieniem, pewna, że nowe leki szkodzą. Zich powodu moja matka zaczęła tracić na wadze ipodobno ważyła już dokładnie tyle, co zaraz po wyjściu zobozu, jego matka podkreślała to znaciskiem. Uważała, że szkodzi również moja pomoc wpilnowaniu terminów wizyt lekarskich oraz wopłacaniu domowych rachunków. Próbowała dociekać, wjakim celu wmawiam jej imatce tę chorobę, która już raz została wykluczona, skąd mam takie recepty ipo co wogóle się wtrącam. Ostre spojrzenia na mnie nie działały. To wszystko było zupełnie do mnie niepodobne, ale mogło być podobne do mojego męża, októrym rodzina niewiele wiedziała oprócz tego, że przy niedzielnej szarlotce gburowato milczał, odmawiając przyłączenia się do żartów. Moje posunięcia stawały się nieco bardziej zrozumiałe przy założeniu, że całkowicie ibezkrytycznie ulegając jego woli, realizuję jakiś niepokojący plan.


  –Wiesz równie dobrze jak ja, że ten lekarz prowadzący nie istnieje – odpowiadała, kiedy prosiłam, żeby poszła znim porozmawiać.


  –Zaryzykuj – powiedziałam. – Raz poddaj próbie tę swoją dwustuprocentową pewność, aprzekonasz się, że jest oderwana od rzeczywistości.


  –Oco chcesz mnie oskarżyć? – spytała po chwili ciszy, dotknięta.


  –Namawiam cię, żebyś spotkała się zlekarzem.


  –Ja usłyszałam coś innego. Co chcesz mi zasugerować?


  –Żebyś tam poszła.


  –Nie kłam przynajmniej – powiedziała irozłączyła się.


  –Jeśli nie przestaniesz ze mną walczyć – mówiłam jego matce przy różnych okazjach – to lepiej, żebyś nie przychodziła wcale.


  Wiedziałam doskonale, że dla mojej matki jest najważniejsza na świecie, inie myślałam, że przestanie przychodzić. Miałam raczej nadzieję, że nią wstrząsnę, iwyobrażałam sobie, że wtedy wreszcie zaczniemy rozmawiać. Nie zaczęłyśmy. Listonosz przyniósł mi pozew sądowy. Nie mogła postąpić inaczej, musiała mnie powstrzymać niezwłocznie, nie przebierając wśrodkach, bo stan jej siostry pod moją opieką pogarszał się zdnia na dzień, ztygodnia na tydzień. Naprawdę się pogarszał, ja też nie mogłam tego nie zauważyć. Ajednak pomysł zsądem był do niej niepodobny. Tak jak ona, zaczęłam doszukiwać się wpływu osób trzecich. Dawano jej przecież wiele rad. Każdy, komu mówiła, ile waży moja matka, był gotów przyjść zpomocą. Trzeba sięgnąć po wyjątkowe środki, bo sytuacja jest wyjątkowa – myśleli przyjaciele. Być może ktoś zprzyjaciół miał wrodzinie prawnika. Jeśli tym razem przyjmowała rady, zamiast ich udzielać, to nie była tak uparta, jak mi się dotąd wydawało. Albo też naprawdę traciła grunt pod nogami. Przeglądając dokumentację ściągniętą ze szpitala, sąd pytał podczas rozprawy, czy rozmawiała zlekarzem prowadzącym.


  –Nie istnieje – oświadczyła ze spokojem.


  Z lekarzem umówiła się po przegranym procesie. To spotkanie coś wniej złamało. Nie chciała onim opowiadać, ale stało się dla mnie jasne, że dała za wygraną. Oprócz ulgi czułam mętny niepokój. Wiedziałam, że gdyby była wswojej najlepszej formie, nie poddałaby się za nic wświecie.


  Choroba jego matki rozpoczęła się dwa lata później od nagłej utraty sił. Nie od razu się otym od nich dowiedziałam: oboje mieli zwyczaj trzymać informacje godne uwagi pod ścisłą kontrolą. Dopiero po paru dniach zrozumieli, że nie obejdą się bez mojej pomocy. Wpewien poniedziałek odebrałam telefon. Od niego. Prosił, żebym po południu przyszła do szpitala.


  –Byłem wczoraj iprzedwczoraj – powiedział mi schrypniętym głosem – ale dzisiaj nie mogę.


  I podyktował mi listę rzeczy, które miałam tam zanieść. Pakowałam je do dużej torby drżącymi rękami. Teraz umrze tak jak moja matka – myślałam.


  Jego matka wcale nie obawiała się, że umrze. Nie przeszło jej to nawet przez myśl. Zimą wybierała się za granicę, na południe. Na razie leżała na środkowym łóżku wtrzyosobowej sali. Zobaczywszy mnie wdrzwiach, odłożyła książkę.


  –Jakiś problem zmorfologią – odpowiedziała zlekka kpiąco na moje pytanie. – Za dużo białych ciałek, za mało czerwonych.


  To wyniki badań chorowały, nie ona. Co do niej, miała się całkiem nieźle, więc uwierzyłam, że nic jej nie będzie. Zbutelki zawieszonej na statywie coś kapało do przezroczystej rurki zakończonej igłą, tkwiącą wżyle na sinym grzbiecie jej dłoni. Patrzyła, jak ściemnia się za oknem.


  –Mówiłam ci, że widziałam bombardowanie Drezna? – odezwała się.


  Jej milcząca sąsiadka na chwilę uniosła ciężkie powieki.


  –Nie. Nie mówiłaś.


  –Przez okno, takie jak to. Wtedy też leżałam wszpitalu.


  To nie był zły obóz. Najlepszy ztych, przez które przeszła. Chorych nie zabijano, pozwalano im odpocząć albo umrzeć wspokoju. Robili tam skrzydła do niemieckich myśliwców. Magazyn pękał wszwach, samoloty już nie potrzebowały skrzydeł, fabryka ich nie odbierała. Wszyscy więźniowie głodowali, ale wciągu miesięcy, które jego matka tam spędziła, nikogo nie pobito inie sponiewierano. Obóz leżał daleko za miastem – kilka wysokich budynków zczerwonej cegły idruty kolczaste dookoła. Wgorączce oglądała przez okno fajerwerki na nocnym niebie. Przez pustą przestrzeń niósł się taki huk, jakby ktoś włączył na cały regulator wszystkie naraz rejestry muzyki sfer. Nie widziała ani szyb topiących się jak wosk, ani zerwanych krokwi miotanych burzą ogniową wysoko nad głowami, ani palt iczapek płonących na cywilach, którzy uciekali zrozgrzanych do czerwoności schronów igrzęźli bez ratunku wpłynnym asfalcie. Nie widziała piekła – tylko niebo, całe wrozbłyskach ikrwistoczerwonych łunach.


  –Piękne – wspominała. – Ileż wnim było nadziei.


  Wychodziła cało zgorszych opresji niż ta, wktórą wpędziły ją wyniki badań, jej życie zostało ocalone, darowane, wszelkie niebezpieczeństwo zażegnała dawno temu. Musiała tylko stanąć na nogi. Po poniedziałku przyszedł wtorek. We wtorek osłabła jeszcze bardziej, nie miała siły nawet usiąść na łóżku.


  –Obawiam się, że nie pojadę zimą na południe – powiedziała wśrodę.


  Potem patrzyła wmilczeniu, jak wypakowuję ztorby kartony zsokami iwkładam do szafki. Liczyła je? Wątpiła, czy zdąży wypić? Nie chciała rozmawiać oprzyszłości. Już raczej oprzeszłości. Wczwartek wspominała jego dzieciństwo – był przecież taki śliczny imiły – iswoje małżeństwo. Najlepsze, co kiedykolwiek ją spotkało.


  –Miałam dobre życie – powiedziała, nie zauważając czasu przeszłego, który jakoś sam się przyplątał wtym zdaniu.


  Ale potem zaczęły jej się przypominać inne rzeczy iopowiedziała mi oFrani, która była ich służącą wŁodzi przed wojną. Wdzieciństwie bardzo kochała Franię. Po wojnie widziała się znią tylko raz, krótko.


  –Wyjechałam do Warszawy – powiedziała mi. – Studiowałam. Zajmowałam się tyloma rzeczami, większość znich to były zupełne bzdury. A oFrani zapomniałam.


  Milcząc, zanurzyła się wgoryczy tego zapomnienia. Trzymałam ją za rękę igorycz przeszła na mnie. Odszukałabym Franię, żeby powiedzieć jej, jak bardzo moja ciotka żałowała, że oniej zapomniała dawno temu. Ale ona nie mogła sobie przypomnieć nazwiska. Wich domu nazwisko nie było Frani potrzebne.


  –Obawiam się, że już nie żyje – powiedziała po namyśle, zcieniem zdziwienia wgłosie. – Miałaby przecież ponad dziewięćdziesiąt lat.


  W piątek były już znane wyniki wszystkich badań ipostawiono diagnozę. Gdyby nie umiała pożegnać się znadzieją, można się było jeszcze chwytać sposobów wrodzaju przeszczepów szpiku. Nie chciała słyszeć oprzeszczepach szpiku. Wypisana ze szpitala, wróciła do domu, tam miała wreszcie święty spokój. Leżała na specjalnym łóżku wyposażonym wodpowiedni materac, śmiertelnie zmęczona. Oddychała ciężko, znosa wystawała rurka do podawania tlenu. Życie nudziło ją iniecierpliwiło jak nigdy przedtem. Sprawiło jej zawód: świat był jeszcze mniej poważny, niż jej się wydawało. Jeśliby mu się dobrze przyjrzeć, okazywał się nie całkiem prawdziwy, atrzymanie fasonu naprawdę nie miało znaczenia, na nic już nie mogło się przydać. Śmiechu warte! – mówiło jej spojrzenie. Ale żeby śmiać się naprawdę, trzeba mieć jeszcze choć trochę siły.


  Rozmów też jej się odechciało.


  –Nie wiedziałam, że to się tak głupio skończy – powiedziała, zamykając wszystkie tematy.


  Łyżka do zupy wysunęła się zjej ręki iupadła na podłogę. Była za ciężka. Ale jego matka nie życzyła sobie, żeby ją karmić. Dała znak, że nie. Karmienie absolutnie nie wchodziło wgrę, to byłoby żenujące. Zresztą nie czuła głodu. Upierałam się przy karmieniu, póki znajomy ironiczny błysk wjej oku nie przywiódł mnie do opamiętania.


  I wciąż jeszcze nie pojmowałam, że rygory zostały stworzone nie dla mnie. Inadal nie domyślałam się, komu były potrzebne do życia.


  O tunelu usłyszałam po jej śmierci. To historia bez daty, ztrzeciej ręki. Kiedy pociąg przejeżdżał przez tunel, oświetlenie się nie włączyło. Zazwyczaj tunele wjakimś momencie urywają się wsposób nagły, ten jednak, wydawało się, nie miał końca. Prowadził nie wiadomo dokąd, wmrok, wpustkę. Oczywiście trzymała nerwy na wodzy, póki mogła, anawet dłużej. Aż zaczęła się dusić. Wjakimś momencie wstała irozpaczliwym szarpnięciem otworzyła okno. Do przedziału wtargnął zimny wiatr mieszkający wtym tunelu, poderwał szeleszczące płachty gazet iobracał nimi wkółko, wkółko, apociąg wśród huku pędził dalej wciemnościach, bez celu ikierunku inawet nie było pewne, czy pod kołami jeszcze są szyny, apod szynami ziemia. Krzyku, który wyrwał się zjej gardła, być może nie usłyszała wcale. Podobno był straszny. Przybiegł konduktor wstosownym mundurze, tymczasem ktoś już trzymał ją za ramiona, ktoś wołał: „Wody!”, ktoś ruszył pytać olekarza wkolejnych przedziałach. Przez zaciśnięte powieki nie mogła zobaczyć obłoków, które znowu płynęły spokojnie nad polami, jej własny krzyk zagłuszał ludzkie głosy tuż obok.


  Mam wuszach ten krzyk. Słyszę go wśrodku siebie, jakbym to ja krzyczała.


  II


  Moja matka ukrywała tajemnicę, więc nie lubiła się zniczego tłumaczyć przed obcymi ludźmi. Jej tajemnicą było coś, co przeżyła iczego nie chciałaby przeżyć po raz drugi, nawet we wspomnieniach. Niestety to coś zaczepiało się okażdą zjej codziennych spraw jak kawał kolczastego drutu, nie wiadomo skąd przywleczony. Nie lubiła się tłumaczyć, życie zostało jednak tak urządzone, że tłumaczenia się nie można było całkiem odmówić. Matka na przykład musiała się bez przerwy tłumaczyć wmojej szkole.


  –Nie rozumiem, dlaczego jej się jeszcze mylo litery– mówiła do niej nauczycielka, wychowawczyni naszej klasy. – Proszę coś ztym zrobić.


  Moja matka powtórzyła to jego matce słowo wsłowo iobie się uśmiechnęły, ale jego matka zlżejszym sercem niż moja, bo jemu, jej synowi, litery się nie myliły. Tylko tyle moja matka mogła zrobić, żeby wyrównać rachunki za ton, którym się do niej zwracano iktóry jej się nie podobał. Ton jej przeszkadzał, nie zaśpiew. To centralna władza rozpowszechniła ten ton, to ona przyzwyczaiła do niego nas wszystkich. Słychać go było wkażdym jej publicznym wystąpieniu, ton besztania mniejszych przez większych, ciężki jak opary przymusu, które wkażdym miejscu na mapie naszego kraju spływały zgóry na dół. Jeśli wogóle cokolwiek mogło unieść się wgórę, to tylko zrzadka, pokątnie, woddolnych westchnieniach przepojonych poczuciem śmieszności tego co odgórne. Lekceważenia, które płynęło zgóry na dół, można było nigdy nie odczuć, oddychając nim dzień wdzień. Na wpół uduszeni, ludzie dziękowali za nie oklaskami, których szczerość mierzono wminutach – nigdy dość. Zaśpiew natomiast kojarzył się władzy zdawnym obyczajem, adawny obyczaj zczasami, kiedy nie ona rządziła, więc budził wniej zrozumiałą podejrzliwość. Jakby ktoś jej złośliwie przypominał, że nie jest jedyna ani wieczna, gdy ona właśnie starała się nas przekonać oczymś przeciwnym. Zaśpiewu władza nie lubiła, tolerowała go zmusu. Swoją pogardę dla ludzi ubogich iprostych wolała ukrywać, bo dociskała nas wszystkich do ściany, powołując się na ich dobro. Nie ufała wogóle niczemu co niedzisiejsze albo lokalne, chyba że wuładzonej, infantylnej wersji zoberkiem iludowymi strojami.


  W okolicy, wktórej wychowała się nauczycielka – mógł to być, zdaniem mojej matki, najpewniej Pułtusk albo Ostrołęka – wszyscy zaciągali tak samo. Do miejscowej mowy przywykli jak do powietrza, które przecież jest niewidoczne. Moja wychowawczyni jakoś nie wyzbyła się zdradzieckiego zaśpiewu, nieświadoma, że mowa ją odsłania. Jak cudzoziemka: przekonana, że język zna doskonale, lecz każdy od razu pozna, skąd przyjechała. Wymowa, którą przywiozła ze swoich stron, panoszyła się nawet na zielonkawych kwitkach, które wydawała, zbierając wpłaty na komitet rodzicielski. Skreślała nadruk „Kasa wypłaci” iręcznie dopisywała: „Kasa przyjmnie”, nie dostrzegając niedyskretnej literki n, tak jak ja nie byłam wstanie zobaczyć błędów ortograficznych wswoim zeszycie, choć podkreślała mi je czerwonym atramentem. Poza tym zaśpiewem nie zostało wniej już nic lokalnego albo niedzisiejszego. Używała mocnej kredki do oczu inosiła wąskie spódnice nad kolano. Miała męża, córkę mniej więcej wmoim wieku ibez wątpienia miała też własne kłopoty, ale zwyczajne, nie takie jak te, nie takie jak te! Nie takie jak te! – zawołałaby, wzburzona, gdyby przyszło jej tłumaczyć się przed kimś ważniejszym od siebie. Mój przypadek budził wniej zdumienie, irytację igdzieś wgłębi przebłysk zadowolenia – bo jednak to nie ona miała takie dziecko. Dziecko miała zupełnie inne, na szczęście nie było się czego wstydzić. Matka musiała przychodzić do szkoły co parę dni. Szła korytarzem wzdłuż olejnych lamperii iściennych gazetek, wzdłuż wystawy naszych rysunków, których tematy zmieniały się zkalendarzową regularnością: jesienią zwycięstwo rewolucji październikowej, zimą wyzwolenie Warszawy, na wiosnę Pierwszy Maja. Wszędzie wokół unosiły się niewidoczne ibezwonne opary przymusu. Nauczycielka przyjmowała moją matkę na korytarzu. Wjakimś momencie dzwonił dzwonek na przerwę, więc kończyły pośpiesznie, już wśród zamętu ihałasu. Matka wiedziała, czego szkoła od niej chce: żeby wzięła na siebie ciężar moich porażek. Byłam przecież tym, co posłała do szkoły, reprezentacją naszego domu, nie pozwoliliby jej wyprzeć się mnie tak łatwo. Każde fiasko musiało mieć swojego winowajcę, który obowiązany był przy nim stać na baczność jak aresztant, czy mu się to podobało, czy nie, iświecić oczami. Amatka nie chciała. Nie mieliby nawet nic przeciwko temu, żeby się rozpłakała, wtedy dowiedzieliby się wreszcie, jakie ma kłopoty ico się wtym domu naprawdę dzieje. Bo przecież wystarczyło spojrzeć na dziecko, żeby zaraz poznać, że kłopoty muszą być. Matka nigdy nie płakała. Ani jednej łzy, odkąd ją znałam, ani wtedy, ani potem, wdomu także nie, cóż dopiero tam.


  Zdarzało jej się krzyknąć przez sen. To właśnie było to, co się działo wtym domu: coś się czasem śniło, nie wiadomo co. Może czarne mundury, takie jak na esesmanie, którego zastrzelono zjego własnej broni. Czarne mundury? Nauczycielka nie dałaby sobie zamydlić oczu tak łatwo. Ożyciu już wiedziała swoje, więc mogło ją zadowolić tylko konkretne nieszczęście, najlepiej jedno ztych, które szczęśliwie ją ominęły, może owłos. Skoro matka nie chciała płakać, oczekiwali oboje, nauczycielka ikierownik szkoły, że przynajmniej pokornie wysłucha rad. Radami sypali jak zrękawa, nie przywiązując do nich uwagi. Uwaga skupiała się raczej na tym, jak są przyjmowane: czy zufnością inależnym szacunkiem. Matka od dawna znała je wszystkie, przecież były pierwszymi, jakie się nasuwały. Należało pilnować, żeby tornister został należycie zapakowany iżeby wzeszytach było wszystko co trzeba. Gdyby coś miało dalej szwankować, to już tylko przez matkę, przez to, że zlekceważyła rady. Ale jak sprawić, żeby wzeszytach było wszystko co trzeba? Chyba nie spodziewali się, że sama zacznie wnich pisać? Takich rad matka miała po dziurki wnosie, nie mogły pomóc inie po to je dawano, pusty rytuał doradzania był przywilejem jednej ze stron, miał przede wszystkim przypominać, że strony nie są równe. Domagano się od niej tego samego, czego żądano od wszystkich matek – skwapliwego udziału wcelebrowaniu nierówności stron. Lecz gdyby ktoś nawet znalazł dla niej prawdziwe współczucie, nie umiałaby go przyjąć. Nie chciała współczucia, tego lepkiego klajstru, wktórym można ugrzęznąć po szyję, nie zniosłaby, gdyby współczuciem zatrzymywano ją tam, skąd już udało jej się prawie wydostać.


  Nie miała czego się obawiać. Współczucia zostało po wojnie mniej niż na lekarstwo dla zabitych. Owszem, to było jej na rękę, nie życzyła sobie, żeby ktokolwiek nad nią płakał, ajuż na pewno nie tam. Zkonieczności godziła się na wysłuchiwanie historii omojej nowej wpadce. Była gotowa beznamiętnie przyznawać, że dziecko jest trudne. Nic więcej nie wchodziło wgrę, nawet gdyby jej przystawili pistolet do głowy. Ukrywała tajemnicę inie było tam nikogo, komu zechciałaby ją powierzyć. Zżymała się, kiedy obwiniali ją oto, że kłamię, ajeszcze bardziej wtedy, kiedy jej wypominali mój słynny atak furii. Szkoła nie chciała zrozumieć tego, co dla matki było oczywiste: że moje sprawy nie są jej sprawami inie chce brać za nie odpowiedzialności. Matka miała nadzieję, że iten atak furii wkońcu zostanie zapomniany, jak inne stare skandale, usunięte wcień przez nowsze. Ale ataku furii szkoła nie była wstanie przełknąć iprzetrawić.


  –Która to rzucała nogami od krzesła? – spytała woźna, otwierając nam szatnię po lekcjach.


  O wszystkim dowiadywała się ostatnia. Dzieci zmojej klasy pokazywały mnie palcem, chichocząc. Iwoźna też się uśmiała na mój widok, bo byłam najmniejsza. Odkąd zrobiłam to, co zrobiłam, rozbite zostały ze dwie szyby iklosz od lampy inikomu nie udało się wykryć sprawców, nawet młodemu panu od rosyjskiego, który miał ambicje rozwiązywać kryminalne zagadki, jedną po drugiej, jak dociekliwy oficer śledczy. Ale rozbite szyby iklosz to było co innego, wszyscy się zgadzali wtej kwestii.


  –Jak to możliwe, żeby dziewczynka zrobiła coś podobnego? – powtarzały nauczycielki. Gdyby to chociaż był chłopiec, mogłyby łatwiej zrozumieć iprzełknąć.


  Wśród matek zapanował niepokój.


  –Cud, że obyło się bez rozbitych głów – mówiły jedna do drugiej.


  Poręcze, siedzisko inogi stały oparte ościanę wkącie świetlicy, niczym pomnik skandalu. Nieprzyjemny stan zawieszenia trwał tygodniami, wszyscy pamiętali, co zrobiłam iże nie widzieli jeszcze finału, bo na razie wciąż nie zostałam ukarana. Ale tylko dlatego, że kierownictwo szkoły nie mogło się uporać zwyborem odpowiedniej kary. Gdyby chodziło ochłopca, wlepiliby mu gałę ze sprawowania. Gałę ze sprawowania moja rodzina przełknęłaby gładko, stopnie niewiele dla niej znaczyły. Ale dla dziewczynki to by było za mało. Żądali od matki niemożliwości, sami wiedzieli otym doskonale. Żądali obietnicy, że taka rzecz się nie powtórzy. Matka czuła się osaczona, nie umiała się bronić przed tym rodzajem przemocy. Iwłaśnie wtedy, po długich rozmowach zjego matką, zaczęła się zastanawiać nad czymś, co mogło pomóc raz na zawsze. Bez ryzyka, że rejonowa lekarka się obrazi: „Proszę mnie nie uczyć medycyny”. Bo one były drażliwe, te lekarki, odsuwane na boczny tor, gdy ich koledzy dostawali etaty wszpitalach iawansowali. Matka chciała pomocy, ale bez konfliktów, bez wścibskich pytań ikłopotliwych odpowiedzi. Zapisy zmojej karty wprzychodni lekarskiej nie podlegały żadnej ochronie, mogły przeciec do szkoły wkażdej chwili inagle wypłynąć, zaskakując matkę, kiedy najmniej będzie się tego spodziewała. Alekarz, do którego zadzwoniła, był jej kolegą zczasów studenckich. Wiedziała, że może mu zaufać. Był rzetelny, więc zaordynował badania. Wwynikach znalazł coś budzącego wątpliwości. To jeszcze nic nie znaczy – powiedział mojej matce tonem pocieszenia. Taką czy inną nieregularność zapisu da się wykryć u wielu osób, które funkcjonują bez zarzutu.


  Matka została na korytarzu. Wszystko, co uważała za ważne, opowiedziała mu wcześniej przez telefon. Rozmawialiśmy wjego gabinecie, za zamkniętymi drzwiami oznaczonymi tabliczką, zktórej wynikało, że jest ordynatorem oddziału neurologii. Wypytywał mnie oróżne rzeczy, między innymi okrzesło. Dociekał, dlaczego zrobiłam to, co zrobiłam. Wymigiwałam się od zeznań. Za dużo musiałabym mu opowiedzieć, aopowiadać nie bardzo lubiłam, zwłaszcza otym. Powód był oczywisty: nie zatrzymałam się wporę. Miałam mniej do stracenia niż inni ibyłam od nich dziksza. Nie spodziewałam się, że lekarz zrozumie. Przezwisk mu nie powtórzyłam, wstydziłabym się. Siostra mojej matki uważała, że powinnam przyjmować je zhumorem, śmiać się razem zprześladowcami, wtedy sami by zobaczyli, że nie nadaję się na ofiarę. Jej pomysły na nic mi się nie mogły przydać. Przezwiska mnie nie śmieszyły. Owszem, umiałam kłamać. Ale nie umiałam udawać.


  Wzruszyłam ramionami.


  –Nie wiem – odpowiedziałam lekarzowi.


  Nie wzruszaj ramionami, kiedy rozmawiasz zdorosłym, wtrąciłaby się moja nauczycielka, gdyby przy tym była. Lekarz nie zwracał uwagi na głupstwa. Zapytał, czy to był pierwszy taki wypadek. Nie był pierwszy. Przedtem winnych okolicznościach obyło się bez skandalu. Nie wrzeszcz, nie jesteś wlesie – upomniała mnie czyjaś matka na obcym podwórku. Szkoda, pomyślałam od razu, jasne, że lepiej być wlesie. Czułam, wtedy, że na zewnątrz mnie nie ma miejsca na rzeczy, które nie chcą pomieścić się wewnątrz. Tak czy inaczej, to, oco pytał, zdarzało się już wcześniej. Iwtedy też nie wiedziałaś dlaczego? – upewnił się. Wtedy też.


  Musiał więc przyznać słuszność mojej matce: ataki furii nie miały zewnętrznej przyczyny, żadnego związku zczymkolwiek, co działo się wokół. Wybuchały bez ładu iskładu. Istniało lekarstwo na taką przypadłość izaczęłam je dostawać. To była mocna rzecz, lecz jednocześnie, jak powiedziała moja matka jego matce ściszonym głosem przez telefon, mniejsze zło. Zdarzało mi się spać na lekcjach zgłową opartą oblat ławki, póki mnie nie obudzono – poza tym wszystko było wporządku. Od czasu do czasu wzywali matkę do szkoły.


  –Zasypia na lekcjach – skarżyła się nauczycielka, ale bez poprzedniej zawziętości.


  Wiedziała, że to może wyglądać, jakby lekcje były nudne. Były nudne jak nie wiem co. Kolega mojej matki zmienił lekarstwo na inne opodobnym działaniu. Ataki furii nie powracały, wszyscy uwolniliśmy się od nich definitywnie, arazem znimi na zawsze pozbyliśmy się dziewczynki, która połamała krzesło. Nawet nie zauważyłam jej zniknięcia: była tylko jedną zwielu postaci, zktórymi miałam do czynienia. Wzamęcie mojego życia mogłam przeoczyć, że kogoś zabrakło. Zprzyzwyczajenia czasem jeszcze chciałam się odgryzać, walczyć. Ale nie miałam siły.


  Ojca nie wzywali, nawet go nie znali. Nigdy nie mieli znim do czynienia: nie pokazywał się na wywiadówkach. Miejsce wdzienniku, przeznaczone na jego dane, poza dziwacznie brzmiącym imieniem inazwiskiem, pozostało niewypełnione. To dlatego, że nie mogłam przynieść zaświadczenia na odpowiednim druczku, podstemplowanym przez dział kadr wjego miejscu pracy. Każdy dorosły pracował, na ogół na państwowym etacie, wtym samym miejscu aż do emerytury. Czasem wzrok któregoś znauczycieli zatrzymywał się na pustej rubryczce ipadało pytanie, gdzie pracuje ojciec. Wtedy milczałam. Słyszałam szepty wpierwszych ławkach: „Nie wie nawet tego!”. Tylko za pierwszym razem naiwnie udzieliłam odpowiedzi, podając włoską nazwę instytucji kulturalnej, działającej przy ambasadzie. Znali mnie ztego, że strasznie kłamię, więc pokładali się ze śmiechu. Wszyscy, nie wyłączając znanego zdociekliwych pytań pana od rosyjskiego. Ojciec cieszył się wmojej szkole przywilejem nieistnienia. Korzystał zniego, nie przyjmując do wiadomości niczego, co tam się działo.


  Dziewczynka, która połamała krzesło, wyprowadziła się do lasu. Zamieszkała wprzestronnej, wygodnej norze, pewnie po niedźwiedziu, ispała wniej na posłaniu zsuchych liści. Nie wzięła ze sobą zeszytów ani budzika. Żywiła się orzeszkami laskowymi, jak wiewiórka. Do łupania orzeszków używała kamieni. Wlesie mogłaby wrzeszczeć bezkarnie, ale odkąd się tam wyniosła, nie było już powodu inie miała chęci. Dowiedziałam się otym wszystkim dzięki pewnej książeczce do kolorowania, która przyjechała do mnie zMediolanu. Lubiłam ją oglądać, bo nie było wniej żadnych liter. Dziewczynka wędrowała leśną ścieżką, ubrana wmoją zieloną sukienkę. Na innym obrazku siedział lis. Miał wesołe spojrzenie iwzbudził we mnie zaufanie. Życzyłam jej przyjaciela takiego jak on. Pomyślałam, że powinnam ich ze sobą poznać, więc namalowałam oboje na kartonie zbloku podczas lekcji rysunków. Maszerowali pod drzewami, trzymali się za ręce, uśmiechnięci ipodobni do siebie prawie jak dwie krople wody – prawie, ale nie całkiem: lis ciągnął za sobą rudą kitę, która mu się rozmazywała wmokrej zieleni. Mój obrazek był nie na temat, jak zwykle. Nie miał związku zwyzwoleniem Warszawy. Dlatego mogłam go sobie zabrać do domu itrzymać na stole, przy którym odrabiałam lekcje.


  Lis uważał, że nie warto się odgryzać ani walczyć. Zdarzało się, że zjajkiem wpysku, skradzionym zkurnika przy leśniczówce, uciekał, aż się za nim kurzyło, ale nie dlatego, żeby się bał. Nie bał się niczego. Uciekał zrozsądku, bo leśniczy mierzył do niego zdwururki istrzelał. Lis był przekonany, że uciekając, radzi sobie lepiej, niż gdyby walczył, po prostu od razu wygrywa. Dzięki temu, że nie walczył, mógł ocalić jajko izjeść je wkrzakach. Nie czuł się winny, sumienie miał czyste, przecież był lisem. To nie on wymyślił kurnik, jajka idwururkę.


  –Dobrze jest być leśnym zwierzęciem – mówił lis.– Nie musisz spełniać poleceń, tylko biegasz po lesie wswoich sprawach, ate sprawy są tak proste, że nic ci się nie może pomylić. Inie ma obawy, że porwiesz się na coś więcej.


  Nauki lisa przydawały mi się każdego dnia.


  Przez długi czas po lekcjach codziennie jeździłam autobusami zamiast czekać na powrót matki przez całe popołudnia na klatce schodowej, raz po raz włączając światło, które gasło samo, aż wkońcu dawałam za wygraną isiedziałam na schodach wciemności. Wautobusach było ciepło iprzez okno można było oglądać miasto jak wkinie. Widywałam most, park iPałace Kultury, których zpoczątku długo nie mogłam się doliczyć. Rozglądałam się zprzejęciem izdumieniem. Wszystko to należało do mojego życia, jak aktywa, októrych się nie wie i znich nie korzysta. Późnym popołudniem wautobusach zapalały się żarówki inie gasły co chwilę, jak tamte. Dzięki autobusom wmoim życiu dokonał się prawdziwy skok cywilizacyjny. Zaczęłam interesować się zegarem. Nauczyłam się zaczepiać ludzi na ulicy, żeby spytać ogodzinę. Rozkład powrotów mojej matki we wszystkie dni tygodnia znałam na pamięć, lepiej niż swój własny plan lekcji. Autobusy mi się podobały, ale pod wieczór, kiedy już miałam wybór, wolałam dom.


  –Gdzie byłaś? – pytała, jeśli zdarzyło mi się spóźnić.


  –Wbibliotece – odpowiadałam bez mrugnięcia okiem.


  Matka dobrze wiedziała, że czytanie mi nie idzie, ajednak wierzyła. Przesiadywanie wbibliotece wydawało jej się czymś naturalnym.


  Zimą ściemniało się wcześnie. Pod koniec każdej zmoich wycieczek okna autobusów zamieniały się wmętnawe, zaparowane lustra iwidać wnich było już tylko niewyraźne odbicie tłumu pasażerów. Wtedy zaczynałam przyglądać się ludziom. Wautobusie mógł znaleźć się każdy, na przykład źle ubrany człowiek bez zębów, wyrzekający na władze państwowe. Nikt by mu za to nic nie zrobił, wjego papierach było napisane, że jest niegroźnym wariatem, ajeśli nawet nie miał takich papierów, to przecież był wariatem ikażdy wiedział, że wolno mu robić to, czego innym się zabrania. Opinii, jakie, zawsze zlekka sepleniąc, wygłaszali tacy podróżni, nie usłyszałabym ani wszkole, ani przez radio. Inni zawsze milczeli, jeśli pominąć chwile podminowane rozdrażnieniem, wybuchające nagłą awanturą. Chłopiec ze skrzypcami wfuterale nieznacznie poruszał głową, wktórej grała orkiestra. Kobiety zsiatkami pełnymi włoszczyzny na zupę ikości zawiniętych wszary papier, przetłuszczony isplamiony krwią, stały na spuchniętych nogach, trzymając się uchwytów nabrzmiałymi palcami, zktórych nie dałoby się tak łatwo ściągnąć obrączki. Chudy mężczyzna wdrelichu siedział przy oknie, zawzięcie udając, że ich nie widzi, ioglądał swoje brudne paznokcie. Na zakrętach ludzie przewracali się jedni na drugich. Czasem wysiadałam na przypadkowym przystanku, ciekawa, jakie domy zobaczę iczy znajdę drogę powrotną. Ktoś powiedział mojej matce, że widział mnie na dalekich Bielanach.


  –Niemożliwe – odpowiedziała. – Jak by się tam dostała? Skąd miałaby pieniądze na bilet?


  Znikąd. Nigdy nie kupowałam biletu. Wmniejszym albo większym tłoku, ze spojrzeniem jak zwykle sennym iniezbyt rozgarniętym, spokojnie przepychałam się obok kontrolerów na tę stronę, po której byłam bezpieczna. Ludzie są niezbyt uważni – mówił lis inie mylił się. Miałam jedenaście lat, awyglądałam na dziewięć. Nie ja wymyśliłam klucze od mieszkania ipieniądze. Kluczy zapominałam, pieniędzy mi nie dawali. Sumienie miałam czyste. Nie czułam się winna.


  Któregoś dnia wdrodze do szkoły zatrzymałam się przy taksówkarzu, zktórym znałam się zwidzenia. Zawsze kiedy go spotykałam, wymienialiśmy uprzejmości.


  –Jak się żyje? – spytał, na chwilę przestając grzebać pod otwartą maską auta.


  –Tak sobie – powiedziałam. – Mam za dużo kłopotów.


  –Ja też – odpowiedział.


  Nie wiedziałam, jakie kłopoty może mieć dorosły. Przecież nie chodzi do szkoły. Zamierzałam oto zapytać, gdy właśnie mijała nas jedna znauczycielek, przyjaciółka naszej wychowawczyni. Niech przejdzie, pomyślałam. Ale zatrzymała się. Bez słowa chwyciła mnie za kołnierz idość brutalnie popchnęła do przodu. Od razu zrozumiałam. Tak, byłam spóźniona, ito bardzo. Izamiast pędzić do szkoły na łeb na szyję, zaczepiałam dorosłego na ulicy. Gdyby chociaż dziecko.


  Ale nie oto chodziło tym razem.


  –Do szkoły taksówką! Coś podobnego! – oburzano się wpokoju nauczycielskim.


  Wiadomość szybko stamtąd wyciekła. To dyżurni, którzy tam chodzili po dziennik, roznosili plotki. Na trzeciej przerwie wmojej klasie aż huczało otym, że chciałam jechać taksówką do szkoły. Nowy skandal na chwilę przyćmił poprzedni, który wciąż jeszcze nie miał zakończenia.


  –Co ty sobie wogóle wyobrażasz? – spytała wychowawczyni po dzwonku, wściekła.


  Przysięgałam, że nie przeszłoby mi nawet przez myśl jechać taksówką do szkoły, przecież aż tak mi się nie śpieszyło. Pogrążałam się zkażdym słowem coraz bardziej. Dodałam jeszcze, że ten taksówkarz to mój znajomy, więc musiałam się znim przywitać.


  –Nie kłam – ucięła, zła. Wiedziała, że nie mogę mieć znajomych wśród dorosłych. Już sam pomysł, żeby się przy tym upierać, wydał jej się bezczelny.


  –Ale przecież – spróbowałam odwołać się do oczywistości – nawet nie miałam pieniędzy, żeby mu zapłacić.


  –Nie miała nawet pieniędzy, żeby zapłacić! No, po prostu słów mi brak – zawołała, wzniosła oczy do nieba iwezwała matkę.


  Lis śmiał się zniej.


  –Znowu histeryzuje. Agdybyś chciała jechać taksówką, to co? Niepotrzebnie wsadza nos wnasze sprawy – powiedział mi po lekcjach.


  Lis nigdy nie chodził do szkoły, to było widać od razu. Nie znał reguł, które wszyscy mieliśmy we krwi. Próbowałam mu coś tłumaczyć, ale machnął łapą, zniecierpliwiony. Uważał, że nic złego się nie stało, inie rozumiał, po co zaczęłam się tłumaczyć.


  –Nie musiałaś tego robić, chyba że naprawdę miałaś ochotę – powiedział.


  Nie miałam, ani trochę.


  –No właśnie – powiedział lis. – Więc lepiej było milczeć. Na milczenie nie znają sposobu. Kiedy milczysz, muszą sami coś mówić, muszą machać rękami ikrzyczeć, amy nic. Odpoczywamy iczekamy, aż się zmęczą. Tak jest sprawiedliwie, jeśli to oni szukali zaczepki.


  Z matką zobaczyłam się dopiero wieczorem, najeździwszy się do syta autobusami iprzesiedziawszy na schodach ostatni kwadrans przed jej powrotem.


  –Jak to wyglądało? – spytała zniepokojem, kiedy powiedziałam jej oawanturze otaksówkę iże znowu wezwali ją do szkoły.


  Uspokoiłam ją. Wyglądało dobrze. Żadnych krzyków, żadnego machania rękami, przynajmniej jeśli chodzi omnie. Matka słuchała zadowolona.


  –Nie mam czasu, jestem zajęta. Powiedz im, że będę na wywiadówce.


  Przestała przychodzić do szkoły na każde zawołanie. Role się odwróciły, odtąd to ja musiałam przyjmować irytację, którą na siebie ściągała, łamiąc reguły gry. Wysłuchiwałam nieprzyjemnych reprymend inie odzywałam się. Mogłabym walczyć jak dawniej, krzyczeć imachać rękami, ale rozumiałam już, że nie jestem wlesie, czego jednak żałowałam.


  –Wlesie życie nie przynosi tylu niespodzianek – mówił lis. – Trzeba tylko uważać na myśliwych.


  Ale na szkolnych korytarzach aż się roiło od myśliwych, aja byłam strasznie nieuważna.


  Jak trudno być mną, myślałam sobie.


  –Amną bardzo łatwo – zapewniał mnie lis.


  Uśmiechał się po lisiemu, na pożegnanie zamiatał rudą kitą iwracał do lasu.


  Za każdym razem, kiedy przyglądałam się lisowi idziewczynce, miałam wrażenie, że na moim obrazku kogoś jeszcze brakuje. Kogoś trzeciego, gdzieś ztyłu, za ich plecami. Mógł być nawet sporo wyższy od nich. To by pomogło kompozycji. Zdwururką, jak leśniczy? Domalowałabym tego kogoś, gdybym tylko wiedziała, kim jest.


  Wtedy, zaledwie dwadzieścia parę lat po upadku Hitlera, wszędzie było jeszcze pełno esesmanów, ale nie mogłam otym wiedzieć. Ich czarne mundury dostrzegał tylko ten, kto już wcześniej był obeznany zich widokiem. Kiedy ktoś taki schodził ztego świata, zabierał ich ze sobą, lecz przecież nie wszystkich. Umieli jakoś wydostawać się stamtąd, gdzie chciałaby ich zamknąć moja matka, ztej wyklętej krainy. Niewidoczni, niestrudzenie maszerowali przez okolice Pułtuska iOstrołęki tak samo jak przez nasz przedpokój, kuchnię ipokoje. Dzień inoc przez wszystkie piętra naszego domu, przez wszystkie domy naszej ulicy ciągnęły zwarte kolumny, zktórych na chwilę wyrywały się pojedyncze postacie, żeby zrobić coś strasznego, czego nigdy się nie zapomni, po czym znowu rozpłynąć się wszeregach.


  Być może wokolicach Pułtuska iOstrołęki widać ich było tylko zdaleka, zfrontowych okien, zławeczki przed domem, może tam oni byli wszyscy tacy sami, tak samo czarni od stóp do głów, tak samo czyści rasowo iprzystojni. Ale nie u nas. Pojedyncze postacie, które wyrywały się zszeregów, u nas na pewno miały oczy, nosy iusta. Oczy wyłupiaste albo zapadnięte, nosy większe imniejsze, usta grube irozchylone albo wąskie, zaciśnięte. Po tym matka mogła każdego znich od razu rozpoznać. Zżadnym nigdy nie musiała zamienić ani słowa – na szczęście, bo ci, którzy musieli, już nie żyli – lecz oczywiście znała ich twarze iich zwyczaje, to pomagało przetrwać. Temu białka oczu czerwieniały wnagłych atakach furii, podczas których strzelał do ludzi jak do kaczek, ów potrafił sponiewierać bez powodu, ale zabijał tylko za niedopięty guzik. Wieczorami włączali na cały regulator zdobyczne patefony. Sentymentalne tanga idrwiące fokstroty zlat czterdziestych niosły się po całej okolicy. Nie mogłam usłyszeć tej muzyki, zagłuszanej przez inną, którą nadawało radio. Zwłaszcza latem oberki rozbrzmiewały ze wszystkich okien. Obecność esesmanów odbierała światu zewnętrznemu pozór materialnej spójności. Na przykład nasza podłoga, która na pierwszy rzut oka cała była zsolidnej bukowej klepki, wrzeczywistości tu iówdzie kryła wsobie niewidoczne otchłanie. Nieuważne stąpnięcie mogło dla matki – tylko dla niej – skończyć się upadkiem przez wiele pięter, przez więcej, niż ich miał nasz dom, prosto na plac apelowy. Wtakich warunkach, nie mogąc liczyć na pewny grunt pod nogami, matka musiała radzić sobie zżyciem, wdodatku musiała tak sobie znim radzić, żeby nie zostawić żadnych śladów szamotaniny – trud miał pozostać niewidoczny. Ale matka była twarda, nie załamywała się, nie narzekała, robiła swoje ijakoś to szło, abyłoby jej nawet łatwiej, gdyby nie ta szkoła razem ztą dziewczynką.


  –Dzieci to loteria – powiedziała mi kiedyś, parę dziesięcioleci później, na spacerze wparku, przy huśtawkach. Wswoim czasie wzięła udział wtej loterii inic nie wygrała, więc była zawiedziona. – Nie sposób przewidzieć, kto się urodzi. Jest się zdanym na przypadek.


  Może ilubiła spacery po parku, ale na pewno wolałaby wybrać się autobusem gdzieś daleko, na własną rękę. Wtedy jednak było już prawie pewne, że jeśli to zrobi, po raz kolejny wplącze się wkłopoty iwróci do domu policyjnym radiowozem po kilkunastu godzinach nieobecności. Więc nic oprócz parku nie wchodziło wgrę.


  –Zdzieckiem jest jak zpudełkiem – zauważyłam.– Trudno wyjąć coś, czego się nie włożyło.


  Nie chciała się ze mną zgodzić. To się mogło udać, niektórym się udawało, dawno temu miała nadzieję, że uda się ijej. Liczyła na to. Spodziewała się, że wpudełku coś będzie. Loteria na tym przecież polega, właśnie oto wniej chodzi, że daje taką szansę. Ale do loterii trzeba mieć szczęście.


  Wiał zimny wiatr, więc zapięłam jej guzik pod szyją.


  –Nie miałam takiej możliwości, żeby coś włożyć do tego pudełka, jeśli już chce pani wiedzieć – powiedziała. – Nie było znią kontaktu, żadne sposoby nie działały. Od samego początku tylko kłopoty.


  Zajrzałam wstudnię minionych dziesięcioleci. Kłopoty leżały na dnie, maleńkie jak kamyczki.


  –Ateraz? Teraz lepiej? – spytałam pod wpływem zaskakującej myśli, że matka jednak ma rację: to jest loteria imożna na niej coś wygrać. Czyż moi synowie nie byli lepszymi dziećmi niż ja wswoim czasie? Amoja matka – czy jednak nie wyjęła tego zpudełka czegoś więcej, niż do niego włożyła?


  Przyjrzała mi się podejrzliwie, może przez chwilę miała wrażenie, że jestem trochę podobna do tej córki, którą już ledwie pamiętała.


  –Nie, nie lepiej. Nie była u mnie od lat – odpowiedziała. – Nigdy nawet nie zadzwoni. Kiedy ją ocoś proszę, zawsze odmawia.


  Tabletki na to nie pomagały. Nie mogły pomóc. Owszem, choroba rozwijałaby się wolniej, gdyby matka zaczęła je łykać od razu, zamiast uspokoić nas, że najgorsze zostało wykluczone. Bo przecież to właśnie wtedy dostała fiolkę zlekarstwem, którą potem znalazłam wkredensie, nierozpieczętowaną. Mówiono nam, że te tabletki opóźniają pogorszenie. Ale choroba była nieuleczalna. Nieuleczalna? Jego matka nie mogła zrozumieć, co to znaczy. Że nic się nie da zrobić? Że mamy cieszyć się przebłyskami przytomności, póki jeszcze są? Jak możecie godzić się zczymś takim, jak możecie siedzieć zzałożonymi rękami iczekać, aż będzie jeszcze gorzej! – mówiła zgniewem. Ona się nie godziła, nie chciała siedzieć iczekać. Nie ma rzeczy nieuniknionych! – wołała, zapominając, że podnoszenie głosu nie jest wjej stylu. Wprzychodni rejonowej – przypominała nam, zanim nabrała podejrzeń, że kieruje nami zła wola – matka miała dobrego lekarza, który takich lekarstw jej nie zapisywał. Zdaniem jego matki należało wrócić do tego lekarza zprzychodni. Przez cały czas prosiła mnie tylko ojedno – żebym przestała się do wszystkiego wtrącać. Żebym pozwoliła mojej matce jeździć autobusami na własną rękę tak daleko, jak chciała, iżebym dała spokój zparkiem. Powinna cieszyć się pełnią wolności, miała do tego prawo, czyż nie żyła wwolnym kraju? Samodzielność miała być tym, co utrzyma ją wdobrej formie. Tylko samodzielność. Jedyny ratunek.


  –Już od dawna nie jest wdobrej formie – przypominałam, żeby przywołać jego matkę do rzeczywistości.


  –Właśnie – odpowiadała. – Dlatego, że odebrałaś jej samodzielność. – I zwracając się do mojej matki, prosiła: –Obiecaj mi, że pozbędziesz się tej opieki.


  Moja matka zrobiłaby wszystko, co wjej mocy, żeby jego matkę uspokoić ipocieszyć. Tylko że obietnice ulatywały zjej pamięci. Ale nie zapomniała, że szło otabletki. Przy kolacji ukryła tabletkę wkieszeni, zawiniętą wchusteczkę do nosa.


  W takich chwilach, kiedy jego matka zabierała głos na temat diagnozy ileczenia, ten sam gniew narastał wnas obu, rozlewał się między nami jak wzburzone morze. Nie mogłam jej wybaczyć, że natarczywie domaga się ode mnie rzeczy niemożliwych. Powstrzymanie nieuchronnego uważała za mój psi obowiązek, awe mnie oprócz dziewczynki ijej lisa mieszkał jeszcze ktoś, kogo nie znałam za dobrze, ktoś twardy, na wszystko gotowy, kto miałby siłę stanąć do walki iotwarcie przeciwstawić się jej woli. Przyglądałam się jej ukradkiem – byłyśmy trochę podobne, jeśli nie zwyglądu, to przynajmniej zcharakteru. Nic wtym dziwnego, miałyśmy przecież wspólnych przodków. Tyle że we mnie ten ktoś, kto mógłby się przeciwstawić jej woli, żył spętany, zakneblowany. Jeśli szalała we mnie jego wściekłość, to bezsilna iniema. Gniew nie zamieniał się wimpet, nie był wstanie zepchnąć jego matki zmojej drogi. Na tego kogoś, kimkolwiek był, nie mogłam liczyć. Musiałam szukać pomocy gdzie indziej. Musiałam spotkać się znim, zjej synem.


  Zgodził się na to, znalazł dla mnie czas, lecz od razu dał mi poczuć, że moją prośbę uważa za nietakt. Przecież to jego matka – przypomniał mi. Będzie ją wspierał niezależnie od tego, czy jest przekonany ojej racji. Jego spojrzenie zaświeciło odbitym blaskiem tamtej twardości. Potrafił być twardy, kiedy bronił reguł wprowadzonych przez nią, kiedy odmawiał podania wwątpliwość opinii, które wygłaszała tonem nieznoszącym sprzeciwu. Potrafił być twardy tylko wtedy.


  –Aczego się po mnie spodziewałaś? – zapytał.


  Jej szaleństwo oprócz sprzeciwu budziło we mnie respekt. Kiedy zdarzało mi się jechać znią samochodem, domy idrzewa śmigały, jakbyśmy za chwilę miały wpaść na metę rajdu opuchar świata. Biła od niej pewność, że jest niezniszczalna iże innym też nic się przy niej stać nie może. Po przegranym procesie trochę oprzytomniała, zgodziła się zjechać na pobocze. Nazajutrz po tym wieczorze, kiedy umarła moja matka, załatwiałam formalności, potem przyjechałam do niej. Siedziałyśmy wkuchni, pijąc herbatę. Obie byłyśmy zdezorientowane nagłą nieobecnością, która wydawała się nie do ogarnięcia. Tego dnia szukałam rano kwitu opłaty za grób mojego ojca. Kwit znalazłam wkopercie, wktórej był też list, adresowany do nas obu. Położyłam go na stole. Jego matka zaczęła czytać iściągnęła brwi. Wliście było otym, że moja matka nie chce mieć grobu ani pogrzebu iżyczy sobie kremacji.


  –Wsiedemdziesiątym ósmym nie mogła tego napisać – powiedziała jego matka, oglądając rozchwiane litery.


  To była prawda, wsiedemdziesiątym ósmym na pewno nie. Wtamtych czasach była zdrowa, jej ładne pismo jeszcze nawet nie zaczynało się potykać. Ta zamierzchła data u góry po prawej mówiła wiele oosobistym kalendarzu mojej matki, wktórym czas nie biegł do przodu po prostej, tylko zbaczał zdrogi, robił pętlę icofał się otrzydzieści lat.


  Dręczyło mnie, że moja matka być może umierała spragniona. Nie potrafiłam myśleć oniczym innym. Opowiedziałam otym jego matce. Położyła mi dłoń na ramieniu.


  –Jestem pewna – powiedziała mi – że wszystko zrobiłaś najlepiej, jak mogłaś.


  Krótko przed swoją chorobą iśmiercią jego matka wybierała się na historyczną wystawę na temat obozu koncentracyjnego, ostatniego inajgorszego ztych, przez które przeszła. Zdziwiłam się – dawniej omijała zdaleka takie miejsca. On nie chciał tam znią iść, odmówił. Dlatego zadzwoniła do mnie. Myślała, że jeśli pójdzie sama, już stamtąd nie wróci. Bała się, byłam tego pewna.


  Jej ostatni inajgorszy obóz znajdował się koło miasta Linz, dotarła do niego zinnego, lepszego obozu, spod Drezna, wkolumnie więźniów, która przeżyła trudy paru tygodni podróży towarowymi wagonami, przedzielonej długimi odcinkami marszu. Jakimś cudem nikt nie umarł. Komendant ewakuowanego obozu miał worek cukru iłyżeczkę. Dał ten worek podoficerowi, iten, wśród piekielnego chaosu, wypełniającego drogi idworce, codziennie wkładał każdemu zwięźniów po łyżeczce cukru do ust. U celu transport przyjęły obozowe władze. Tam skończyła się odpowiedzialność sumiennego dowódcy konwoju. Wtym najgorszym obozie siostra mojej matki przeżyła dwanaście dni, zczego kilka ostatnich bez przytomności. Trzynastego dnia weszli Amerykanie. Gdyby się spóźnili, czternastego dnia pewnie by już nie żyła.


  W półmroku długo oglądała emblemat nad bramą iwnętrze baraku. Irzędy fotografii. Potem usiadła na krześle obok szatni, jakby jeszcze na coś czekała. Był trzynasty dzień, ale widziałam na własne oczy, że Amerykanie nie weszli. Musiałam ją stamtąd zabrać. Znalazłam się tam właśnie po to.


  Na ulicy świeciło jasne słońce.


  –Mogę cię zaprosić na obiad? – spytałam.


  Na obiad! Spojrzała na mnie, jakbym się urwała zchoinki.


  Pewnego razu, kiedy szliśmy zlisem leśną ścieżką, na rozdrożu zobaczyliśmy człowieka ze złamanym nosem, ubranego wmundur bez dystynkcji. Wiatr porywał pierwsze żółte iczerwone liście. Wtym lesie zawsze był początek jesieni, piękne, ciepłe dni, takie jak te, które mijały od razu po moich pierwszych wnowym roku szkolnym porażkach. Nad wieczną jesienią zawsze wisiała zima. Mundur kiedyś był czarny, dobrze skrojony, ale po latach poniewierki postrzępił się iwyszarzał. Oberwaniec złapał mnie za rękaw.


  –Nie możesz pozwalać, żeby pomiatał tobą każdy, kto zechce! – zawołał. – Tę pokorę na tobie wymuszono, pozwoliłaś na to. Wtym nie ma żadnej zasługi.


  –Nie staramy się ozasługi – odpowiedział za mnie lis. – Zasługi nie istnieją.


  –Aber doch! Zasługą jest nie zastanawiać się dwa razy, kiedy trzeba uderzyć pięścią wstół. Zasługą jest mieć siłę izrobić zniej użytek.


  –Zostaw nas wspokoju – powiedział lis. – Idź wswoją stronę.


  –Nie mam dokąd pójść – powiedział ten człowiek.– Czekałem tu na was długo, jesteście moją rodziną.


  Przyśpieszyliśmy kroku.


  –Od lisa niczego się nie nauczysz! Umie tylko czaić się wkrzakach iprzemykać chyłkiem. Trzeba być twardym, anie miękkim. – Doganiał nas, jego oddech dmuchał mi wkark razem zwiatrem. – Przecież raz już zrobiłaś coś naprawdę okropnego. Ico? Poczułaś ulgę, więc zrobisz to znowu. Chyba żebym się mylił?


  Pomyślałam, że mówi otych nogach od krzesła, którymi rzucałam wszkole icudem tylko obyło się bez rozbitych głów. Jeśli otym wiedział, być może naprawdę należał do rodziny. Nieraz miałam ochotę zrobić coś okropnego, coś, co zrównoważyłoby ciężar upokorzenia, co zrównoważyłoby sumujący się ciężar wszystkich upokorzeń. Żeby zapomnieć, ile ważą, na drugą szalę trzeba by rzucić coś bardzo ciężkiego. Ale brakowało mi impetu. Więcej już niczym nie rzuciłam.


  –Tak – odpowiedziałam. – Mylisz się.


  W chwili, októrej mówił, nie poczułam ulgi. Potem już zawsze decydowałam się na coś mniej okropnego, wybierałam zgniły kompromis między tym, do czego popychała gorączka, atym, na co mnie było stać.


  Doszliśmy do wniosku, że jest niebezpieczny. Kiedy spał, mocno związaliśmy go sznurkiem, od pasa wgórę. Ramiona przylegały ciasno do tułowia, dłonie były unieruchomione ztyłu. Dlatego od tamtej pory musieliśmy go karmić łyżeczką. Nogom pozostawiliśmy swobodę zczystego współczucia. Wiedzieliśmy, że ztymi supłami na przegubach nie będzie mógł zrobić niczego strasznego, co wszyscy świadkowie zapamiętaliby do końca życia. Nie będzie mógł się nawet przed nikim obronić. Więc wrazie czego niech ratuje się ucieczką, tak jak my. Nie byliśmy okrutni.


  Gdybyśmy mogli, postąpilibyśmy tak samo zcałą tą formacją.


  III


  Jeśli natomiast chodzi oWehrmacht, ubrany wmundury wkolorze szarawej zieleni pól, po prostu szarym na zdjęciach zepoki – Wehrmacht porzucił Hitlera iprzeszedł na moją stronę. Zpoczątku byłam tym zażenowana, nie życzyłam sobie mieć go za sojusznika. Ale potem przyzwyczaiłam się ijuż nie robię ztego problemu. Wszyscy wiedzieli, że przegrał wojnę, lecz niedobitki jeszcze przez długie lata wołały zza winkla: „hendehoch!”. Po niemiecku umiały akurat to, nie więcej ode mnie. Wehrmacht walczył już tylko na podwórkach, ale bez entuzjazmu. Ostrzeliwał się zpatyków izbierał cięgi od wszystkich, raczej przymuszany do tej zabawy przez starszych isilniejszych, którzy chcieli być zwycięzcami. Główne siły wcześniej zdążyły wrozproszeniu wycofać się do albumów rodzinnych, przechowywanych gdzie indziej, nie u nas. Od czasu do czasu lustruję szeregi, przewracając karty albumów – kiedy jestem tam, gdzie albumy stoją na etażerkach. Kiedyś miejsce to było dla mnie pustką obwiedzioną konturem obcej granicy państwowej. Otym, co się tam dzieje, niby to mówiono nam przez radio, ale wiadomości pływały wgęstym sosie sporządzonym według podejrzanej receptury, umyślnie tak przyprawionym, żeby nas zbulwersować iwystraszyć. Żebyśmy, zdjęci grozą, gładko łykali wszystkie rodzaje przymusu. Wkażdej takiej wiadomości czuło się pustkę, tę samą, którą zionęło miejsce na mapie. WMediolanie, wdomu mojej babci, zetknęłam się zkimś, kto stamtąd przyjechał. Więc to miejsce istniało naprawdę imieszkali wnim ludzie podobni do nas – byłam zdumiona. Widok przybysza stamtąd wcale mnie nie przeraził. Koło trzydziestki, ale już łysawy, ubrany po cywilnemu, patrzył łagodnie zza okularów imówił po włosku ze śmiesznym akcentem. Zajmował się konserwacją obrazów. Broń nie budziła wnim zainteresowania, nawet biała, historyczna. Ani polityka. Co tam może być? – zastanawiałam się, patrząc na mapę Europy, którą wieszano u nas wklasie na ścianie obok tablicy przed lekcją geografii.


  Albumy potrzebowały wnętrz, awnętrzom siłą rzeczy towarzyszyły fasady. Ludzie przechodzili przez jezdnię, wzlatywały gołębie. Było tam wszystko, co można sobie wyobrazić. Drzewa, psy, staruszkowie zlaskami, latarnie uliczne imosty. Albumy nie narzucały się ido dziś się nie narzucają, na co dzień tkwią na swoich miejscach, na etażerkach. Walbumach stacjonują żołnierze. Zczapkami na głowach albo wrękach stoją na tle oklejonej przedwojenną jeszcze tapetą ściany wjakimś zakładzie fotograficznym, czasem siedzą. Ale są bez broni ipatrzą mi prosto woczy na znak, że nie mają złych zamiarów. Mój ojciec by cię lubił – mówi mi ktoś. Przyglądam się przebranemu wwiadomy mundur ojcu. Kochał traktory, lecz został kierowcą czołgu. Otraktorach wiedział wszystko, umiałby zkluczem francuskim wręku rozebrać traktor na części izłożyć go zpowrotem. Nie walczył przeciwko naszemu krajowi, bo wtedy jeszcze leżał wszpitalu. Zachorował, gdy ukarany za nieposłuszeństwo, zbyt długo stał na baczność wsiarczysty mróz. Po zapaleniu płuc coś się zepsuło wsercu. Ale był młody, więc dwa lata później kazali mu się znowu ubrać wmundur iwysłali na wschód.


  –Wdomu miał hektary imaszyny. Póki był panem na swoich włościach, nikt nie dałby mu butów do wyczyszczenia, żaden kapitan ani nawet generał. Za swoją dumę drogo zapłacił – opowiada mi ktoś, kogo dobrze znam.


  Zbiegiem lat robiło się coraz gorzej, nie tylko dlatego, że ten żołnierz po wojnie stracił swoje hektary imaszyny. Jego serce biło nierówno, czasem zatrzymywało się na krótką chwilę, aż wreszcie zatrzymało się na dobre, kiedy pewnego dnia, po latach, leżał pod swoim własnym samochodem zkluczem francuskim wręku. Czy wspomniałam już otym, że wszyscy tam mieli własne samochody?


  –Nie wierz żadnemu Niemcowi po osiemdziesiątce. Powiedzą ci, że byli tylko sanitariuszami ikucharzami. Żaden nigdy do nikogo nie strzelał – mówi mi inny właściciel albumów, też zaprzyjaźniony.


  Czy kierowca czołgu strzelał? Raczej nie mógł, myślałam, przecież trzymał wolant. Musiał tylko jechać do przodu, działo ładowali koledzy, to oni naprowadzali je na cel, ale ioni przecież nie strzelali. Strzelał czołg.


  Zdjęcie wmundurze zrobiono upartemu żołnierzowi na samym początku, zanim poszedł do niewoli i, rzecz jasna, zanim zniej powrócił. Po chorobie jeszcze wygląda mizernie, ale patrzy zufnością przed siebie, wydaje się, że wprzyszłość. Choć jego przyszłość właśnie wtedy wisiała na włosku, razem zprzyszłością wszystkich żołnierzy walczących ze sobą armii, nie mówiąc już ocywilach pod bombami. Temu żołnierzowi dali Johann na chrzcie. Ato jego żona Maria, wmłodości, jeszcze przed ślubem. Trochę wytarta od tego, że była długo noszona wkieszeni wiadomego munduru – ale nie przez Johanna, wtedy jeszcze przez kogoś innego. Zdjęcie wróciło do Marii ze śnieżnego Wschodu, odesłane rodzinie tamtego żołnierza razem zjego harmonijką ustną imedalem za odwagę. Na następnej stronie znowu Johann, teraz wcywilu istarszy ocałą wieczność. Stoi obok Marii, więc już się spotkali. Nie odrzuciłabym jego sympatii. Wprost przeciwnie, żałowałam, że mnie ominęła. Miło, że lubiłby mnie ten ojciec, gdybyśmy mieli okazję się znać. Nie mój, lecz jednak ojciec. Nie miałam powodu wątpić, że by mnie lubił. Matkę – nie moją, lecz jednak matkę – zdążyłam poznać. Lubiła mnie.


  Na innej etażerce stoi album, wktórym mieszka Peter, student prawa, zmobilizowany na samym początku wojny tuż przed końcowym egzaminem uniwersyteckim, podporucznik. Wygląda jak wyrośnięty gimnazjalista: okrągłe policzki, druciane okularki na nosie. Wpierwszym tygodniu walk zobaczył przez nie, jak pewien sierżant zjego pułku wlazł na czyjeś podwórko istrzelał do gęsi. Gęsi miotały się wpanice, złopotem skrzydeł krzycząc po polsku oratunek, anad nimi fruwało biało-czerwone pierze. Żadna nie ocalała. Peter napisał skargę iuruchomił maszynerię sądów wojskowych, chodziło przecież owłasność, zniszczoną bez żadnego uzasadnienia. Ale więcej skarg już nie pisał. Liczne pisma wtej sprawie krążyły między frontem atyłami przez następne lata, podczas gdy całe armie zamarzały na kamień ipuszczano zdymem miasta, acywilów zabijano strzałem wtył głowy izasypywano wapnem we wspólnych grobach. Kancelaryjna maszyneria bez końca obracała sprawę gęsi wswoich trybach, nie mogąc się zatrzymać, póki akt nie przejęli Rosjanie inie wyrzucili ich do kosza.


  O tym, że wszyscy tam mają własne samochody, dowiadywaliśmy się zpokątnych źródeł. Przez radio nie można było otym usłyszeć, już prędzej od tych ludzi zbrakami wuzębieniu, których się spotykało wautobusach. Za to przez radio przy każdej uroczystej okazji przypominano nam, że wygraliśmy wojnę. Oni przegrali. Ale to my jeździliśmy autobusami, ściśnięci jak śledzie wbeczce. Nawet nie próbowano nam tłumaczyć, jak to możliwe, że doszło do takiej niesprawiedliwości. Jeśli zaś chodzi ociążące na nich winy, przez długi czas wszystko wydawało nam się całkiem proste. Tylko zbliska moglibyśmy dostrzec szczegóły, które komplikują każdą oczywistą sprawę. Na przykład to, że od czegoś się zaczęło. Tak, wkażdym wypadku. Akiedy się zaczynało, jeszcze nie było widać nic. Chwila obecna nie ma perspektywy izawsze jest mgłą, wktórej trzeba szukać drogi po omacku. Dopiero po wszystkim, kiedy mgła opadła, każdy mógł sobie przypomnieć, że ta chwila, od której się zaczęło, miała już wsobie ciemny punkcik, mały jak pierwsza plamka zgnilizny, która potem rosła irosła, aż rozwinęło się zniej to, co wkońcu wszyscy mogli zobaczyć gołym okiem. Lecz jeśli spojrzeć przez lupę, okaże się, że ten początek wcale nie był początkiem. Prawdziwy początek ginie wkłębowisku wątków, wktórym zagnieździła się tamta chwila. Żeby do niego dotrzeć, szarpie się za te wątki, próbując wyciągnąć swój, uwolnić go ioddzielić od innych, ito okazuje się niemożliwe, itylko supłów jest przez to coraz więcej. Do niektórych wątków uwiązane są grzęznące wciemnych zwałach gruntu kamienie win, gdzie indziej lżejsze od powietrza balony krzywd szamocą się na uwięzi. Kamienie to balast, bez nich wiatr porywałby balony wpustkę przestworzy. Dzięki balonom kamienie nie zapadają się coraz głębiej ku wnętrzu Ziemi, pełnemu wrzącej lawy. Masa spadkowa jest wspólna inie wnaszej mocy wymienić ją na inną. Oni, właściciele zdjęć, też otym wiedzą. Nie mam ciężkich albumów, mam tylko historie, które mogłyby ulecieć wniebo jak dym. Lecz nie ulatują.


  –AHenryk? Uciekał ze stalagu przez całe Niemcy... Pewnie by ocalał, gdyby tam został? – zastanawiają się oni. – Po co wracał?


  Gdybym wczasach szkolnych wiedziała, że kiedyś sprzymierzę się zNiemcami, że nie okażę im zimnej pogardy, jak uczyniłaby bohaterka czytanki, przedstawiona nam jako wzór do naśladowania, iże nieraz nam się zdarzy siedzieć razem przy stole, awtedy, zamiast oświadczyć wyniośle, że nie jestem głodna, będę jeść znimi zupę idrugie ibędę znimi rozmawiać oprzeszłości, iże słuchając ostryjach, którzy zostali na Wschodzie, zasypani śniegiem, zaniedbam za każdym razem przypomnieć znaciskiem, ile przez nich wycierpiał nasz kraj – gdybym wczasach szkolnych dowiedziała się otym wszystkim, zapadłabym się pod ziemię ze wstydu. Nikt nas wtedy nie szanował, ani wszkołach, ani wfabrykach, ani wurzędach, więc nie mieliśmy gdzie się nauczyć, jak okazać szacunek samym sobie inaczej niż wjedyny zalecany nam sposób: przez pogardę dla mieszkańców tego zagadkowego miejsca na mapie. Co za człowiek ze mnie wyrośnie, skoro wprzyszłości nie zdobędę się na coś tak elementarnego jak pogarda? – musiałabym sobie pomyśleć. Ibyłby to tylko jeszcze jeden, dodatkowy powód do obaw, że to, co ze mnie wyrośnie, nie będzie zasługiwało na szacunek.


  Owszem, pojawiali się jeszcze wtedy wnaszym kraju, lecz tylko jako postacie zczarno-białych filmów wojennych. Tytuł filmu był ich jedynym adresem. Ku naszemu zdumieniu wyglądali po prostu jak ludzie. Umundurowani, ma się rozumieć. Wnajlepszym razie maszerowali wniekończących się kolumnach. Trzeba przyznać, że śpiewali czysto, nie fałszowali. Gdyby każdy znich napisał skargę inadał jej regulaminowy bieg, igdyby te skargi napływały do głównej kancelarii tysiącami, dziesiątkami tysięcy, czy maszyneria wojny by się nimi nie udławiła inie zatrzymałaby się? Ale kto miałby takie skargi pisać? Na pewno nie ci, co wrównych kolumnach maszerowali przez ekrany kin. Zwyglądu przypominali ludzi, ale byli złem wchemicznie czystej postaci. Odlani zjakiejś nieważkiej odmiany żelaza, nie znali ludzkich słabości. Nie wiedzieliśmy, co myśleć. Mielibyśmy potępić ich za to samo, za co kazano nam podziwiać wolnych od ludzkich słabości budowniczych naszego świata? Nasza pogarda – gdyby znowu wziąć do ręki lupę – nie była więc wyciosana zlitego granitu, tkwiły wniej podejrzanie kruche inkluzje. Wiedząc tyle, ile zobaczyliśmy na ekranach kin, spodziewaliśmy się, że oni znowu napadną. Skoro do tego są stworzeni. Skoro nie mają nic innego do roboty na tym świecie. Ajeśli zechcą napaść – myśleliśmy, tą myślą dopuszczając się niewiary wporządki, które kazano nam uważać za własne iustalone już na zawsze, lecz jednocześnie ulegając niezbyt pochlebnej opinii naszych władz onas samych – podbiją nas znowu, nie dając nam żadnych szans.


  –Aco to była za historia ztym adresem? – spytała, kiedy siedziałyśmy na murku obok jej domu, na workach zkapciami, bo było jeszcze zimno, śnieg dopiero niedawno stopniał.


  Nic nie wiedziałam ożadnej historii zadresem. Dałam jej ten adres, ot iwszystko. Nie po to, żeby napisała do mnie list, na to wcale nie liczyłam. Oco jej chodzi? – pomyślałam, spojrzawszy na nią ukradkiem, wnapięciu. Miała warkoczyki iokulary. Przez te okulary patrzyła na mnie zodrazą, jakbym tym razem dała się złapać na jakimś wyjątkowo kompromitującym kłamstwie.


  Kiedy się pakowałam, byłam przekonana, że zapomni omnie zmiejsca, ledwie wyjadę izniknę jej zoczu. Nowy adres musiał wystarczyć zamiast pożegnania. Bo jakie mogło być inne pożegnanie po takiej znajomości jak nasza? Opierała się na nierówności stron. Niepodważalnej. Ona była przekonana, że traktuje mnie dużo lepiej, niż na to zasługiwałam. Tak jak na to zasługiwałam, traktowały mnie jej koleżanki. Były większością, awiększość ma rację. Wzorce ipoziomy ustanawia się według wspólnego wyczucia, potem wszyscy muszą się do nich stosować, także ci, którym wyczucie podpowiada co innego.


  –Żadne zwierzę nie jest stworzone do znoszenia upokorzeń – ostrzegał lis. – Nie nastawiaj się na to, że będziesz je zawsze znosić. Zatrułabyś się na śmierć.


  Ta dziewczynka trochę się wstydziła naszej znajomości, zwłaszcza wdni, kiedy wszkole znowu mnie na czymś przyłapano iwybuchała awantura.


  –To ma być zeszyt do polskiego? – wołała nauczycielka, rzucając mi go pod nogi. Upadał zfurkotem niezapisanych kartek, otwarty na stronie, na której siedział lis isię uśmiechał. – Wyjmij ręce zkieszeni.


  Wydawało mi się, że wszyscy patrzą na lisa.


  Lisie, ratuj – prosiłam bezgłośnie. Była czujna, zauważyła ruch moich warg.


  –Do kogo się modlisz? – spytała. – Nie masz co się modlić, nic ci nie pomoże.


  Sama wiedziałam, że nic mi nie pomoże. Przychodziło mi do głowy, że sceny pomiatania nie trwałyby tak długo inie byłyby tak straszne, gdyby nie to coś, co przeszkadza mi wypowiedzieć moją kwestię we właściwym momencie. Nie mówiłam jej wcale, ani we właściwym momencie, ani wżadnym innym, próbowałam ją ominąć, niechby to się jak najprędzej skończyło, myślałam – lecz skończyć się nie mogło, bo przecież miejsce na moją kwestię było właśnie przed końcem: miałam składać obietnicę poprawy. Emocje nie chciały niczego obiecywać, uważały, że itak już uczyniły wiele, wyrzekając się ciskania nogami od krzeseł, iże to musi wystarczyć.


  Nauczycielce też się na pewno zdarzały sytuacje, kiedy jej gniew był bezsilny. Mogła go tylko zamknąć wsobie iprzechować, żeby przy pierwszej sposobności komuś oddać. Na przykład komuś takiemu jak ja. Prawo do wyrażania gniewu nie każdemu jest dane inie wkażdych okolicznościach. To specjalny przywilej, wspomagany siłą grawitacji. Gniew może kierować się tylko zgóry na dół, nigdy na odwrót. Istniała reguła, która głosiła, że kto wyrzuca zsiebie gniew wkierunku wykluczonym przez naturę, temu zostanie on wtłoczony zpowrotem do gardła.


  –Mogłabyś przynajmniej się nie wypierać – mówiła nauczycielka za każdym razem, kiedy łapała mnie na nowym kłamstwie.


  Wykręty powiększały moją winę, dopisywano je do niej jak lichwiarski procent. Zaprzeczanie mnie pogrążało, aprawda itak była wszystkim znana. Moje emocje pytały, ilu jest ludzi, którzy czują się opuszczeni iwyśmiani aż do tego stopnia. Gdyby ktoś, komu uwierzę, powiedział mi, że połowa? Agdyby mi powiedział, że tylko jeden na sto tysięcy? Wszystko było możliwe. Ale dlaczego to na mnie spadło, dlaczego właśnie ja muszę być mną, nie kto inny? Tego pytania nie dawało się odepchnąć. Było uparte, pytało ipytało jak zdarta płyta. Aprzecież nie było odpowiedzi inie mogło być.


  –Kwarantanna się nie skończyła? – dociekał pan od rosyjskiego. – Wstań, kiedy do ciebie mówię.


  Prawo do zadawania pytań jest jak prawo do noszenia broni, ono też nie każdemu przysługuje. Wpytaniach słychać było czasem ton przemocy, którego nie da się pomylić zniczym innym.


  Wstałam istałam.


  –Skończyła się kwarantanna? – podchwytywały na przerwie dziewczynki zmojej klasy, jej koleżanki.


  Prawo do zadawania pytań nabywały przez to, że były ode mnie lepsze. Żeby być lepszym, niekoniecznie trzeba mieć dobre stopnie. Co prawda wszystkie one miały stopnie lepsze od moich, ale to, że stały wgromadzie, wystarczyłoby wzupełności. Nie ma wtym nic przypadkowego. Nie każdy może stać wgromadzie. Mnie się to nigdy nie udało.


  W zależności od humoru, tamta dziewczynka czasem przechodziła na ich stronę, czasem pozostawała pośrodku. Po mojej stronie nigdy nie stanęła. Żeby mieć do niej oto żal, musiałabym najpierw sobie wyobrazić, jak by to było, gdyby ktoś stanął po mojej stronie. Przeciwko wszystkim, na własne życzenie. To by mi się wydało niemożliwe, nawet gdyby przypadkiem przeszło mi przez myśl.


  Cokolwiek mogło mi się przytrafić przyjaźniejszego od takich pytań, mrożących krew wżyłach jak wystrzał zdwururki, przyjmowałam zwdzięcznością. Jej łaska była kapryśna. Ale łaska jest przecież kapryśna znatury.


  –Zawsze zostawia się adres, wyjeżdżając – odpowiedziałam niepewnie.


  Gdy zapisywałam go dla niej na kartce wkratkę, wyrwanej zzeszytu, nie mogłam przewidzieć, że wkońcu nigdzie nie pojadę. Nie wszystko zależało ode mnie.


  –Ale dlaczego akurat taki! Skąd go wytrzasnęłaś? – zawołała.


  –No przecież od tych zakonnic, które prowadzą internat.


  Zdjęła okulary izaczęła przecierać je chusteczką.


  –Nie, nie. Tak się nie da rozmawiać – odezwała się zaskakująco dorosłym tonem, po prostu głosem swojej matki. – Nawet jak ktoś kłamie, to może kłamać zsensem albo bez sensu.


  Musiałam przyznać, że sensu wtym nie było zbyt dużo. Zakonnice? Co mogłam mieć znimi wspólnego? Nie chodziłam nawet na religię, wszyscy otym wiedzieli.


  –Co słychać u zakonnic? – pytały drwiąco jej koleżanki, przekonane, że cokolwiek się ode mnie słyszy, nie może być prawdą.


  Ona też nie chodziła na religię. Każdy otym wiedział inikogo to nie dziwiło. Nie chodziła, bo jej ojciec był wpartii. Nie on jeden był wpartii, ale tylko on miał to wypisane na czole. Podczas wywiadówek udzielał się zawsze na pierwszej linii, jakby mu się zdawało, że wygłasza referat na zebraniu. Nawet ja otym wiedziałam, iwcale nie od matki.


  –Do kogo się wtedy modliłaś? – odezwała się nagle, kiedy znowu siedziałyśmy na murku obok jej domu. Dni były już nieco cieplejsze, ale pytanie mnie zmroziło. Rozpoznałam ton przemocy, ten, którego nie da się zniczym innym pomylić. Poczułam niepokój zmieszany ze zmęczeniem. Czego ona znowu chce ode mnie?


  –Do nikogo – powiedziałam. – Wcale się nie modliłam.


  –Akurat! Przecież pani widziała, że się modlisz.


  Milczałam. Zbierała się wsobie, kilka razy otwierała usta izamykała je znowu, zanim wypaliła:


  –Ja wszystko wiem. Mamusia mi powiedziała. Ty się modliłaś do Jehowy.


  –Do kogo?


  –Do Jehowy. Twój tatuś się modli do Jehowy, więc ty też.


  –On się nie modli do nikogo – wyznałam, zbita ztropu.


  –Nie kłam! – zawołała ta dziewczynka. – Modli się, ito pięć razy dziennie. Mamusia od razu powiedziała, że się wyprzesz. Ipowiedziała, że wypieranie się tego to jest wstyd jeszcze gorszy.


  Niewidoczna przemoc wydała mi się nawet bardziej brutalna, kiedy nie poprzestawała na zadawaniu pytań, lecz sama sobie udzielała zagadkowych odpowiedzi. Ta dziewczynka coś wiedziała, oczym nie miałam pojęcia ico widocznie było tak obciążające, że nie dawało się mówić otym wprost. Kto inny na moim miejscu by się wstydził, ale mnie nie przysługiwał nawet ten przywilej. Wmoim wypadku, co dała mi jasno do zrozumienia, wypieranie się mogło tylko pogorszyć sytuację. Wydawało mi się, że jeśli chcę ocalić trochę szacunku dla siebie samej, muszę się przyznać.


  –Ale do czego? – zdziwił się lis. – Chyba jeszcze nie wiesz, jaką męką jest udawać, że nadążasz za mętnymi aluzjami, których wcale nie rozumiesz, za czymś, czego ci wprost nie powiedzą, bo jednak trochę się krępują. Po co wyskakiwać ze skóry? Trzymajmy się własnej głupoty, ona nas chroni najlepiej. Tak, rozumiem, przykro ci. Ja też coś otym wiem. Uchodzę za spryciarza ioszusta.


  Uchodził za spryciarza ioszusta, każdy by tak onim pomyślał. Nikt nie wiedział, że jest najlepszym inajuczciwszym zwierzęciem na świecie.


  –Kto to jest Jehowa? – spytałam wdomu.


  –Tak się nazywa Bóg wreligii żydowskiej – powiedziała moja matka. Siedziała wfotelu, wkręgu światła, iczytała książkę.


  –Aty się kiedyś do niego modliłaś? – drążyłam dalej.


  –Nie, nigdy – odpowiedziała, zszelestem przewracając stronę. – Mój dom nie był religijny.


  Ale tu przecież nie chodziło onią. Chodziło omojego ojca, to on kaleczył język polski, matki słyszały otym od swoich dzieci. Iże jest cudzoziemcem, wco nikt rozsądny by nie uwierzył. Wstydziłby się, tyle lat żyje, je nasz chleb, anie chciało mu się porządnie nauczyć języka ijeszcze opowiada dyrdymały – powiedział ojciec tej dziewczynki. Nie omieszkała mi tego powtórzyć. Obcość też była podzielona na kategorie. Nie wiedziałam, że oburzenie jej ojca ma związek zpomylonymi kategoriami obcości. Włochy? Tak, być może, ale te pod Warszawą. Rodzina – mówiono u niej wdomu – wymyśliła lipną historyjkę, ale my swoje wiemy.


  Historyjka na pozór nie trzymała się kupy. Dorośli rozumieli przecież, że cudzoziemiec nie może ot tak przyjechać do naszego kraju izamieszkać, tak jak miejscowi nie mogą wyjeżdżać imieszkać sobie wobcych krajach. Granice były zamknięte. Nawet dziecko wiedziało, co to znaczy: że nie można zamieszkać wobcym kraju ot tak, jakby nigdy nic. Sposób mojego ojca, utrzymywali ci rodzice, nazywał się „na Włocha”, nie on jeden wswoim czasie tego próbował. Znamy takich Włochów – mówiła moja koleżanka, uśmiechając się pod nosem. Nie byłam już niczego pewna iwszystko wydawało mi się możliwe. Wsamym środku tej sprawy tkwiło jednak zagadkowe niedomówienie: po co mój ojciec udawałby Włocha, jeśli nim nie był? Inawet mniejsza oniego, zagadką stawał się cały Mediolan, pełen ludzi udających Włochów.


  –Amój ojciec? – spytałam. – Modli się?


  –Vico? – zdziwiła się moja matka. – Skąd ci to przyszło do głowy?


  –Zosia mówiła – odpowiedziałam.


  –Zosia... – Spojrzała na mnie, podnosząc brwi. Iwróciła do lektury.


  Niewiele ją obchodziło, co mówi Zosia, aojca jeszcze mniej. Nic otym nie wiedział, że muszę się za niego wstydzić, lecz tylko tyle, ile trzeba, więc nie do tego stopnia, żeby się wypierać czegoś, co zdrugiej strony miało być jednak plamą ihańbą. Rzeczy, które tamci rodzice uważali za jego powinność, lekceważył. Na ile rozumiałam, oco tu chodzi, miałby wyrzec się wszystkiego, co sprawiało, że jego obraz był nie dość jednoznaczny. Zapewne oczekiwano również wdzięczności za domniemaną kryjówkę we Włochach pod Warszawą. Zlekceważone powinności przeszły na mnie, lub raczej spadły mi na plecy znienacka – aż się ugięłam pod ich ciężarem. Ojciec nie poczuwał się do niczego.


  –Niesłusznie dokucza? Agdyby było tak, jak myśli, dokuczałaby słusznie? – spytał, zdziwiony. Istanowczo odmówił dalszego zajmowania się tą sprawą.


  Dotychczas przynajmniej wstydzić się pozwalano mi tyle, ile chciałam. Wstyd zastępował poczucie winy, które jakoś nie chciało się uruchomić. Tym razem jednak wymagania zostały określone inaczej. Wyczułam, że nakaz wstydzenia się został połączony zzakazem – trudno ogorsze upokorzenie. Do tej pory zawsze wiedziałam, czego się wstydzę. Raz po raz byłam na czymś przyłapywana, ale żadnej kompromitacji iżadnego kłamstwa nie wstydziłam się tak jak tych scen, wktórych podniesionym głosem wypowiadano słowo „oślica”, rzucając mi pod nogi moje własne zeszyty. Wtedy szukałam pomocy tam, gdzie mogłam ją dostać. Wspominałam dziadka, tego zMediolanu, który umarł na serce, zanim poszłam do szkoły. Czułam, że gdyby żył iwiedział, lekceważyłby to wszystko ibyłby ze mnie dumny. Umiałby znaleźć sobie jakiś powód, choćby ten, że znałam się trochę na gwiazdach. Sam mi je pokazywał, kiedy po kolacji stawaliśmy woknie jadalni, on na podłodze, ja na krześle – żadne zeszyty nie były do tego potrzebne.


  Dzięki autobusom zaczęłam wkońcu trochę lepiej rozumieć, oco chodziło wtej historii. Natknęłam się pewnego dnia na jedną ztych postaci, które rzucały wprzestrzeń zaskakujące, nieocenzurowane sformułowania – na starą kobietę, która zapewne miała wkieszeni papiery zdejmujące zniej wszelką odpowiedzialność, nie tylko dlatego, że itak było trudno zrozumieć, co mówi. Szpitale psychiatryczne nie zawracały sobie głowy plombowaniem ludziom zębów, raczej rwano, kiedy było trzeba. Jeśli ktoś spędził tam pół życia, nic dziwnego, że potem seplenił. Tacy pasażerowie jechali zawsze daleko, zawsze mieli miejsca siedzące, nawet wtłoku robiło się wokół nich całkiem luźno, i ztych swoich miejsc wygłaszali komentarze, które wjakiś obraźliwy sposób nie chciały pasować do szkolnych gazetek iuroczystych akademii. Jeżdżąc autobusami, cieszyli się swoją chwilą wolności, tak jak ja.


  –Panu Bogu świeczkę, adiabłu ogarek. Modlą się ione, wdomu po kryjomu, te partyjne. Ale dużo nie wymodlą, Pan Bóg ich nie słucha – wołała siwa staruszka ze wzrokiem utkwionym gdzieś daleko, jakby przed nosem nie miała tłoczących się ludzi wgrubych paltach. Wotwartych ustach samotna jedynka błysnęła żółtawą barwą kości słoniowej.


  Od razu pomyślałam oojcu tej dziewczynki. Może modlił się wdomu, po kryjomu, wtajemnicy przed tymi, którzy potrafili go nakłonić do udawania?


  Jeżdżąc autobusami po mieście, wysiadłam kiedyś na pierwszym lepszym przystanku wnieznanej mi dzielnicy iniespodziewanie natknęłam się na tego ojca. Szedł pod rękę zjakąś młodą kobietą. Nazajutrz pochwaliłam się tym przed nią. Coś już musiała wiedzieć, bo spytała rzeczowo:


  –Gdzie to było?


  Gdybym wtedy umiała widzieć przez ściany, tak jak umiem dzisiaj, może zobaczyłabym go, kiedy klęka iszepcze: Panie Boże, wszystko się tak skomplikowało, nie wiem, co robić, jedną kocham, drugiej nie mogę zostawić, pomóż mi. Lecz znałam go trochę, rozmawiał ze mną kilka razy, wiedziałam też ojego przemówieniach podczas wywiadówek. Trudno mi wyobrazić sobie, żeby umiał się modlić bez pouczania Pana Boga. Więc to raczej ją, jego żonę, matkę tej dziewczynki, zobaczyłabym, jak klęka iszepcze: Panie Boże, niech zerwie ztą kobietą. Spraw, żeby się opamiętał. Tylko błagam, bądź miłosierny, nie karz go, bo zginiemy.


  Wtedy nie przychodziło mi do głowy, że tamta rodzina może mieć do ukrycia coś więcej niż potajemne modlitwy, coś więcej niż romans. Ale miała. Wich rodzinnych albumach mieszkali żołnierze Wehrmachtu. Lub raczej mieszkaliby, gdyby nie wyrwano znich paru zdjęć. Lepiej było je ukryć wbezpieczniejszym miejscu – może wkredensie, za talerzami, wkopercie bez podpisu.


  Jej rodzice przybyli ze Śląska, więc tylko przypadkiem mogło być inaczej. AWehrmacht wtamtych czasach wciąż był naszym śmiertelnym wrogiem, tym bardziej niebezpiecznym, że już dawno zniknął, rozbity wpył, co właśnie znaczyło, że mógł wkażdej chwili powrócić. Tak się składa, że wiem, co się tam dzieje, wtych albumach. Jakie się wnich nosi stroje, jakie fryzury. Jakie miny ispojrzenia mimochodem wyrywa ztła migawka. Jak dziewczęta śmieją się, przymierzając czapki żołnierzy – swoich braci inarzeczonych, których potem gdzieś na Wschodzie zasypie śnieg.


  –Siedzieli na ławeczce przed domem irozmawiali po niemiecku – tak zaczynała się historia, którą chciała mi opowiedzieć, świeżo zasłyszana podczas wizyty na Śląsku, gdzie mieszkali jej krewni. – Bo wczasie wojny, wiesz, wszyscy musieli rozmawiać po niemiecku.


  Widocznie tam, na Śląsku, wspominano przeszłość chętniej niż u niej wdomu, wWarszawie. Postacie ztej historii nosiły imiona, zjakimi nigdy się nie spotkałam, wkażdym razie nie wprawdziwym życiu – ani wWarszawie, ani wMediolanie.


  –Marks iEngels? – upewniłam się, zdumiona.


  Śmiała się ze mnie. Maks iEngelbert, tak się nazywali ci dwaj. Jej wujkowie, których nigdy nie poznała, bo już nie żyli, choć wjej opowieści byli młodymi chłopakami, trzymały się ich psie figle. Nie umiała mi wyjaśnić, co się znimi stało. U swojej rodziny na Śląsku słyszała te imiona tysiąc razy, brzmiały dla niej równie swojsko jak jej własne. Zwrażenia umknęło mi to, co się wydarzyło, kiedy siedzieli na ławeczce.


  Wiedziałyśmy wprawdzie, że świat jest starszy od nas ipełen różnych historii, których nam się nie opowiada, ale nie potrafiłyśmy sobie tego wyobrazić. Przeszłość wydawała się bezcielesna, dla nas składała się zsamych słów idat. Można się było wniej łatwo pogubić, ale nie przyszłoby nam do głowy, że to ona ukształtowała ten świat, który znałyśmy. Wnaszym wyobrażeniu istniał przecież niezależnie od wszystkiego, jedyny prawdziwy, jedyny możliwy, dany raz na zawsze. Słowa idaty, które nim rządziły, brały się prosto zgazet i znaszej szkolnej gazetki. Nasz świat nie pomieściłby przeszłości, brakowało mu głębi lat: był jak płytka kałuża, wktórej odbija się dzisiejsze niebo imoże jeszcze wspomnienie wczorajszego. Powierzchnia rzeczywistości wydawała nam się nieskazitelnie gładka, bez żadnej szczeliny, przez którą mogłaby przeniknąć najmniejsza wątpliwość. Nie miałam pojęcia, że to lustro już grało winnych przedstawieniach, że było tu obtłuczone, tam posklejane. Ślady przeszłości dostrzegał ten, kto wiedział, wktóre miejsce patrzeć. Ja nie wiedziałam. Świat znienacka rozleciałby się na kawałki na moich oczach, gdybym zobaczyła, jak jej matka przymierza wojskową czapkę zwiadomym emblematem, należącą do Engelberta albo do Maksa, ajej ojciec...


  –Aczy to prawda, że wczasie wojny wszyscy musieli rozmawiać po niemiecku? – spytałam wniedzielne popołudnie, które było przeznaczone na życie rodzinne.


  Jego matka, siostra mojej, nakładając mi porcję szarlotki, zmarszczyła brwi. Owojnie nie rozmawiało się przy tym stole.


  –Ale ty jesteś głupia – odezwał się on zamiast niej.– Niemcy rozmawiali po niemiecku. Amy po polsku. Nic się nie zmieniło.


  Album był przechowywany gdzieś na Śląsku, tam, dokąd ta dziewczynka jeździła zrodzicami na święta. Po wyrwanych zdjęciach zostają puste miejsca ze śladami kleju, musiała je zauważyć. Całkiem możliwe, że kiedyś przypadkiem znalazła wkredensie za talerzami tę niepodpisaną kopertę, wyciągnęła zniej kilka fotografii, zresztkami zaschniętego kleju na odwrocie, zobaczyła mundury Wehrmachtu, zbladła iszybko wepchnęła to wszystko zpowrotem za talerze, jakby zawartość parzyła wpalce.


  Jej matka była nauczycielką. Uczyła, ale nie wpodstawówce – czegoż by innego? – niemieckiego. Wprzeciwieństwie do żołnierzy ostrzeliwujących się zpatyków na podwórkach, ta matka na pewno wiedziała, że słowo „hendehoch” nie istnieje. Ojciec pracował wjakimś urzędzie, jak większość ojców wnaszej klasie. Nazwisko nosił śląskie, ale brzmiące zpolska. Kartotekę miał chyba wporządku, inaczej nie byłby tak pewny swego, kiedy przemawiał podczas wywiadówek. Ale żona? Na jego nazwisku być może opierało się jej jedyne alibi, pod osłoną tego nazwiska udało jej się odłączyć od braci zasypanych śniegiem na Wschodzie, przeskoczyć do lepszej przegródki wkartotece. Wtej gorszej przecież naprawdę nie dawało się żyć. Zpozoru niczym się ci rodzice nie wyróżniali. Więc tamtą dziewczynkę tylko czasem nachodziło mętne przeczucie, że może znią jest coś nie tak, jak być powinno. Iże oto lepiej nie pytać. Jej matka ukrywała tajemnicę. Na zamęt, który udzielał się dziewczynce, rodzina nie zwracała uwagi, zaprzątnięta niezmiennie zacieraniem śladów. Za niepokój, wywołany przez tę niepodpisaną kopertę zkredensu, ktoś musiał zapłacić, aja byłam najwłaściwszą osobą. Bo pozwalałam sobą pomiatać. Trzeba być twardym, anie miękkim! – na próżno upominał mnie esesman. Nie całkiem zrozumiała historia oMaksie iEngelbercie wyleciała mi zgłowy, nie wiedziałam też, gdzie był wczasie wojny jej ojciec, lecz itak miałam wtym wszystkim swoje udziały, moja część była splątana zjej częścią, nie do rozsupłania. Na ten temat nie mogłybyśmy jednak porozumieć się wżaden sposób, wkażdym razie nie wtamtym czasie, kiedy byłyśmy odcięte nie tylko od faktów, lecz nawet od pewnych słów, bez których rozmawiać otym się nie dawało. Wszystko to zostało schowane przez dorosłych, aoni mieli powody, żeby słowa ifakty trzymać pod kluczem.


  Często wracałyśmy razem ze szkoły.


  Kiedyś nas gonił zkrzykiem chłopiec, którego nie znałam. Wydawało mi się zpoczątku, że słyszę znajome słowo „hendehoch”.


  –Kretyn – warknęła, odwracając się.


  Chłopiec schował się za winklem, ale wystawił głowę ikrzyknął znowu, tym razem bardzo głośno iwyraźnie:


  –Wendedoch!


  Przygryzła wargę ijuż nic nie odpowiedziała. Biegłam za nią, ztrudem dotrzymując jej kroku.


  –Co to jest „wendedoch”? – pytałam, zdyszana. – Powiedz, co to jest.


  –Askąd mam wiedzieć? – ucięła ibiegłyśmy dalej wmilczeniu. Niespodziewanie wyrzuciła jednak zsiebie odpowiedź. – Nazwisko, oślico!


  Nagle wydało mi się, że wrubryczce na dane rodziców widziałam coś wtym rodzaju, kiedy miałam zanieść dziennik do pokoju nauczycielskiego. Tam mi się akurat otworzył. Owszem, zaglądałam po kryjomu do dziennika, jak wszyscy dyżurni, nie mogłam się pohamować. Wkażdym razie na pewno było tam coś na W.


  –Twojej mamy? – spytałam. – Panieńskie?


  Rzuciła mi wściekłe spojrzenie.


  –Puknij się włeb!


  Znał ją? Coś wiedział? Była zaskoczona? Ten, kto nie wie, nie zgadnie, od kogo wie ten, kto wie. Żaden sekret nie jest bezpieczny na tym świecie, pełnym zdradzieckich szczelin.


  Ukrywała tajemnicę. To mi zaimponowało, poczułam się przy niej dziecinna. Choć strasznie kłamałam, nie miałam żadnej prawdziwej tajemnicy do ukrycia.


  Przeważnie wracałyśmy same. Jej koleżanki mieszkały blisko szkoły, więc odłączały się wcześniej. Dopiero wtedy przyspieszałam kroku, żeby się znią zrównać.


  –Odczep się ode mnie – mówiła mi, kiedy była wzłym humorze.


  I przechodziła na drugą stronę spokojnej, niezbyt szerokiej ulicy. Bolało mnie to, ale nie dziwiło. Przywykłam do tego, że każdy, kto może sobie na to pozwolić, oddaje swój zły humor komu innemu, jak gorący kartofel, anastępny robi to samo ichowa do kieszeni poparzone ręce. Dopiero ostatni zostatnich, ten, kto nie miał na podorędziu już nikogo gorszego od siebie, nikogo, komu by mógł wepchnąć ten gorący kartofel do rąk, krótko mówiąc, ktoś taki jak ja – musiał go, parząc sobie usta igardło, przełknąć. Szłyśmy dalej – ja po jednej stronie ulicy, ona po drugiej. Było oczywiste, że świat nie zechce przyjąć ode mnie gniewu, za mało znaczyłam, żeby go do tego zmusić, emocje szukały więc innej drogi. Zamiast gniewu otwierał się we mnie bezmiar pokory, gotowość do najdalej idących ustępstw. Raz po raz odwracałam się wjej stronę. Wtedy przyśpieszała kroku. Gniew przychodził dopiero nazajutrz itylko jeśli wnocy esesman miał okazję mi przypomnieć, że wszyscy mi wchodzą na głowę, że sama ich do tego zachęcam, wczym nie ma żadnej zasługi ipo prostu nie da się na to spokojnie patrzeć. Wtedy emocje zmieniały bieg, domagały się, żebym przy następnej okazji odpłaciła pięknym za nadobne. Odczep się – powiedziałabym jej, gdyby do mnie podeszła. Ale rozum wiedział swoje inie chciał ryzykować. Wten sposób bym jej nie ukarała. Tylko siebie. Ona zresztą nie podchodziła przez wiele dni. Mogło się zdarzyć, że nie trafi się więcej okazja, żebym kazała jej się odczepić. Próbowałam raczej odgadnąć, czym jej się naraziłam.


  –Lisie, co ty byś zrobił na moim miejscu? – spytałam.


  Lis nie mógłby się znaleźć na moim miejscu, był na to zbyt ostrożny.


  –Ja bym się do niej nie zbliżał – odpowiedział. – Siedziałbym wkrzakach, póki sobie nie pójdzie.


  Nie wiem, jak do tego doszło, że wkońcu poznałam ich ze sobą. Co mi strzeliło do głowy, żeby to zrobić, nie prosząc lisa ozgodę? To nie było wporządku, od razu poczułam lekki niepokój, że skończy się źle. Lis jej się spodobał.


  –Jaki uśmiechnięty – powiedziała.


  Tym razem dla odmiany uśmiechał się wzeszycie do matematyki.


  –Wrzeczywistości jest całkiem rudy – wyjaśniłam zdumą. Być może mówiłam jeszcze coś. Nawet na pewno. Powiedziałam jej onim owiele za dużo. Potem bardzo tego żałowałam.


  –Co słychać u lisa? – zaczepiły mnie któregoś dnia podczas śniadaniowej przerwy jej koleżanki, chichocząc. Nie było jej wszkole, zachorowała.


  –U jakiego lisa? – dopytywałam się, bo wpierwszej chwili nie mogłam uwierzyć, że chodzi im właśnie otego lisa, omojego uśmiechniętego lisa zpiękną rudą kitą. Dałabym głowę, że nie mogły się onim dowiedzieć.


  –Po jakiemu ze sobą rozmawiacie? Po lisiemu? – drążyły.


  Nigdy się nad tym nie zastanawiałam, ale wtedy uprzytomniłam sobie, że rozmawialiśmy po włosku. Nie było wtym nic dziwnego. To przecież zMediolanu przyjechała do mnie książeczka zobrazkami, wktórej spotkałam go po raz pierwszy. Ale do tego za nic wświecie nie przyznałabym się tym dziewczynkom, dość miałam ich wyśmiewania się zmoich spraw.


  Pukały się wgłowę na znak, że to ja powinnam się puknąć.


  –Lisy nie mówią.


  –Lisy szczekają, hau, hau.


  –Są podstępne ichytre. Są okrutne. Duszą kury.


  –Na wsi u mojej babci lis porwał malutkie kurczątko.


  Na początku naszej znajomości byłabym gotowa ręczyć, że mój lis nikogo nie dusi. Tylko kradnie jajka.


  –Że nie duszę kur? – zdziwił się lis. – Jasne, że duszę, przecież jestem lisem. Gdyby nie głód, nigdy bym nie wlazł do kurnika leśniczyny. Wierz mi, dusić kury to żadna przyjemność. Tyra się przez pół nocy, żeby zrobić podkop, apotem wrzaski ikrew, pierze fruwa wpowietrzu, pies ujada irzuca się na łańcuchu, aleśniczy włącza reflektor i wgaciach wyskakuje na ganek zdwururką wgarści. Bywa nawet gorzej, kiedy tak wszystkie naraz się wtym kurniku rzucą na ciebie, że mało ci oczu nie wydziobią, dziękuję pięknie. Wtedy łapię choć jajko pierwsze zbrzegu iwnogi, imyślę tylko ojednym: żebym jeszcze raz cały ztego wyszedł.


  Taka była prawda. Ale czy nie mówił mi, że wlesie życie jest proste, bez niespodzianek? Iże łatwo być leśnym zwierzęciem?


  Widziałam, że jest zakłopotany.


  –Przynajmniej nie muszę się zastanawiać, jak być tym, czym jestem. Ale chyba wspominałem ci odwururce? Kiedy jesteś lisem, szybko biegasz irzadko odpoczywasz. Prostota ma swoją gorzką stronę.


  Myślałam ze zgrozą otym, że leśniczy może mu zrobić krzywdę.


  –Tak się składa, że nie jestem święty – powiedział lis. – Mam niejedno na sumieniu. Przypominam sobie otym, kiedy tylko zaczynam narzekać na swój los, ita myśl zawsze przynosi mi ulgę.


  Zastanowił się ioświadczył, że wkażdym razie lepiej być lisem niż kurą.


  A dziewczynka? Czy ona też musi szybko biegać? Nie, zapewnił mnie lis. Dziewczynka nie poluje. Naje się malin albo jakichś korzonków, to jej wystarcza. Ina nią też się nie poluje. Nawet wilk widzi, że to dziecko, wnorze ma własnych kilkoro. Wlesie najlepiej być dziewczynką, zwłaszcza póki jest ciepło.


  –Tylko że – powiedział – pory roku się nie wybiera. Ani tego – dodał po chwili – wczyjej żyjesz skórze.


  Kiedy lis ją odwiedzał wlesie, przynosił wprezencie jajko. Nie zgadłaby, że za to jajko omal nie oddał życia.


  –Awasze mamy kupują wsklepie kurę na rosół, żebyście miały co jeść – przypomniałam im, patrząc prosto woczy to jednej, to drugiej. – Ijecie to. Więc robicie tak samo jak lisy.


  –No idobrze. Nic ci do tego.


  –Spokój, cisza! – zawołała nauczycielka, wchodząc do klasy. – Jest po dzwonku!


  –Ona rozmawia zlisem!


  –Kto? – spytała nauczycielka iod razu spojrzała na mnie.


  Wstałam zociąganiem.


  Patrzyła jeszcze przez chwilę, po czym, wzruszając ramionami, powiedziała:


  –Siadaj.


  Moja matka, zawiadomiona otej sprawie uwagą wpisaną do dzienniczka, bez emocji obejrzała rysunki wzeszycie. To, że rozmawiam zlisem, nie zrobiło na niej żadnego wrażenia.


  –Dziecięce fantazje – powiedziała. – To minie.


  Lis odszedł.


  Nie mogłam wto uwierzyć. On taki nie był, nie obraziłby się tylko za to, że opowiedziałam onim komuś, kto nie potrafi trzymać języka za zębami. Codziennie rano szłam do szkoły, noga za nogą, spóźniona, lecz mimo to przystawałam na każdym rogu, żeby się rozejrzeć. Po południu, wracając, rozglądałam się znowu, wnadziei, że mignie mi choć zdaleka jego rude futro.


  –Lisie, gdzie jesteś? – pytałam ipewnie tak to wyglądało, jakbym znowu modliła się pod nosem nie wiadomo do kogo.


  W nocy przewracałam się zboku na bok, szukając go po całym lesie.


  –Kiedy mnie wreszcie rozwiążecie? – krzyknął esesman, wychodząc zchaszczy na leśną ścieżkę, chudy, brudny izły. – Mam tu zdechnąć zgłodu?


  Z powodu kłopotów ciągle zapominałam go nakarmić. Tak jakoś się składało, że nigdy nie miałam przy sobie ani łyżeczki, ani cukru. Ale tym razem było inaczej. Wyciągnęłam zkieszeni blaszaną łyżeczkę ze szkolnej stołówki itrochę cukru wpogniecionej papierowej torebce. Esesman łakomie zlizał cukier złyżeczki.


  –Gdzie jest lis? – spytałam. Tego przede wszystkim musiałam się od niego dowiedzieć.


  –Co? Nie ma lisa? Pewnie go leśniczy ustrzelił zdwururki.


  Jeśli się nawet zaniepokoił, to nic po sobie nie pokazał. Umiał trzymać karty przy orderach. Jak cała nasza rodzina.


  Mój ojciec nic nie wiedział owymaganiach, jakie stawiali mu za plecami rodzice tej dziewczynki, ale otym, że ma śmieszny akcent, wiedział bardzo dobrze. Niektórych ludzi to wzruszało, że zwłasnej woli przyjechał do naszego nieszczęśliwego kraju, októrym świat zapomniał, iże zechciał zrozumieć naszą beznadziejną sytuację. Że nawet nauczył się szeleszczącego języka, którego nie chciał się uczyć nikt na całym świecie, iże używał go zszacunkiem, nie żałując uwagi jego gramatycznym zawiłościom. Ten śmieszny akcent wielu zachwycał. Oni również dzielili ludzi na kategorie, jak rodzice dzieci zmojej klasy. Ale inaczej dzielili, bo wiedzieli, októre Włochy chodzi. Zjakiejś przyczyny Włochy pod Alpami, skąd przyjechał mój ojciec, bo był ciekawy świata, były lepsze od Włoch pod Warszawą, skąd ja przyjechałam, poddając się jakiejś nieokreślonej konieczności. Pod Alpami ojciec był u siebie i wczasie wojny strzelał do Niemców, apod Warszawą podobno całą wojnę przesiedział wpiwnicy. Dla jednych należał do świata, wktórym każdy ma swój samochód, adla drugich był częścią dziury zabitej deskami, skąd przyjeżdża się obskurną kolejką, zgłową wtuloną wkołnierz, ze wzrokiem przyklejonym do własnych butów. Na tym, że ludzi dzielono na kategorie, nie wychodziłam najlepiej. Mój ojciec, który miał do czynienia zinną kategorią ludzi, wprost przeciwnie, cieszył się u nich specjalnymi względami, więc wskali rodziny wszystko się wyrównywało. Ale ojciec swoich przywilejów nie cenił. Kiedy tylko miał wybór, wolał mówić po włosku. Matka, choć włoski znała doskonale, lubiła mówić po polsku. Tak właśnie ze sobą rozmawiali, każde wswoim języku. Nawet na ulicy albo wteatrze. Ludzie, którzy przypadkiem słyszeli taką rozmowę, oglądali się za nimi, zdumieni.


  Ferie wielkanocne spędziłam wMediolanie. Wdomu mojej babci przeszłość wspominało się chętniej niż wnaszym domu wWarszawie. Mój dziadek, ale nie ten polski, który zginął, tylko ten włoski, który umarł już za mojej pamięci, wdzieciństwie był uczniem szkół jezuickich, potem, przez resztę życia, antyklerykałem. To mu nie przeszkadzało wysłać Vica do tych samych jezuickich szkół. Między wojnami wich kraju do wyboru były jeszcze tylko te państwowe, faszystowskie, afaszystów mój dziadek nie lubił bardziej niż księży. Vico był uczniem jezuickich szkół tak jak mój dziadek iprzez resztę życia antyklerykałem jak on. Ztą tylko różnicą, że nie zależało mu na utrzymywaniu pozorów, powiedziała moja babcia. Ito już wyjaśniało okoliczności mojego niechodzenia na religię. Byłam zadowolona: mojemu ojcu nie zależało na utrzymywaniu pozorów. Inaczej niż udający coś przed kimś ojciec tamtej dziewczynki, mój ojciec był sobą inie zawracał sobie głowy udawaniem.


  Podczas tych ferii pewnego wieczoru obejrzałam wszystkie zdjęcia, które znalazłam wszufladzie mediolańskiego biurka. Nikomu nie chciało się powklejać ich do albumów. Znalazłam wśród nich fotografię Vica wnarciarskich spodniach igrubej kurtce ściągniętej skórzanym paskiem. Nigdy go nie widziałam wtakim stroju. Odkąd go znałam, zawsze chodził wdobrze skrojonych marynarkach. Na tym zdjęciu stał zgołą głową i zkarabinem wrękach na tle zaśnieżonego zbocza, młodszy od siebie samego ocałą wieczność, aobok niego, też zkarabinem, równie młody Angelo Peroni, jego przyjaciel. Znałam Peronich, mieli dwóch synów, jeden był starszy ode mnie, drugi trochę młodszy. Pod koniec wojny mój ojciec był partyzantem iwalczył wtej części Alp, wktórej wczasach szkolnych co roku spędzał wakacje zrodzicami. Zdjęcia ztych wakacji też leżały wszufladzie, wosobnej kopercie. Skaliste szczyty woddali, krowy zdzwonkami wrozległych dolinach, białe obłoki iszpiczasta wieża kościoła nad miasteczkiem.


  Mój ojciec też nie lubił wspomnień, tak samo jak matka, chociaż zinnych powodów. Nad ranem przychodzili do niego żołnierze Wehrmachtu. Ojciec miał dobry wzrok irównie dobrą pamięć, pamiętał każdego znich. Miał też pewną rękę. Dziwne, że po tylu latach wiedzieli, gdzie go szukać. Umieli znaleźć go wMediolanie, choć po wojnie zmienił adres – dawny dom poszedł do rozbiórki, osłabiony wybuchami alianckich bomb. Trafiali nawet do naszego warszawskiego mieszkania, widocznie żelazna kurtyna też nie była dla nich przeszkodą. Przychodzili przeważnie wpojedynkę, każdy wzielonkawoszarym mundurze i zciemną dziurką pośrodku czoła. Właśnie otę dziurkę mieli do niego żal. Wyciągali zkieszeni ipodsuwali mu pod nos fotografie swoich narzeczonych, które na nich czekały, które płakały, do których omały włos – skoro już szczęśliwie ominął ich front wschodni – wróciliby cali izdrowi. Iktóre – ztym najtrudniej było się pogodzić zabitym żołnierzom – już dawno onich zapomniały.


  Pewnej niedzieli siedziałam od rana na tym murku koło jej domu. Miałam nadzieję, że wyjdzie na podwórko, chociaż mi tego nie obiecywała. Wyszedł kto inny – jej gruba sąsiadka, która była od nas starsza odwa lata ichodziła do innej szkoły.


  –Możesz nie czekać – powiedziała mi. – Ona jeszcze śpi. Jej starzy wrzeszczeli prawie że do rana.


  –Wrzeszczeli? – powtórzyłam, zdziwiona.


  –Atak – nieoczekiwanie odezwała się schrypniętym głosem swojej babci, zjej intonacją inawet zjej wiejskim zaśpiewem. – Ciągle wrzeszczą. Ito jeszcze nic. Wczoraj u nich łupnęło, jakby kto stół przewrócił. Pies zkotem, ot co.


  Krzyczeli więc na siebie, uwięzieni jak wklatce wjednopokojowym mieszkaniu zprzydziału, ale zwidokiem na Wisłę. Przytłoczeni niezawinionymi felerami jej przeszłości itajemniczym ciężarem panieńskiego nazwiska, spętani pokrętnymi wymogami jego kariery irozdzieleni romansem, który on prowadził przeciwko niej wnieznanej mi części miasta. Krzyczeli po polsku, ma się rozumieć. Obydwoje, ona też. Na pewno. Gdyby było inaczej, nie omieszkałaby mi otym powiedzieć ta gruba dziewczynka, która tyle onich wiedziała zracji sąsiedztwa. Po jakiemu zresztą mieliby krzyczeć wtym pokoju zwidokiem na Wisłę, dwadzieścia parę lat po wojnie?


  Ulga, jaką mogło im przynieść istnienie mojego ojca, który kaleczył polski język, mimo że jadł chleb, była naprawdę niewielka.


  IV


  Którejś zimy on szalał na ślizgawce pod oknami ich domu we wszystkie niedzielne popołudnia. Wpadał tylko na chwilę, połykał swoją porcję szarlotki iczym prędzej znowu wybiegał na lód.


  –Adlaczego ja nie mogę jeździć na łyżwach? – spytałam.


  Moja matka nie zabrała głosu, wzruszyła tylko ramionami. Być może wcale nie wiedziała dlaczego, czuła tylko, że im prostsze jest życie, które prowadzę, tym dla niej lepiej. Gdziekolwiek bym się pojawiła, wszędzie umiałam wplątać się wkłopoty.


  –Dlatego, że nie robisz nawet tych rzeczy, których się od ciebie wymaga – odpowiedziała jego matka. – On nie wychodzi na ślizgawkę, póki nie odrobi lekcji.


  Miałam nieodrobione lekcje, wiedziałyśmy otym wszystkie trzy. Iwiedziałyśmy, że znieodrobionymi pójdę nazajutrz do szkoły. Gdybym całe popołudnie spędziła na ślizgawce, nic by się od tego zmieniło. Wiedziałyśmy, że kiedy wrócę do domu, będzie za późno, żeby zabrać się do wypracowania, nawet gdybym umiała je napisać. Będzie to pora, kiedy mam kłaść się do łóżka, zgodnie zzaleceniem jego matki, zaakceptowanym przez moją matkę jako lekarstwo na notoryczne spóźnienia. Jeśli nadal u nich bywałam, za każdym razem narażając się na ironiczne docinki, to przede wszystkim dlatego, że wich domu znajdowałam coś wrodzaju azylu. Wniedzielne popołudnia, gdy coraz bliżej był poniedziałkowy poranek ikatastrofa, którą miał przynieść, ukrywałam się u nich zdala od zeszytów, wktórych nie było tego, co powinno wnich być. Cieszyłam się resztkami niedzieli, akolejne godziny więdły iopadały jedna po drugiej, jak ostatnie płatki kwiatu, który tydzień stał wwazonie iwkrótce miało zniego nic nie zostać, goła łodyżka. Nikt nie miał prawa mi tego wypominać. Mogłam sobie wyobrazić, jak spojrzałaby na mnie jego matka, gdybym nagle odsunęła filiżankę ipołożyła na stole zeszyt do polskiego. Gdybym wyciągnęła pióro issała stalówkę, głowiąc się nad domowym wypracowaniem, aatrament plamiłby mi usta na granatowo.


  Wiedziałam, jak to jest, kiedy się kogoś na czymś złapie, bo to mnie ciągle na czymś łapano. Ale tamtego dnia, gdy przyszło mi złapać na czymś jego matkę, byłam oszołomiona i ztrudem przełamywałam własną niemoc.


  –Więc nie powinnaś mnie wpuszczać do swojego domu, póki nie zrobię tych rzeczy, których się ode mnie wymaga – palnęłam zdrżeniem serca.


  Przez chwilę patrzyły na mnie obie, moja matka ijego matka, aja czekałam. Nie wyminą tego inie przeskoczą – myślałam. Niech się gimnastykują. Chciałam, żeby musiały wkońcu przyznać, że to wszystko razem, czego ode mnie żądają iczego mi zabraniają, nie trzyma się kupy.


  W mojej szkole była pracownia przyrodnicza. Wkilku oszklonych szafach, zamkniętych na klucz, stały eksponaty – wypchana leśna fauna, zakurzona inieco wyliniała ze starości, między innymi zając, wiewiórka, łasica, jeż iryś. Ibardzo dużo ptaków, każdy inny. Wszystkie umieszczono na drewnianych podstawkach, do których przyklejone były pożółkłe etykietki zpięknymi, ale nieczytelnymi odręcznymi napisami. Wnaszym programie szkolnym nie było nauki rozpoznawania ptaków, a oleśnych zwierzętach dowiadywaliśmy się tylko tyle, że większość znich to szkodniki. Jedne niszczą uprawy, inne porywają kury ikaczki, jeszcze inne obgryzają korę zdrzew. Być może fauna ta przed laty przyjechała do nas zdaleka towarowym wagonem, wślad za oficerami iurzędnikami, których dzieci trzeba było wysłać do niemieckiej szkoły, wślad za nauczycielami, oddelegowanymi do pracy wobcym kraju. Potem rodziny ewakuowano. Nauczyciele też uciekli izostawili na łasce losu wypchane zwierzęta. Widocznie jakimś cudem przetrwały wyzwolenie, ale do tej sali wstawiono je dobrych parę lat po wojnie, kiedy budynek został już podniesiony zgruzów. Szafy też nie były nowe, lata służby odcisnęły się na drewnianych ramach przeszklonych drzwi. Oczy zwierząt były piękne, przejrzyste ibłyszczące. Tymi oczami zlanego szkła patrzyły na nas zza szyb jak przez łzy. Moja matka raz wyjątkowo siedziała wtej sali na wywiadówce, apo powrocie nie mogła onich zapomnieć. Wdzieciństwie widziała kiedyś wobcym domu wypchaną łasicę, stojącą słupka, apotem wnocy przyśniła jej się Halinka, jej siostra. Przez całe życie pamiętała ten sen. Nie dowiedziałabym się tego od niej, gdyby nie była naprawdę wytrącona zrównowagi. Po raz drugi opowiedziała mi go przed śmiercią, kiedy myliła mnie zkimś innym. Wjej śnie Halinka stała słupka, jak żywa, ale sztywna inieruchoma. Zbliska trudno było nie zauważyć, że jest wypchana trocinami. Patrzyła przed siebie szeroko otwartymi, szklistymi oczami. Niewykluczone, że moja matka obciążała się winą za coś niewypowiedzianego, co krył wsobie ten sen. Być może czuła się winna za każdym razem, kiedy onim myślała. Być może czuła się winna nawet wtedy, kiedy onim nie myślała. Zawsze, kiedy widziała Halinkę. Być może czuła się winna we wszystkie niedzielne popołudnia, kiedy prowadziliśmy życie rodzinne. Być może za każdym razem szukała sposobności, żeby swoją winę naprawić.


  Razem były potęgą. Tamtego niedzielnego popołudnia także działały, jak zawsze, ręka wrękę. Poradziły sobie najprościej wświecie. Ani się nie cofnęły, ani nie utknęły wsprzecznościach. Przeskoczyły to bez wysiłku. Obie wtej samej chwili oderwały ode mnie wzrok izaczęły rozmawiać oczymś innym. Oczymś, co znami nie miało nic wspólnego.


  Na gwiazdkę dostał nowe łyżwy, bo zpoprzednich zdążył już prawie wyrosnąć. Ze wszystkiego wyrastał wmgnieniu oka, inaczej niż ja. Rzeczy, które mi kupowali, były tylko trochę na wyrost – rodzina i wtej kwestii nie przeceniała moich możliwości– lecz mimo to mogłam je wszystkie nosić znacznie dłużej, niż przewidywała moja matka. Stopy miałam najmniejsze wcałej klasie, wszatni wyśmiewano się zmoich bucików. On był jak na swój wiek raczej duży inależało się spodziewać, że urośnie jeszcze większy. Kiedy znalazł pod choinką te łyżwy, ze szczęścia aż podskoczył. Umiał się ładnie cieszyć. Od dawna marzył ołyżwach do hokeja.


  –Ja też bym chciała mieć łyżwy – powiedziałam, wracając do swojej starej śpiewki.


  Rodzina puściła to mimo uszu. Tylko on usłyszał. Przyniósł czarne figurówki, te, zktórych prawie wyrósł, ipołożył mi je na kolanach. Naprawdę potrafił być miły. To były moje pierwsze łyżwy. Byłam szczęśliwa inawet żałowałam, że nie umiem się cieszyć tak ładnie jak on.


  Wiedziałam od razu, że są za duże. Byłam zdecydowana dorosnąć do nich jak najszybciej. Każdego roku przymierzałam je zpoczątkiem zimy. Byłam wpierwszej klasie liceum, kiedy wreszcie okazało się, że pasują – ale tylko na grubą skarpetę. Itak były trochę luźne, lecz straciłam już cierpliwość, czas uciekał, nie miałam ochoty czekać dłużej. Kiedy stanęłam wnich na dywanie, drżały mi kolana ipoczułam, że ścięgno wkostce naciągnęło się niepokojąco. To nic, pomyślałam, to zaraz minie.


  Na jasno oświetlonej tafli lodowiska wszyscy ludzie jechali wtym samym kierunku, chyba po to, żeby nie wpadać na siebie nawzajem. Ale itak się potrącali – choć miałam wrażenie, że sprawia im to radość – aze zdartych głośników płynęła wesoła, hałaśliwa muzyka. Nie spodziewałam się, że kiedy wreszcie wyjdę na lód, stanę jak wryta. Nie potrącano mnie, raczej omijano ostrożnie, ale wiedziałam, że nie na tym powinno to polegać. Na czym powinno polegać, usiłowałam zrozumieć, obserwując innych. Spróbowałam odepchnąć się brzegiem łyżwy, przejechałam nie więcej niż półtora metra iupadłam.


  Ten chłopak chodził do naszej szkoły, do jednej zklas maturalnych, widywałam go na korytarzach. Ale tam, na lodowisku, najpierw zobaczyłam jego łyżwy do hokeja. Podjechał tyłem i zpewnością siebie zahamował krawędzią, aż zgrzytnęło ina ostrzu osiadło trochę lodowego pyłu.


  –Cześć – powiedział, pochylając się nade mną. – Daj mi rękę.


  Pozwoliłam, żeby pomógł mi się podnieść. To było nawet przyjemne. Stanęłam na nogach iżeby nie pomyślał, że jestem niezdarą, czym prędzej się znowu odepchnęłam. Ujechałam tyle samo co za pierwszym razem, zanim padłam na lód. Potłukłam się, łzy stanęły mi woczach, uszy płonęły. Przeciągnął palcem po krawędziach moich łyżew iroześmiał się. Moje łyżwy nie miały krawędzi.


  –Nie wiesz, że łyżwy trzeba ostrzyć? – spytał.


  Dostrzegłam jego kolegów, ich też znałam zwidzenia. Zatrzymali się nieopodal przy bandzie, postali chwilę iodjechali. Pomyślałam, że marnuje dla mnie drogocenny czas, który mógłby spędzić znimi. Pomyślałam, że odnosi się do mnie tak uprzejmie, bo nie powiedziano mu, kim jestem: kimś, kogo nikt nie lubi. Kimś, kogo lubić się nie da.


  W niedzielne popołudnia jak dawniej prowadziliśmy życie rodzinne.


  –Co słychać? – pytała ona, matka swojego syna.


  Byłam już znacznie przezorniejsza. Inie liczyłam na zbyt wiele.


  –Jakoś idzie – mówiłam inie wspominałam otym, co się zbierało izbierało, żeby spaść mi na głowę zkońcem semestru.


  Przeważnie wkrótce po moim przyjściu on wychodził, okazywało się, że jest umówiony zkolegami. Czasem zamiast niego spotykałam tam Anię. Można powiedzieć, że Ania należała do rodziny. Jej matka była przyjaciółką jego matki, znały się, odkąd jego matka wróciła zniemieckich obozów. Lubiłam Anię, ale bardzo się przed nią wstydziłam – absolutnie wszystkiego, co wiązało się zmoim życiem, anajbardziej wstydziłam się ironicznego tonu, wjakim się do mnie zwracano, nic sobie nie robiąc zjej obecności. Ten ironiczny ton odgradzał mnie od Ani jak druciana siatka. Na głowie miałam czubek zkokardą. Nie daliby mi otym zapomnieć. Kokarda pojawiała się nie wiadomo skąd, ledwie jego matka musnęła mnie magiczną różdżką ironii. Bałam się, że kiedy otworzę usta, rozlegnie się kwakanie. Iwierzyłam, że mniej się ośmieszam, kiedy upieram się nie widzieć własnej śmieszności. Miałam nadzieję, że wten sposób można sprawić, żeby inni też jej nie widzieli. Wiedziałam, że śmiech ma moc stwarzania śmieszności, nawet kiedy jest nieszczery. Nieraz tego doświadczyłam. Więc czy nie można by popchnąć mechanizmu wodwrotną stronę, czy nie da się unicestwić śmieszności upartą odmową jej uznania? Ale wiedziałam też, że do narzucenia innym ludziom czegokolwiek, śmiechu tak samo jak powagi, azwłaszcza szacunku – potrzeba przewagi sił. Asił nie miałam.


  –Nie bierz na siebie więcej, niż musisz – zdążył mi kiedyś powiedzieć lis, zanim przestał przychodzić.– Ukrywanie cierpienia to straszny ciężar.


  Im lepiej szło mi ukrywanie cierpienia, tym bardziej utwierdzała się przy naszym stole pewność, że nie trzeba mnie oszczędzać – itak nic nie poczuję. Wszkole było tak samo. Udawanie, że nie boli, przynosiło ten uboczny skutek. Lecz od zawsze widziałam, jak trzymają fason moja matka ijego matka, ich przykład miałam przed oczami, widziałam, jaką przewagę daje im trzymanie fasonu. Wolałam więc ukrywać cierpienie, dźwigać ciężar imieć nadzieję, że wszystko zniosę. Podziwiałam Anię, która na pytania jego matki odpowiadała chętnie ize swobodą, niczego się nie obawiając. Zazdrościłam jej tego, ale naśladować nie próbowałam. Widziałam, że przed Anią otwierają się inne możliwości od tych, które mnie przypadły wudziale. Rodzaj możliwości nie zależał przecież tylko ode mnie.


  Gdyby jednak on, syn swojej matki, zapytał mnie oczarne figurówki, nie mogłabym się powstrzymać. Powiedziałabym mu, że łyżwy trzeba ostrzyć. Iże te, które od niego dostałam, są już naostrzone. Imoże nawet powiedziałabym mu, że teraz chłopak zlodowiska wita się ze mną, kiedy się mijamy na szkolnych korytarzach. Widocznie uważa się za mojego znajomego. Wiedziałam, że jeśli znowu się spotkamy na lodowisku, mogę na niego liczyć. Spodziewałam się, że nauczy mnie jechać do tyłu ihamować. Lecz on, jej syn, oswoje figurówki nie pytał, bo zdążył onich już dawno zapomnieć. Buty chciałam przemalować na biało, żeby mogły udawać damskie. Nie udało mi się osiągnąć nic lepszego niż podejrzane odcienie szarości. Było gorzej, niż gdybym nic ztym nie zrobiła. Użycie białej farby odsłoniło coś zmoich spraw, zamiast zasłonić coś innego. Mój łyżwiarz nie dał po sobie poznać, czy to zauważył. Ale wkrótce mogłam jeździć do przodu ido tyłu, a wrazie potrzeby hamowałam krawędzią łyżwy. Wiosną, kiedy lodowisko było już nieczynne, umówił się ze mną na spacer.


  Musiałam zachowywać ostrożność. Przedtem, jeśli zdarzało mi się kimś zachwycić, to tylko potajemnie. Nie obciążałam swoim zachwytem innych ludzi, którzy nie wiedzieliby może, co znim zrobić, to znaczy– jak się od niego uwolnić. Powściągliwość, do której wdrożyła mnie matka, wydawała mi się gwarancją bezpieczeństwa. Wczasach przedszkolnych, kiedy jeszcze próbowałam ją obejmować, odsuwała się delikatnie, ale stanowczo. Zgadywałam, że moje ręce się lepią, iświtało mi wgłowie, że równie nieprzyjemne wdotyku mogą być moje uczucia. Dawała mi do zrozumienia, że będę musiała je schować jak najgłębiej, może na przykład połknąć iurządzić im jakąś skrytkę na samym dnie żołądka, bo na zewnątrz na pewno nie będzie na nie miejsca. Od niej, matki syna, nauczyłam się ironicznych spojrzeń, dzięki którym miałam nadzieję pozostawać poza wszelkim podejrzeniem. Wzasadzie umiałam więc wszystko, co wydawało mi się niezbędne do obchodzenia się zosobą, która budziła we mnie zachwyt. Wiedziałam, jakich dołożyć starań, żeby ktoś taki nie opuścił mnie zdnia na dzień. Lecz nie umiałam uwolnić się od myśli, że skoro mój zachwyt nie jest mu na nic potrzebny, musi to nastąpić tak czy owak, prędzej czy później. Od początku wypatrywałam znaków nadciągającego rozstania.


  Lisa nie widywałam już od tak dawna, że prawie przestałam za nim tęsknić. Jego nauki porzuciłam, bo dotyczyły moich starych spraw, nie tych nowych. Liczyłam osoby, które mnie opuściły, ina próżno dociekałam przyczyny. Nie znajdowałam żadnego punktu zaczepienia, kiedy próbowałam zrozumieć, czym się różnię od innych – bo przecież przyglądałam się innym, wiedziałam, że innych tak łatwo się nie opuszcza. Więc dlaczego?


  Dlaczego? To pytanie pulsowało mi wgłowie iwsercu, nie dawało się go stamtąd wyrzucić, choć wyglądało na to, że odpowiedź nie nadejdzie. Dlaczego? Dlatego. Bez powodu. Widocznie taka jest kolej rzeczy. Chłód obecny wtej myśli wydawał mi się znajomy. Miałam pewność, że przyczyna, jeśli nawet istnieje, jest dla umysłu niedostępna jak prawda onaturze wszechświata. Matkę mojego łyżwiarza widziałam tylko dwa razy. Była bardzo uprzejma, ale za drugim razem odniosłam wrażenie, że nie uważa tej znajomości za odpowiednią dla swojego syna. Obserwowałam ich dom, inny od naszego. Nie było wnim martwoty, do jakiej przywykłam. U nich zawsze coś się działo. Raz pojawił się starszy brat, student wokularach, ipodał rękę młodszemu bratu. Ukłonił mi się, puszczając oko. Była też błaznująca młodsza siostrzyczka, która pewnego razu weszła bez pukania do pokoju braci, kiedy byliśmy tam sami iłyżwiarz trzymał mnie wramionach. Przyglądałam mu się wchwilach, kiedy był zamyślony, to znaczy wtedy, kiedy się ze mną nudził. Imyślałam sobie, że mogłabym być szczęśliwa, anie jestem. Czyja to wina: moja czy jego? Nie pamiętałam, żeby jeszcze kiedykolwiek roześmiał się tak beztrosko jak wtedy na lodowisku. Może to dlatego, że za bardzo się pilnowałam? Albo dlatego, że pilnowałam się za mało? Pozwoliłam sobie na zbyt wiele? Amoże cokolwiek bym zrobiła, nie miało to żadnego znaczenia? Czy to ja chcę wiedzieć za dużo, czy on jest zbyt nieprzenikniony? Rejony, wktórych toczyły się nasze sprawy, zaczęły mi się wydawać rozległe, śliskie izimne jak tafla lodowiska. Widziałam samą siebie, stojącą pośrodku, na drżących nogach, aon jeździł wokół, coraz szybciej icoraz bliżej bandy. Stopniowo przestałam czekać na to, że poda mi pomocną dłoń ipokaże, jak się jedzie do przodu ido tyłu, ajak się hamuje.


  Już nie spotykałam go na korytarzach. Dla klas maturalnych lekcje się skończyły, siedział wdomu iprzygotowywał się do egzaminów. Potem miał zdawać na studia, potem zaczynały się wakacje. Nie poruszał tematu wakacji, nie pytał onic inie uzgadniał ze mną swoich planów. Domyślałam się, że jak co roku spędzi wakacje na jeziorach, pływając żaglówką, na której mnie nie będzie. Iże pozna kogoś, kto nie jest mną. Ajesienią już się nie spotkamy, to będzie koniec naszej znajomości. Po lekcjach wracałam do domu. Kładłam się na kanapie ijechałam na niej przez puste przestrzenie popołudnia, trochę drzemiąc, przykryta paltem jak zmarznięta pasażerka wnieogrzewanym przedziale kolejowym. Byle dotrzeć do ostatniej stacji wieczoru, na której czekała mnie przesiadka do wanny zgorącą wodą. Tę głuchą, martwą rozpacz skądś znałam, rozpoznawałam ją jako rzecz najbardziej pierwotną wmoim życiu, coś, od czego się ono zaczęło, jego przewodni wątek. Nie szamotałam się. Na coś jeszcze czekałam, lecz nie wiedziałam, że czekam. Byłam zmartwiała, ale tego nie czułam. Kiedy wracała matka albo ojciec, budziłam się na zgrzyt klucza wzamku. Niedzielne popołudnia też spędzałam na kanapie.


  –Wychodzę – mówiła moja matka. – Do Halinki. Idziesz ze mną?


  –Nie – odpowiadałam, przewracając się na drugi bok.


  A kiedy drzwi się za nią zamykały, wyciągałam zeszyt, wracałam na kanapę iniekształtnymi literami wudręce gryzmoliłam wypracowanie.


  W najzwyklejszy poniedziałek albo czwartek obudził mnie zgrzyt klucza wzamku izaraz potem wprzedpokoju rozległ się jego głos. Zwrażenia wstrzymałam oddech. Omal się nie udusiłam, nasłuchując. To była niewyraźna końcówka jakiegoś zdania, zaczętego chyba jeszcze na schodach. Widocznie tam się spotkali, pod drzwiami, moja matka ion. Chyba nie zdjął kurtki ani butów, chyba sunął po podłodze na suknach. Nie przypadkiem nigdy go nie zapraszałam. Nie chciałam, żeby dowiedział się, jak wygląda mój dom, po którym wmartwej ciszy wałęsali się esesmani, nie przeze mnie wpuszczeni do środka. I wktórym byłam nikim, powietrzem. Wolałam się znim spotykać gdziekolwiek, byle nie u nas. Aon już właśnie przestawał się ze mną spotykać. Już prawie mnie opuścił. Wszystkiego spodziewałabym się prędzej niż jego wizyty. Leżałam więc nieruchomo na kanapie itylko moje przerażone serce biło coraz głośniej. Uciszałam je bezradnie, bojąc się, że jego łomot mnie zdradzi. Nie otwierałam oczu. Gdybym otworzyła, musiałabym usiąść icoś powiedzieć. Nie wiedziałabym, którym emocjom najpierw udzielić głosu, jakich użyć słów. Co zrobić iczego nie robić, żeby nie zmarnować bezcennej szansy, jaka nieoczekiwanie pojawiła się tego popołudnia. Chciałam, żeby wszystko stało się znowu tak proste jak na samym początku, kiedy śmiał się do mnie, wołając, że łyżwy trzeba ostrzyć. Ale która droga miała nas zaprowadzić zpowrotem do tego miejsca na skraju lodowiska? Gdybym wstała, drżałyby mi kolana, może zachwiałabym się, groziłoby mi, że łyżwy znowu się znienacka rozjadą wprzeciwnych kierunkach. Za bardzo się bałam, że upadnę na lód, dlatego musiałam zostać na kanapie, przykryta paltem po same uszy. Byłoby łatwiej, gdyby podszedł iusiadł obok mnie. Ale nie zrobił tego, głuchy na moje milczące błagania. Czegoś ważnego nie wzięłam pod uwagę. Udając, że śpię, wykluczyłam samą siebie zlisty postaci i wtej odsłonie wystąpiłam jako bezwolny rekwizyt. Nie wiedziałam, jaki rodzaj spojrzeń wymienili, zanim znowu usłyszałam jego głos.


  –Nie chciałbym przeszkadzać – powiedział do mojej matki.


  Sukna znowu sunęły po podłodze, apotem zamknęły się za nim frontowe drzwi. Iokazało się, że to właśnie był koniec naszej znajomości.


  Chodziłam po parkowych alejkach, wzdłuż których kwitły kasztany. Na razie jeszcze ciągle wiedziałam, co się znim dzieje, więc wbrew oczywistości wyobrażałam sobie, że nie wszystko przepadło. Na razie tylko zdawał maturę. Na początku lipca zaczęły się egzaminy na studia, zaraz po nich miał wyjechać nad jeziora. Nie umiałam zabronić sobie wędrowania po jego śladach. Kiedy on, opalony coraz bardziej, pływał na żaglówce, ja wgablocie na dziedzińcu uczelni oglądałam jego nazwisko na liście przyjętych na pierwszy rok, dumna zniego, choć jednocześnie zraniona. Pod jego nieobecność letnie upały rozpuściły to niewidoczne lodowisko, na którym nie umiałam utrzymywać równowagi, iokazało się, że pod lodem nic nie było. Jeszcze przez całą jesień płynęłam wpustce, przebierałam nogami, nie czując pod nimi gruntu. Kiedy spadł pierwszy śnieg, spotkałam na ulicy jego matkę. Ukłoniłam się. Skinęła mi głową iprzeszła obok, nie zatrzymując się.


  Inne zakończenie nie było możliwe. Czułam to, byłam tego pewna. Ale dlaczego? Dlatego. Przyszła zima iznowu chodziłam na lodowisko, ale sama. Nie miałam już ochoty na niczyje towarzystwo. Byłam nawet zadowolona, że jego tam nie spotykam. Widocznie na studiach miał dużo pracy. Lub może osoba, którą poznał nad jeziorami iktóra nie była mną, lubiła tylko wodę, alodu nie lubiła. Jeździłam do przodu ido tyłu, hamowałam, kiedy trzeba. To były proste rzeczy, a zprostymi już umiałam sobie radzić. Czasem ktoś się do mnie uśmiechnął. U nas wdomu kaloryfery były ledwo ciepłe, wszkole też panował chłód, ale jazda na łyżwach mnie rozgrzewała. Kiedy schodziłam ztafli, od razu zaczynałam marznąć, tak było aż do wiosny. Od nauczyciela fizyki, żartującego sobie zprognoz pogody, wktórych masy mroźnego powietrza napływały nieustająco ze wszystkich stron, dowiedziałam się przypadkiem, że cały wszechświat jest lodowaty. Wkońcu przecież nie zamarzłam na śmierć – myślałam wporze matur, kiedy wparku znowu kwitły kasztany. Gdyby jeszcze kiedyś zdarzyło mi się kimś zachwycić, musiałam się liczyć ztym, co nieuniknione: że będę cierpieć.


  W klasie maturalnej zawarłam na lodowisku znajomość zinnym chłopakiem. Nie, tym razem się nie zachwyciłam. Na to był pod wieloma względami zbyt podobny do mnie. Lubiłam jednak na niego patrzeć. Sprawy rozwijały się powoli, co jakiś czas cofały się na długo do punktu wyjścia. Nie szukałam gorączkowo przyczyny, więc pewnie miałam wniej słuszny udział. Nie byłam wrozpaczy, jeśli nie zadzwonił wumówiony dzień ipotem przez dłuższy czas się nie odzywał. Zajęty – myślałam. Nie przeszłoby mi przez myśl, że jego nieobecność może skrywać jakiś rodzaj cierpienia. Nie mieściło mi się wgłowie, że dla kogoś mogę być ważniejsza niż dla samej siebie, aprzecież dla samej siebie znaczyłam tak niewiele. Nie wydawało mi się, że bez niego umrę, inie wypatrywałam znaków nadciągającego rozstania.


  –Dziwny jakiś – orzekły moje nowe koleżanki na pierwszym roku studiów.


  Wzruszyłam ramionami. Był trochę dziwny, ja też to widziałam. Imponowały mi jego mocne strony. Gdy po koncercie siadaliśmy wkawiarni, naśladując orkiestrę symfoniczną, na wyrywki odśpiewywał mi fragmenty, by porównać je po chwili zinnym wykonaniem, które słyszał kiedyś przez radio. Ludzie siedzący przy innych stolikach odwracali się wnaszą stronę izaczynali słuchać. Moje emocje rozgrzewały się na krótko inigdy do czerwoności. Czegoś brakowało. Nie byłam pewna, czy ta historia wogóle ma sens. Kiedyś trzeba się będzie nad tym porządnie zastanowić– myślałam. Lecz odkładałam to na później. Aż pewnego razu powiedział, że chce się ze mną rozstać. Wyszliśmy zkoncertu isiedzieliśmy wkawiarni, mieszał łyżeczką cukier wfiliżance. Pomyślałam, że musiałam się przesłyszeć, aon mieszał imieszał bez końca.


  –Dlaczego? – spytałam po długiej chwili.


  Odłożył wreszcie łyżeczkę, spojrzał mi prosto woczy iprzez chwilę miałam wrażenie, że wie omnie wszystko, widzi na wylot każdą myśl iuczucie. Ale nic nie powiedział. Nie wytrzymałam tego spojrzenia, odwróciłam wzrok. Nie bardzo chciałam wiedzieć, czego się wstydzę. Byłam mu wdzięczna za milczenie.


  Potem kolegowaliśmy się jeszcze przez długi czas, spotykając się zrzadka, żeby razem pójść na koncert – bo na koncerty, które go interesowały, trudno mu było namówić kogoś innego – apotem zniknął bez pożegnania. Po prostu wyjechał za granicę inie wrócił. Słyszałam, że mieszka teraz wAmeryce. Ale nie wiem tego na pewno: nigdy do mnie nie napisał.


  To, że zaliczałam kolokwia, że nie sprawdzano, czy mam notatki, inikt na mnie nie krzyczał, od początku trochę mnie niepokoiło. Jeśli chodzi onotowanie, bez tego akurat radziłam sobie całkiem nieźle. Mogłam się spodziewać, że nie zostanę wyrzucona iskończę studia tak jak inni. Ale co potem? Próbowałam sobie przypomnieć, dlaczego je wybrałam – byłam przekonana, że zostałam stworzona do czegoś innego, do tego na pewno nie. Więc czy to będzie mój zawód? Już na zawsze? Słuchałam wykładów, lecz nie całkiem uważnie, chwilami zamiast na tablicę zaczynałam patrzeć na chmury za oknem igubiłam wątek. Po pierwszym egzaminie doznałam olśnienia. Odkryłam, co robić, żeby nie mieć poprawek. Trzeba się było nauczyć. To, że potrafię się nauczyć, okazało się prezentem iniespodzianką, która nie przestała mnie cieszyć aż do dyplomu. Obawiałam się jednak, że dyplom mnie nie ucieszy. Czy przesądzi omoim losie? Skłoni mnie, żebym spaliła za sobą mosty iprzez resztę życia robiła właśnie to? Byłam już spokojna, że dałabym sobie radę, ale wiedziałam też, że zawsze będę tęsknić za czymś innym. Oprzyszłość zacznę się martwić wprzyszłości– myślałam sobie. Udało mi się przekonać samą siebie, że przyszłość nigdy nie nadejdzie. Apotem dopadła mnie znienacka, właśnie wchwili, kiedy odbierałam zdziekanatu swój dyplom. Złożyłam podpis na kwitku, który mi podsunięto, schowałam dyplom do plecaka iwyszłam na ulicę, wytrącona zkoleiny, którą moje życie toczyło się tak spokojnie przez wszystkie lata studiów. Potem przez pewien czas chodziłam po świecie nie tylko bez gruntu pod nogami, ale ibez przyszłości. Metodą prób ibłędów szukałam zajęcia, do którego byłabym stworzona. Oswajałam się zmyślą, że nie istnieje.


  –Co byś chciała dostać od nas na gwiazdkę? – spytała kiedyś moja znajoma, od niedawna zamężna.


  Zanim odważyłam się odpowiedzieć, musiałam przywołać wiadome ironiczne spojrzenie, którego nauczyłam się mimochodem wniedzielne popołudnia.


  –Tego chłopaka – powiedziałam – zktórym widziałam was na rogu Marszałkowskiej iHożej.


  –Rudego?


  Przyprowadziła go do mnie po trzech tygodniach. Nosił amerykańską wojskową kurtkę zdemobilu. Wszarawej zieleni było mu do twarzy. Moja znajoma przyjrzała się nam, jakby się chciała upewnić, że będzie znas ładna para, po czym dokonała prezentacji.


  –To jest Rudy – oznajmiła. – Ato Mała.


  Następnym razem przyszedł sam, bo znał już drogę. Aja znałam już jego nazwisko.


  –Kresowe? – odważyłam się spytać.


  –Tak, kresowe – powiedział iprzyjrzał mi się. – Bo co?


  Ach, kresowe!


  Potem zaczął przynosić książki, których nie było wksięgarniach, igorzką czekoladę, której nie było wsklepach. Myślałam wtedy, że robi dla mnie to wszystko, bo nie wie, kim jestem, nikt mu nie powiedział. Ta znajoma na pewno nie, przecież mnie lubiła. Byłam zdecydowana uczynić wszystko, co wmojej mocy, żeby się nie dowiedział jak najdłużej. Ale myliłam się. To ja nie wiedziałam, kim jestem.


  Z czasem odważyłam się pokazać mu moją rodzinę. Wpadliśmy tam któregoś razu wniedzielne popołudnie. Przezornie zaplanowałam tę wizytę tak, żeby nie trwała za długo, przedtem kupiliśmy bilety do kina. Stempel zgodziną rozpoczęcia seansu miał mnie uchronić przed pogrążeniem się wzdradliwych wirach życia rodzinnego. Przedstawiłam go zimienia, które wmoich ustach zabrzmiało dziwnie, bo nigdy tak się do niego nie zwracałam, iskwapliwie dorzuciłam nazwisko, okryte patyną Kresów. Uśmiechnął się, kiedy mu podawała rękę. Zauważyłam, że nie są nim zachwyceni, zwłaszcza jej syn. Od razu się wycofał, zostawiając na talerzyku nietkniętą porcję szarlotki, isiedział wswoim pokoju, przynajmniej tak długo, póki sobie nie poszliśmy. Ale gdy wkładaliśmy palta, ona też się wkońcu uśmiechnęła ispytała go orodziców – czy przyjechali ze Wschodu po wojnie. Kiwnął głową, zdziwiony.


  –Nie wiem, co myśleć – powiedział mi, kiedy znowu znaleźliśmy się na ulicy. – Oni są tacy...


  Nie znalazł odpowiedniego określenia iumilkł. Usiłowałam wyjaśnić mu reguły, które obowiązywały wmojej rodzinie od niepamiętnych czasów.


  –Jestem prostym leśnym zwierzęciem – odpowiedział. – To wszystko, co mówisz, wydaje mi się zbyt skomplikowane.


  Po następnej wizycie jednak wiedział już, co ma myśleć, izdecydował, że mi otym powie.


  –Nie pozwalaj, żeby wchodzili ci na głowę. Nie powinnaś przesadzać zpokorą. Wtym nie ma żadnej zasługi, wprost przeciwnie, wprowadzasz ich wbłąd. Muszą znać granice.


  Nie był do mnie podobny, ani trochę. Ale wiedziałam już, co wnim zobaczyłam wnagłym błysku przeczucia, kiedy rozmawiał zmoją znajomą, jeszcze obcy, na rogu Marszałkowskiej iHożej.


  Prawdziwe komplikacje zaczęły się znacznie później, napewnej wigilii, na którą przyszliśmy zsześciotygodniowym niemowlęciem.


  –Ado kogo jest podobne? – zaczęła się zastanawiać ona, matka swojego syna.


  Nie podjęłam tematu, miałam nadzieję, że do nikogo znas. Wolałam się wnim dopatrywać podobieństwa do mojego męża.


  –Do innych niemowląt – powiedziała moja matka, która nie przepadała za niemowlętami. Niemowlę miało kolkę, apóki płakało, nie mogliśmy usiąść do stołu, bo mój mąż je nosił. Noszenie zazwyczaj pomagało na kolkę, choć nie od razu. On, syn swojej matki, zpoczątku tylko żartem napomykał opierwszej gwiazdce, która już dawno zaświeciła, ale widziałam, że jest głodny izły.


  –Pozwalacie się szantażować – powiedział wkońcu idodał, zwracając się do mojego męża: – Jeśli tak dalej pójdzie, to ani się obejrzysz, abędziesz dźwigał wyrośniętego dryblasa.


  Mój mąż oddał mi niemowlę, bo zrobiło się senne. Nosiłam je dalej, kołysząc łagodnie. Przyglądali mi się obydwaj.


  –Ale przyznaj się, tak zręką na sercu – odezwał się mój mąż imrugnął do jej syna – trochę mu zazdrościsz, co?


  Jej syn musiał się zastanowić nad odpowiedzią izastanawiał się za długo. Zmarszczył czoło ibyło po nim widać, że szykuje na mojego męża jakieś potężne działo. Zbyt wielkie, wpojedynkę nie umiał go załadować, więc nie doczekaliśmy się puenty. Niemowlę się uspokoiło, usiedliśmy do stołu, ajemu jeszcze ciągle coś zalegało na wątrobie. Popatrzył na mnie spod ściągniętych brwi.


  –Można dać mu śledzia? – spytał.


  –Nie – odpowiedział za mnie mój mąż. – Będzie miał kolkę.


  –Od śledzia na pewno nie. On ma kolkę od tego karmienia piersią.


  Jego matka chciała kontynuować rozmowę zmoją matką osprawach, które nie miały nic wspólnego znaszą rodziną. Tym razem miało to być przedstawienie teatralne, obejrzane nie wczoraj inie przedwczoraj. Mieliśmy do załatwienia coś pilniejszego niż to.


  –Co za bzdury – powiedziałam do niego, jej syna.– Nie mogę tego słuchać.


  Odłożył sztućce iczekał, aż sprawy wskoczą na właściwy tor. Moja matka ocknęła się pierwsza, zopóźnieniem, jakby nie od razu zauważyła, że moje zachowanie mu uwłacza. Musiała pozbierać myśli, zanim odegra swoją rolę.


  –Jak ty się zachowujesz?


  –Aco ja zrobiłam? – spytałam.


  Moja matka na to się nie nabrała, po tylu latach dobrze wiedziała, że nie trzeba mi niczego tłumaczyć. Tłumaczyć byłoby trzeba komuś obcemu, kto nic nie wie inie rozumie. Choć lepiej nie. Myśli obcego mogą swobodnie poszybować wnieprzewidzianych kierunkach, jego wnioski mogą stanąć wsprzeczności ztym, co pragnęliśmy mu unaocznić. Nie dysponowaliśmy żadnymi sankcjami, żeby przywołać obcego do porządku.


  –Chyba powinnaś przeprosić – powiedziała.


  Jego matka uprzejmie milczała, lecz iona zapewne uważała, że powinnam przeprosić.


  –Ale za co? – dociekałam.


  Popatrzyły na mnie tym specjalnym, ciężkim jak ołów spojrzeniem, które miało mnie ostrzec, żebym nie przeciągała struny. Na takie spojrzenie nie znałam dobrej odpowiedzi. Chciały, żebym przestała udawać głupią. Nie mogły zrozumieć, dlaczego się upieram. Życzyły sobie, żebym bez wykrętów wzięła na siebie odpowiedzialność, nie tylko za to, co powiedziałam przed chwilą. Przede wszystkim za zachowanie mojego męża, zktórym przecież nigdy nie miałyby do czynienia, gdyby nie ja. Za jego żarty, na które nie było miejsca przy naszym stole. Jak dotąd znaliśmy tylko jeden rodzaj żartów, tylko jedną trajektorię, po której się one przemieszczały. Inne żarty, zwłaszcza takie opodobnej sile rażenia iprzeciwnym zwrocie, nie miały racji bytu. Ale rodzina nie potrafiła dosięgnąć iukarać mojego męża, on właśnie był obcy, nienauczony podstawowych rzeczy, jego myśli szybowały wnieprzewidzianych kierunkach. Wcale nie rozumiał, co oznaczają takie ciężkie spojrzenia, wyczucie nie mówiło mu, że struna jest naciągnięta niebezpiecznie. Patrzył to na jedną znich, to na drugą, jakby widział je pierwszy raz, iwydawało mi się, że robi, co może, żeby zachować powagę. Co do niego, wszyscy wiedzieliśmy, że nie udaje. Nie zawstydzi się, nie będzie mu przykro, ana koniec jeszcze wyskoczy zjakimś skandalicznie głupim pytaniem. Ktoś musiał za to wszystko zapłacić. Rodzina uważała, że ma prawo wziąć jeńca. Rozumiałam, że jeśli wswoim oporze zaszłam tak daleko, cofać się już nie warto. Powinnam raczej zacząć się ostrzeliwać, jak rebeliantka, która woli zginąć, niż pójść do niewoli. Lecz na to nie umiałam się zdobyć. Na samą myśl, że miałabym walczyć, czułam niepokój: przecież ostrzeliwując się, mogłabym zranić kogoś zatakujących. Nikt mnie nigdy nie uczył, jak walczyć, żeby nie mieć krwi na rękach. Wprost przeciwnie, uczono mnie bezwarunkowej kapitulacji na dany znak, ale ito nie wychodziło mi za dobrze. Jak dotąd, potrafiłam tylko uciekać.


  Więc może powinnam uciec. Zostawić ich wszystkich przy barszczu zuszkami? Wstać iwyjść razem zniemowlęciem? Czułam, że nie wolno mi się zastanawiać zbyt długo. Jeśli nie zrobię tego natychmiast, minie chwila, wktórej ta rzecz się może wydarzyć. Ajeśli chwila minie – to kiedy się opamiętam? Kiedy pokażę im granicę iczego nauczę naszego syna? Za parę lat może być już za późno. Wybrałam rozwiązanie nieco mniej okropne, takie, które nie kończyło się trzaśnięciem frontowych drzwi. Przeniosłam się do innego pokoju.


  Mój mąż opuścił ich bez poczucia winy, gdy tylko wrócili do rozmowy osprawach, które nie miały znami nic wspólnego. Wszedł do pokoju, wktórym siedziałam po ciemku zniemowlęciem. Przez chwilę, póki nie zamknął za sobą drzwi, słyszałam strzępy tamtej rozmowy.


  –... że nawiązuje do Becketta...


  –Ale wydaje mi się...


  Zapalił światło, uśmiechnął się, podniósł rękę ipokazał mi gest, którym parę lat wcześniej wszyscy dodawaliśmy sobie otuchy, aparę lat później żegnaliśmy upadający reżim.


  Nie zmienili tematu inie przerwali rozmowy – nawet kiedy powiedzieliśmy im, że idziemy do domu, nawet kiedy się ubieraliśmy wprzedpokoju, nawet kiedy zakładaliśmy niemowlęciu kombinezon. Nawet kiedy zamykaliśmy za sobą frontowe drzwi. Byli wciąż jeszcze wtym samym miejscu, przy przedstawieniu teatralnym, które tak pilnie domagało się omówienia. Nie zwracali na nas uwagi ikażde zdanie, jakie wypowiadali wkwestiach nie mających znami nic wspólnego, umacniało ich wprzeświadczeniu, że nasze wyjście jest dalszym ciągiem wszystkich moich dziwactw, zktórymi mieli do czynienia do tej pory. Że jest tak samo niezrozumiałe, ito nie tylko dla rodziny. Byłoby równie niezrozumiałe dla całego świata, także dla Chińczyków iEskimosów. Że właśnie oni, siedzący wtrójkę przy stole, wprzeciwieństwie do nas, schodzących po schodach, reprezentują to, co wczłowieku normalne inaturalne. Że to my odstajemy od powszechnie przyjętych wzorców normalności iże dlatego nie warto znami nawet rozmawiać. Byli spokojni, że publiczny osąd – którego wyobrażenie zawsze milcząco towarzyszyło im wżyciu rodzinnym – obróciłby się bez wahania przeciwko mnie. Przekonani, że mój mąż na razie jest zbyt zaślepiony, żeby to zauważyć, ale kiedy zrozumie, będzie musiał przejść na ich stronę, chyba żeby ion miał nie po kolei wgłowie.


  Oraz – to przede wszystkim – że nie wolno pozwolić się szantażować. Bo czym, jeśli nie szantażem, było moje odejście od stołu? Trzeba być twardym, anie miękkim, tego byli pewni. Zmiękkości jeszcze nigdy nie wynikło nic dobrego.


  –Co za bzdury – powiedział mój mąż. – Żaden człowiek nie jest stworzony do znoszenia upokorzeń. Kiedy dobijamy się oprzyzwoite traktowanie, to jeszcze nie jest szantaż. A zmiękkości może wyniknąć bardzo dużo dobrego. Co prawda, twardość też się czasem przydaje. Nic otym wszystkim nie wiedzą. Są nie ztego świata.


  Tak czy inaczej, przepadło, nie mogliśmy tam zostać. Żałowałam. Również ze względu na niemowlę. Przecież chciałam zapisać je do tej rodziny. Aczy to będzie jeszcze możliwe, jeśli my sami zostaniemy zniej wypisani? Tak, ja też tęskniłam za normalnością.


  Kiedy jedliśmy szarlotkę wniedzielne popołudnia, które były przeznaczone na życie rodzinne, od zawsze zasiadały wokół nas tłumy niewidzialnych sędziów przysięgłych, którym przyznaliśmy kompetencje większe od naszych własnych, tylko dlatego, że nie ciągnęła się za nimi nienormalna przeszłość, jak smuga sczerniałej krwi. Był to trybunał jednomyślny. Jakież mogą być różnice zdań, gdy idzie okwestię normalności? Patrzyliśmy na siebie samych oczyma obcych ludzi, bardziej wnikliwie niż oni sami. Ależ skąd, nic podobnego! – żachnęłaby się jego matka. Wjej głosie zabrzmiałby dobrze mi znany ironiczny ton, który mówił, że nie wyprowadzę jej zrównowagi, choćbym nawet chciała. Znowu coś sobie wymyśliłaś – dorzuciłaby natychmiast moja matka. Ich matka byłaby szczęśliwa, że się ze sobą zgadzają wkażdej sprawie iże teraz starsza tak łatwo ustępuje młodszej, jeśli zgoda tego wymaga. Bo może nie zawsze tak było. Niewykluczone, że kiedyś, wdawnych czasach, ich matka musiała tłumić bunty, żądając zgody, rozsądku iodpowiedzialności, zwłaszcza od tej starszej, bo od starszej wymaga się więcej. Bunt wygasł na zawsze, jeśli nie wtedy, to później, winnych okolicznościach, jakich nikt nie mógł przewidzieć. Pozostało po nim tylko zamierzchłe wspomnienie snu, wktórym ta młodsza stała słupka ipatrzyła przed siebie szklanym wzrokiem.


  Ale zgoda nie zapewnia słuszności, stwarza jedynie jej pozory. Aja uczyłam się nie ulegać pozorom inie wierzyć we wszystkie prawdy, które im obu wydawały się przydatne. To one, we dwie, po cichu oddały naszą rodzinę pod osąd tego trybunału. Jego opinie otym, co jest dopuszczalne, aco nie jest, miały być dla nas ostateczne. Jeśli sędziowie przysięgli siedzieli wswoich domach, zajęci własnym życiem rodzinnym iwłasną szarlotką, wcale im to nie przeszkadzało zabierać głosu wnaszej sprawie. Mogliśmy się do nich odwoływać każdego dnia i okażdej porze, do postaci zaludniających naszą pamięć inasze wyobrażenia.


  Dlatego trybunał ten pracował przez siedem dni wtygodniu imógł wypowiedzieć się na bieżąco wdowolnej kwestii, która by nas niepokoiła. Wśród przysięgłych rozpoznałabym swoją nauczycielkę ze szkoły podstawowej, tę, która miała, owszem, swoje własne problemy, ale nie takie jak te, nie takie jak te! Ijej koleżankę, która złapała mnie za kołnierz, przekonana, że zaczepiając taksówkarza, popełniłam najcięższe wykroczenie. Idumnego zwłasnej dociekliwości pana od rosyjskiego, który znaszej szkoły odszedł wkońcu do tajnych służb. Iojca mojej koleżanki, który podczas wywiadówek pouczał innych rodziców mentorskim tonem partyjnego prelegenta – zawsze wiedział, co mówić, ani słowa od siebie. Itego sympatycznego łyżwiarza, który po cichu usunął się zmojego życia jeszcze pośpieszniej, niż się spodziewałam. Isprzedawczynie zokolicznych sklepów, zwłaszcza zwarzywnego. Iszewca. Oprócz tych ludzi wtłumie zobaczyłabym wielu nieznajomych, krótko mówiąc, wszystkich, zktórymi moja matka ijego matka zetknęły się kiedykolwiek na studiach albo wpracy. Atakże pasażerów autobusów, którymi jeździłam po mieście, kiedy zapomniałam klucza od mieszkania, nawet staruszkę zsamotnym żółtym zębem, która podsunęła mi myśl, że ojciec mojej koleżanki udaje kogoś, kim nie jest. Nawet – być może – nieoficjalne delegacje Chińczyków iEskimosów. Mój mąż, który nosił kresowe nazwisko, na pozór wydawał się wprost stworzony do zasiadania wtakim gremium, amoże nawet do tego, żeby mu przewodniczyć. Za plecami miał kresowe krajobrazy, piękniejsze od naszych, iciągnęły się za nim kresowe historie, do naszych niepodobne, czego mu zazdrościłam.


  –Tam też nie było wcale tak różowo – przypominał, studząc moje emocje.


  Rodzina niewiele miała zniego pożytku. Nie chciał dołożyć swojego głosu do werdyktu, który by potwierdzał, że cała, wyjąwszy mnie, jest normalna ponad wszelką wątpliwość, tak jak sami sędziowie, jak wszyscy inni dookoła. Że jej normalność niczym się od tamtej, nieposzlakowanej, nie różni.


  –Ja sam nie uważam się za całkiem normalnego– mówił mi, lekką ręką odsuwając sędziowskie prerogatywy.


  Wkrótce został wyłączony ze składu orzekającego. Skoro związał się ze mną imiał nawet zwyczaj przy każdej okazji stawać po mojej stronie, uznano, że bardziej niż do ławy przysięgłych należy do nas, ito niestety wtej właśnie części, zktórą rodzina najmniej by się chciała utożsamić. Nie mógł więc sądzić wnaszej sprawie. Zamiast sądzić, powinien raczej zostać osądzony. Bezpieczniej było dalej wyznaczać przysięgłych zaocznie i wtakim samym trybie uzyskiwać orzeczenia, głoszące, że zachowanie jego imojej matki jest najzupełniej zwyczajne, ze wszech miar zrozumiałe dla każdego normalnego człowieka. Wmyśl orzeczeń tego trybunału brakowało poszlak wskazujących na to, że kiedykolwiek odmówiono im prawa do życia, prześladowano je albo poniżano. Czyżby jechały kiedyś bydlęcym wagonem wnieznanym kierunku, dusząc się wtłoku, wciemnościach? Można zczystym sumieniem wymazać to zpamięci jako okoliczność nie mającą żadnego wpływu na nasze życie.


  W tym miejscu jego matka poczułaby się przyłapana na czymś, oczym nie zamierzała znikim rozmawiać, więc zaczęłaby się śmiać, amoja matka wtórowałaby jej wmiarę swoich możliwości. Śmiały się wtedy, kiedy im opadały ręce. Śmiech był dla nich ostatnią deską ratunku, gdy już wżaden inny sposób nie mogły mnie przekonać, że mylę się beznadziejnie głupio. Był to właśnie ten rodzaj śmiechu, który rodzi śmieszność, który ją stwarza zniczego. Ale do tego trzeba dysponować odpowiednią siłą, jak do każdego innego rodzaju przemocy, dlatego wpodobnych chwilach moja matka nigdy nie opuściła jego matki. Śmiała się razem znią, mechanicznym śmiechem bez cienia wesołości, ipatrzyła przed siebie nieobecnym, szklanym wzrokiem.


  Wiedziały, że trzeba mieć dzieci, jeśli chce się spełnić wyśrubowane kryteria normalności. Lecz kiedy dzieci były już na świecie, wszystko zaczęło się komplikować. Obie opierały swój spokój na niepodlegających kwestii przeświadczeniach oprawdzie inieprawdzie, otym, że pewne sposoby rozumienia faktów mają rzetelne podstawy, ainne są idiotyczne. Tego, wco wierzyły, nie przyszłoby im do głowy sprawdzać. Dzieci natomiast są wścibskie iniedyskretne, nie ma dla nich nic świętego. Gotowe są odsłaniać słabe punkty niepodważalnych prawd ipodważać je po kolei, nawet otym nie wiedząc. Nie wszystkie dzieci, ma się rozumieć, tylko te, które zjakiegoś powodu do prawd nie pasują. Jego matka nie wierzyła we wpływ minionych nieszczęść na nasze życie, uważała, że to wymysł, taki sam jak istnienie podświadomości albo mechanizmu wypierania niewygodnych faktów. Wjej oczach świat był nieskomplikowany iwytłumaczalny wdwustu procentach. Wyglądało na to, że moja matka podziela jej opinie. Aprzecież sen zdzieciństwa, ten oHalince ze szklanymi oczami, nigdy nie stałby się wyrzutem sumienia, gdyby potem nie nastąpiły wiadome nieszczęścia albo gdyby nieszczęścia pozostawały bez wpływu na cokolwiek.


  We dwie mogły wszystko, zwłaszcza póki dzieci były małe. Od nich zależały prawa przyrody, aod dzieci nic. Zgodnie sądziły, że nawet jeśli potomstwo trochę przypomina rodziców, to jednak co najwyżej zewnętrznie ipowierzchownie. Iże nie uczy się od nich niczego oprócz rzeczy, do których oni zechcieli je wdrożyć, a wniektórych, szczególnych wypadkach nie uczy się nawet tego. Obie zgadzały się ze sobą, że niepożądane cechy charakteru są wrodzone, co wcale nie znaczy, że dziedziczne. Wrodzona jest – wierzyły wto głęboko– wola bycia kimś złym albo dobrym, kimś zupełnie normalnym iprzez to godnym szacunku albo też dziwakiem iwariatem. Tak to już zdziećmi jest, myślały– loteria, jedne rodzą się łatwe, inne trudne. Tu nie ma żadnego związku zprzeszłością, aprzede wszystkim – nie ma żadnego związku ztamtym. Esesmani snujący się po pokojach, zajmujący wnich tyle miejsca, że na zwyczajne życie już go nie wystarcza? Co za bzdura, powiedziałyby, wymieniając znaczące spojrzenia. Żeby ostatecznie rozstrzygnąć kwestię, musiały jeszcze roześmiać się tym stronniczym, nieszczerym śmiechem.


  V


  Ze zmarłymi tylko przez telefon, inaczej się nie da.


  Jego matce opowiedziałabym, co się działo na jej pogrzebie. Uważam, że powinna wiedzieć. Pewnie nie byłoby jej przyjemnie otym słuchać, choć minęło już tyle czasu. On, jej syn, tego nie widział, leżał wtedy włóżku zgorączką. Wżadnym wypadku nie chciałaby, żeby zgorączką jechał na pogrzeb, ito jeszcze wtaką pogodę – prawie mróz. Zrodziny byliśmy więc tylko my: chłopcy ija. Jeśli pominąć Anię, która jednak na swój sposób też należy do rodziny. Reszta tego tłumu to byli przyjaciele iznajomi jego matki. Oprócz uporu miała wsobie coś jasnego iciepłego, ludzie ją za to lubili. Prawie wszyscy byli też przyjaciółmi iznajomymi mojej matki. Niektórych nie widziałam od dzieciństwa. Spośród tych licznych przyjaciół iznajomych kilka osób dobrze kiedyś znałam. Wdawnych czasach, kiedy jeszcze siedziałam woślej ławce. Oni ztego powodu wcale nie myśleli omnie źle.


  Jego matka przy tej okazji po raz ostatni pojawiła się wśród ludzi, ale już wnowej roli, więc jeśli trzymać się przyjętych kryteriów, to jednak była nieobecna. Trumna jechała przed nami wczarnej furgonetce. Obok mnie szli moi synowie iAnia. Jak dobrze, że Ania jest znami, myślałam. Ale nie umiałam jej tego powiedzieć. Obawiałam się, że jeśli tylko otworzę usta, Ania usłyszy dźwięki, które nie są ludzką mową, izobaczy na mojej głowie czubek zkokardą. Ktoś chciał jeszcze przemawiać, ktoś już po cichu wychodził. Nie miałam oto żalu, bywają ważne powody, żeby wyjść zpogrzebu przed końcem. Wiedziałam, że jego matka sama zrobiłaby to zochotą, od razu na początku, gdyby jakimś cudem udało jej się wysiąść zfurgonetki. Padał pierwszy śnieg, nieliczne płatki lekko wirowały wpowietrzu. Trumnę spuszczono na pasach do głębokiego dołu, za chwilę miało być po wszystkim. Ludzie się od nas odsuwali, nikt nawet nie patrzył wnaszą stronę. Podeszła do nas tylko dawna sąsiadka jego matki, której nie widziałam od niepamiętnych czasów, już starsza pani. Opogrzebie dowiedziała się znekrologu wgazecie. Byłam jej wdzięczna za to, że się do mnie odezwała, wtamtej chwili bardzo mi brakowało bliskości innych ludzi. Może wszyscy oni pamiętali, że moja matka nie miała pogrzebu, może uważali, że to nie wporządku? Skąd mieli wiedzieć, jakie mi zostawiła dyspozycje? Nikt oto nie zapytał. Amoże jego matka zapomniała odwołać to wszystko, co onas mówiła swoim przyjaciołom iznajomym, zanim przegrała proces ispotkała się zlekarzem? – to też przemknęło mi przez myśl. Niepewnie zbliżyłam się do ich koleżanki, tej, którą kiedyś lubiłam najbardziej. Pamiętałam, jak wnajdawniejszej przeszłości spytała, czy chcę zajączka, czy baranka. Baranka – odpowiedziałam ufnie. Idostałam od niej ślicznego baranka zcukru: akurat zbliżała się Wielkanoc. Ale tam, na cmentarzu, odwróciła się do mnie plecami bez słowa inic nie mogłam na to poradzić. Wtedy przypomniałam sobie, że nie odezwała się do mnie po śmierci mojej matki. Ani ona, ani inni. Nikt zich licznych przyjaciół. Milczenie było wymowne, na pewno zadźwięczałoby mi wuszach, gdyby przedtem życie rodzinne mnie nie przyzwyczaiło być kimś najmniej ważnym, wobec kogo nie obowiązują żadne formy, nawet puste.


  Wieczorem zadzwoniłam do niego. Gorączka nie spadła, nie czuł się lepiej, aprzez to, że nie widział, jak trumna zpłatkami pierwszego śniegu na wieku zjeżdża na pasach do ciemnego dołu, śmierć jego matki jeszcze wciąż wydawała mu się nie całkiem realna. Wiedziałam, jak to jest. Przez długi czas będzie mu się śniło, że jego matka jednak dalej żyje, jej śmierć będzie odwoływana każdej nocy zprzeróżnych powodów, za każdym razem innych, aczasem bez przyczyny, jakby nigdy nie miała miejsca, iza każdym razem wrażenie realności będzie absolutne. Po chwili zastanowienia do mojego sprawozdania zpogrzebu dołączyłam wzmiankę oosobie, która odwróciła się do mnie plecami. Kazałam mu wyobrazić sobie, jak się czuli moi synowie, którzy musieli na to patrzeć. Tak, jego matka zapomniała to wszystko odwołać, przyznał. Wkażdym razie nic mu nie było wiadomo otym, żeby cokolwiek odwoływała, aprzecież wiedziałby, bo znią mieszkał wostatnich latach jej życia.


  –Jeśli teraz zechcę porozmawiać zkimś zjej przyjaciół – powiedziałam mu, trochę rozżalona – na przykład oprzeszłości, oczasach, których my nie pamiętamy, będę musiała najpierw długo się tłumaczyć. Imoże nawet nikt nie zechce mnie wysłuchać.


  Czekałam na obietnicę, że mi pomoże, przynajmniej niektórym znich sam wszystko powie, gdy tylko stanie na nogi. Ale on niczego nie obiecał.


  –Nie zawracaj sobie głowy – powiedział mi zamiast tego. – Itak ci nie uwierzą.


  Gdyby wdał się wtakie wyjaśnienia, postawiłby ją, swoją matkę, wzłym świetle, a tego przecież nie chciał. Ioczekiwał zrozumienia.


  Zaraz po pogrzebie sama nie byłabym wstanie otym mówić, nawet zjego matką. Od pogrzebu minęło jednak parę lat iteraz wszystko to chętnie bym jej opowiedziała – gdyby do mnie zadzwoniła. Ale jego matka do mnie nie dzwoni. Ja do niej też nie. Nie jest łatwo uzyskać takie połączenie.


  Prawie cudem udało mi się dodzwonić do mojej matki. Złódzkiego hotelu, bo tak było zpewnych praktycznych względów najprościej. Krótko mówiąc, chodziło oto, żeby ominąć przedwojenną centralę międzymiastową. Numer wzięłam zrozpadającej się książki adresowej miasta Łodzi z1938 roku, kupionej specjalnie wtym celu na aukcji. Licytacja była pod koniec niesłychanie zażarta. Nie ja jedna koniecznie chciałam zadzwonić na któryś ztych archiwalnych pięciocyfrowych numerów. Wygrałam aukcję, wostatnich sekundach przebijając itak już szaleńczo wygórowaną ofertę. Byłam pewna, że jeśli gdziekolwiek można zastać moją matkę, to właśnie pod tym numerem, należącym do sieci telefonicznej, której już nie ma. Itam ją rzeczywiście zastałam. Usłyszałam wsłuchawce lekko drżący głos, którym mówiła pod koniec życia. Matka nie zapytała omoich synów, ja też nie zaczęłam od tego. Dzwoniłam do niej winnej sprawie.


  –Musisz coś postanowić wsprawie prochów – powiedziałam. – Nie napisałaś, co mam znimi zrobić, więc trzymam je wdomu, wbrew przepisom. Wszystko załatwiłam tak, jak chciałaś. Nikt tego nie docenił, twoi przyjaciele są oburzeni. Myślą, że nie zrobiłam tego, co do mnie należało. Przykro im było na to patrzeć.


  –Bardzo możliwe – przyznała.


  Byłam pewna, że wzruszyła przy tym ramionami.


  –Trzymam urnę wszafie. Więc proszę, powiedz mi, co dalej.


  –Wszystko mi jedno – odpowiedziała. – Rozsyp to gdziekolwiek.


  –Rozsypać też nie wolno. Poradzili mi, żebym ją włożyła do grobu Vica. Na płycie nie będzie nic otobie, jeśli sobie nie życzysz. Zgadzasz się?


  –Zrób, jak chcesz – zniecierpliwiła się. – Dzwonisz tylko po to?


  Pomyślałam, że takiej okazji nie można zaprzepaścić.


  –Co u ciebie? – spytałam. – Co u Halinki?


  Milczała przez długą chwilę. Zrozumiałam, że nie miała kontaktu zHalinką. Nic nie wiedziała. Spytała wreszcie:


  –Czy to znaczy, że Halinka też...


  Domyśliłam się, że tam nie ma takiego życia, do jakiego jesteśmy tutaj przyzwyczajeni. Widocznie ludzie są tam skazani na samotność, nawet jeśli byli tak mocno związani ze sobą jak one dwie.


  Nie wiedziałam, co mam jej powiedzieć. Ale ona czekała, zaniepokojona, ibyło jasne, że to nas nie ominie.


  –Tak – wyznałam. – Półtora roku po tobie.


  –Słuchaj – odezwała się po następnej, jeszcze dłuższej pauzie – nie mogę teraz ztobą rozmawiać. Zadzwonię kiedy indziej.


  I nigdy nie zadzwoniła.


  Trudno się rozmawia ze zmarłymi. Rzeczy, które najbardziej mnie pochłaniają, dla nich są nudziarstwem. Ich obojętność mnie onieśmiela. Nie mam pojęcia, co może ich ciekawić. To wynika zróżnicy doświadczeń. Mają za sobą coś takiego, co wnich wszystko zmienia. Widziałam, jak przez nieznane mi doświadczenie przechodzi jego matka, aprzedtem moja matka, aprzedtem pies jego matki imój pies. Patrzyłam na to cztery razy. Wyglądało zawsze tak samo: praca ponad siły, której cel trudno pojąć. Kiedy do niej przystępowali, jeszcze nie zdążyli ochłonąć zzamętu, jeszcze byli oszołomieni życiem, zaprzątnięci drobiazgami, przekonani, że po ich śmierci każda rzecz zostanie na swoim miejscu, tam gdzie ją ostatnio widzieli. Zależało im na tym, żebyśmy ich nie opuszczali. Obojętnieli stopniowo, wkońcu odwracali od nas wzrok. Być może stawaliśmy się dla nich półprzezroczyści, ledwie widoczni, jak duchy. Potem zamykali oczy ijuż tylko oddychali zcoraz większym trudem, ich powietrze gęstniało, gdy tymczasem cała reszta rzedła – ściany, meble ioni sami. Iwszystko to razem: ściany, meble, powietrze, mieszało się wciemnej mgławicy, wktórej znikał świat ioni także znikali, arazem znimi gorzkie rozczarowanie pożegnalnym odkryciem: że świat, jaki znamy, nie istnieje inigdy nie istniał. Cud, że po tym wszystkim jeszcze cokolwiek obchodzi ich choć trochę.


  Lidkę widziałam po raz ostatni na rogu mojej ulicy. Mieszkała trzy ulice dalej. Szła do domu itrochę się śpieszyła.


  –Spotkajmy się po moim powrocie – powiedziała.


  Wyjeżdżała na parę dni, wrócić miała wponiedziałek. Wniedzielę przed południem zadzwonił do mnie jej syn. Całkiem spokojny, jak ludzie, którzy nieprędko otrząsną się zszoku. Na razie robił tylko to, czego wymagały okoliczności, miał onich zawiadomić dziesiątki osób. Pomyślałam, że jest jeszcze za młody na to zadanie, które mu przypadło, martwiłam się oniego. Lidki ztym nie łączyłam. Umarła nagle, moim emocjom nie dawało się tego wytłumaczyć. Wnocy nie spałam. Nad ranem, odklejając się od faktów wprzypływie spóźnionej senności, przypomniałam sobie, że przecież jestem znią umówiona, ijuż zgłębi snu zaczęłam do niej wydzwaniać, żeby się upewnić, że jeśli chodzi onasze spotkanie, mimo wszystko nic się nie zmieniło. Słyszałam trzask, potem ciszę. Byłam pewna, że Lidka raz po raz odbiera telefon iże nie możemy się usłyszeć zpowodu jakiejś usterki na linii.


  Ja też nieraz późnym wieczorem odbieram głuche telefony. Za pierwszym razem, nim połączenie się urwało, wsłuchawce rozległ się niesłyszany od niepamiętnych czasów męski głos. Pierwsze słowo nie zdążyło wybrzmieć, przerwał je trzask, po nim odezwał się sygnał. Słowo na pewno było włoskie. To mój ojciec próbował się do mnie dodzwonić. Zpoczątku byłam nawet zdziwiona, że jeszcze mnie pamięta. Nie widzieliśmy się od tak dawna, że chyba nie rozpoznałby mnie na ulicy. Nie znał moich synów ani męża. Nic omnie nie wiedział. Ten numer kiedyś był jego numerem. Najwyraźniej jakoś się dowiedział, że teraz na początku trzeba dodawać ósemkę iprefiks. Lecz wjakiej sprawie tak uparcie dzwonił? Nie pamiętałam, żebym kiedykolwiek wswoim życiu rozmawiała znim przez telefon. Ani wWarszawie, ani wMediolanie. Pewnie dlatego, że wdzieciństwie nie byłam upoważniona do odbierania telefonów, aon sam wtamtych czasach nie miewał do mnie żadnych spraw. Więc jeśli dzwonił po tylu latach, to widocznie musiał mi powiedzieć coś ważnego. Coś, czego nigdy się nie dowiem.


  Jego kuzynka Laura żyje imieszka wMediolanie, pod swoim starym adresem. Łączy ją znim wspomnienie dzieciństwa, byli prawie wtym samym wieku. Odwiedzam ją co roku, przyjeżdżam na krótko pod koniec zimy, wostatnich dniach karnawału. Za każdym razem gdzieś wgłębi serca mam cień zdziwienia, że wszystko tam stoi na dawnym miejscu, że nigdy tak się nie zdarzyło, żeby miasto było akurat zdemontowane, ana jego miejscu ciemność ipustka. Laura jest coraz starsza, ale ja tego nie widzę. Dawno temu, kiedy nie było mnie jeszcze na świecie, jako mała dziewczynka siedziała na kolanach u Adolfa, swojego dziadka, iu mojego pradziadka Filippa. Ci dwaj należeli do mitycznej przeszłości, pamiętali czasy Garibaldiego – wten sposób jej dzieciństwo otarło się jeszcze ozłoty wiek wolności ibraterstwa. Od tamtej pory świat pogrążał się wniejasności, nic już wnim nie jest tym, czego można się było kiedyś spodziewać, aona sama, ledwie ochłonęła zzamętu życia, musi zacząć się znim rozstawać. Szkoły, wojna, małżeństwo, dzieci, wnuki, choroby, żałoby. Przekroczyła osiemdziesiątkę. Raz nawet byłam na jej przedwczesnym pogrzebie, jakiejś mroźnej zimowej nocy około drugiej. Padał śnieg, lekkie, drobne płatki. Zapaliłam światło ijuż nie mogłam zasnąć.


  Dnie spędzała wsalonie, dużo czytała. Przyjmowała wizyty. Okoliczności były komfortowe, pozwalały oddawać złudzenia stopniowo idobrowolnie, bez tej bolesnej presji, jaką stwarza śmiertelna choroba. Nie wątpię, że korzystała ztych sprzyjających okoliczności, żeby się ich wyzbyć, nie chowała tchórzliwie głowy wpiasek, ale mi otym nie opowiadała. Była na to za dobrze wychowana.


  –Policz, ilu ludzi ma teraz przy mnie zajęcie – mówiła co najwyżej, kiedy dobry humor ją opuszczał.


  Wcale nie było ich aż tak wielu. Koło jej łóżka został zainstalowany dzwonek. Dwie kobiety, Indianki zWenezueli, nocą dyżurowały na zmianę wpokoju przylegającym do sypialni. Wciągu dnia najwięcej czasu spędzały wkuchni. Brzęczały tam garnkami, oglądały telewizję irozmawiały przez telefony komórkowe.


  Nie miałyśmy pojęcia, zkim tak bez przerwy rozmawiają.


  Gotowały dla siebie idla Laury. Dla siebie tłuste obiady ztrzech dań. Wlodówce trzymały szynki, kiełbasy, krem czekoladowy, pikle isery, wwiklinowym koszu pod kuchennym stołem nieznane mi gatunki fasoli idziwnie wyglądające przyprawy. Nie chciały utyć bardziej niż do tej pory, więc na stole zawsze leżały wyrwane zkolorowych czasopism strony zopisami coraz to nowych diet. Kawę bez kofeiny piły zodtłuszczonym mlekiem, słodziły ją sacharyną wtabletkach. Wkredensie stały dietetyczne płatki śniadaniowe. Takie było życie tego domu, pełne niekonsekwencji isprzeczności. Laurze wystarczało trochę warzyw ugotowanych na parze, nie miała też nic przeciwko dietetycznym płatkom, które one uważały za swoją karę ipokutę. Im nic nie szkodziło, ajej prawie wszystko.


  Przed południem sprzątały cały dom, nigdzie nie zostawiając nawet pyłka. Pracowały zgodnie, apracując, nie przestawały rozmawiać po hiszpańsku. Czasem zaczynały podśpiewywać niskimi, schrypniętymi głosami kobiet, które swoje przeszły. Ich hiszpański rozumiałyśmy bez trudu.


  –Te drzwi skrzypią, jak skrzypiały. Zapomniałaś kupić smar, co?


  –Pamiętałam, ale nie było.


  –Smaru się nie kupuje wsupermarkecie. Trzeba było wstąpić do sklepiku wpasażu.


  Wymieniały opinie na temat tego, co Laura lubi iczego nie lubi, co robiła rano ico będzie robić po południu. Czasem przysłuchiwałyśmy się tym rozmowom. Laura uśmiechała się pierwsza.


  –Cóż – mówiła tylko. – Tak to jest, kiedy chcemy, żeby nas obsługiwano.


  W ich łazience półka była pełna słoiczków zkremami do twarzy na dzień ina noc, wacików do zmywania makijażu, fiolek ztabletkami na wzdęcia, maszynek do golenia nóg, elektrycznych lokówek ipaczek zpodpaskami. Prawdziwe życie toczyło się właśnie tam, anie włazience Laury, gdzie leżało tylko antyalergiczne mydło iwisiały białe ręczniki.


  Pranie zabierała dozorczyni. Poważny chłopiec zpobliskiego sklepu raz na tydzień wnosił do kuchni skrzynkę butelek zwodą mineralną iniewielki karton marchewek, selerów iporów. Wszystkie inne zakupy robiły same, przynosiły resztę irachunek. Były wzorem uczciwości. Dwa razy wtygodniu przychodził rehabilitant, wąsaty młody człowiek ozdecydowanych poglądach, miły, ale głuptas, tak onim mówiono. Pinę, która trzydzieści parę lat temu przysłała zKalabrii list zodpowiedzią na prasowe ogłoszenie mojej ciotki, pamiętałam zdawnych czasów, kiedy, młoda iwesoła, podawała do stołu. Wesoła jak dawniej, miała już jednak swoje lata, ostatnio dokuczały jej kłopoty zkręgosłupem inie zajmowała się niczym oprócz nadzorowania spraw domowych, wtym Indianek, prania, sklepu irehabilitanta. Młodszy syn Laury, mój kuzyn, trzy razy wtygodniu przychodził do nas na kolację, raz wtygodniu przyjmował od Piny sprawozdanie finansowe.


  –Żyją tu całkiem nieźle – mówił oIndiankach.– Kiedy wrócą do Wenezueli, kupią sobie wille, będą miały kucharki iogrodników.


  Na te wille ich dzieci wWenezueli musiały jeszcze poczekać, tymczasem co roku robiły się orok starsze. Przychodziło mi do głowy, że mogą się nie doczekać, prędzej dorosną, ito one przyjadą wkońcu do swoich matek, tak jak przed laty rodzina Piny zjechała do niej zKalabrii. Praca już czekała, mogłyby od razu zostać kucharkami, ogrodnikami, kierowcami. Na szczęście jest internet, mówiły Indianki. Jeszcze nie było tych willi imoże nigdy ich nie będzie, ale itak miały gdzie się spotykać zdziećmi. Poświęciły domowi Laury lata życia, a wprzyszłości miały poświęcić kolejne.


  –Idź na spacer – namawia mnie Laura – nie siedź tu ze mną cały dzień. Popatrz sobie na karnawał.


  Dawno temu stanęła po mojej stronie, kiedy domagałam się przyzwolenia na samotne wędrówki po mieście. Miałam jedenaście lat, nudziłam się zamknięta wmediolańskim domu mojej babci, chciałam spacerować ijeździć autobusami, tak jak wWarszawie. Laura uważała, że ryzyko przedwczesnego przyznania mi takiej wolności jest mniejszym złem wsytuacji, kiedy nie ma komu ze mną wychodzić. Pytałam ją, czy jeszcze to pamięta. Nie pamiętała.


  –Chciałabym popatrzeć na karnawał razem ztobą– powiedziałam.


  –Nie ma mowy! – żachnęła się Laura. – Jak sobie to wyobrażasz?


  Poszłaby ze mną chętnie, gdyby mogła chodzić. Ale jeździła na wózku. Nie znosiła tego wózka. Już nic nie mogło bardziej przeszkodzić jej wbyciu sobą. Przez ten wózek zrezygnowała ze spacerów.


  –Ja na twoim miejscu – mówię – jeździłabym wszędzie, niczego bym sobie nie odmawiała – ani karnawału, ani teatru, ani opery. Ajeśli chodzi owózek, wolałabym taki znapędem elektrycznym. Zakręty brałabym zpiskiem opon. Ten świat aż się prosi, żeby go wyrwać zjego fikcji. Nie pozwolić mu na udawanie czegoś innego, lepszego. Przecież cały jest pełen starości iśmierci.


  Kiedy Laura była młoda, nikt nie buntował się przeciwko starości. Nie było takiego zwyczaju. Ludzie wyrzekali się młodości, kiedy czuli, że już pora. Poddawali się bez walki. Wolno się było zestarzeć.


  –Wózek zelektrycznym napędem? – Uśmiechnęła się. – Dawniej nikt by tego nie wymyślił.


  –Ale trochę kusi, prawda? Wystarczy nie dać się wpędzić wpoczucie winy. Wystarczy mieć zmarszczki inie kiwnąć palcem, żeby oszczędzić światu ich widoku. Taki bunt nie wymaga wysiłku, wprost przeciwnie. Ipewnie przynosi ulgę.


  Laura przez chwilę rozważała moją myśl. Wózek wteatrze, wózek na koncercie. Osamotniony wtłumie, który pozostanie na zawsze młody, gdy ona coraz szybciej zmierzała ku zgrzybiałej starości.


  –E tam – powiedziała.


  Poszłam na długi spacer, akiedy zniego wracałam, przez Corso Vittorio Emanuele przelewał się ogromny tłum. WGalerii, wzawsze modnej kawiarni Biffiego, gdzie na początku lat czterdziestych był punkt kontaktowy podziemnej organizacji, do której należał mój ojciec, na tarasie siedzieli przy stolikach ludzie przebrani za zwierzęta. Rozmawiali, śmiali się, pili kawę espresso ikolorowe drinki wkieliszkach różnych kształtów. Ludzie przebrani za zwierzęta kręcili się wszędzie dookoła ina placu przed katedrą. Po całym śródmieściu przechadzały się śliczne małpy, koty, jeże, myszy, lwy iprosięta. Nawet psy przebierały się, za co tam który mógł. Najchętniej za ludzi, na via Dante obszczekały mnie trzy mopsy wpasiastych marynarskich trykocikach. Mediolan leży tak daleko od Warszawy, jego karnawał jest tak odległy od szlaków, po których wałęsają się esesmani. Popołudnie było piękne, dość ciepłe, rozsłonecznione. Gdybym tego dnia miała jedenaście lat, wyłuskałabym zniego coś dla siebie, jakąś porywającą obietnicę. Ale to się już nie zdarzy. Obietnic nie mogę już traktować poważnie, bo po latach wiem, co naprawdę znaczyły. Od niepamiętnych czasów głoszą one zawsze to samo inic więcej: że ta chwila minie. Wydawało mi się, że nie biorę udziału wzabawie, że tylko się przyglądam. Wieczorem jednak, kiedy rozczesywałam włosy przed snem, na podłogę posypało się całkiem sporo różowego isrebrnego konfetti.


  Nazajutrz wporze obiadu jechałam taksówką przez Warszawę. Było szaro, na ulicach leżał śnieg. Późnym popołudniem, kiedy rozpakowywałam walizkę, ktoś zapukał do drzwi. Otworzyłam i wpierwszej chwili wydawało mi się, że za drzwiami nie ma nikogo. Lecz on tam stał. Sięgał mi do pasa. Prawdziwy muszkieter ze szpadą u boku, tak piękny, że można było zmiejsca stracić głowę. Trzymał bukiecik fiołków. Przez chwilę żałowałam, że nie jestem Nelą, bo to dla niej miał ten bukiecik, nie dla mnie.


  –Rozpędził się. – Jego matka uśmiechnęła się do mnie, wchodząc na podest półpiętra. – Wracaj, małpeczko, Nela tam nie mieszka.


  Pod wieczór zasnęłam wwannie. Kiedy się obudziłam, gorąca woda zdążyła już całkiem wystygnąć. Zdołu słyszałam śpiewy dzieci. Musiało być ich dużo. Na pewno poprzebieranych – za jeże, małpki, myszy, lwy iświnki – irozbrykanych tak, jak potem już nikt nie potrafi się rozbrykać, choćby nie wiem ile wypił, choćby nie wiem czym się odurzył. Słyszałam stare przeboje zpłyt idziecięce głosy, a wkońcu głosy dzieci zagłuszyły akompaniament. Gdybym tego dnia miała pięć lat, pomyślałabym, że życie jest właśnie tym– śpiewami itańcami bez końca. Dzieci wrzeszczały iśmiały się, szczęśliwe – apotem słyszałam już tylko refreny, każdy po kilka razy, bo chciały je śpiewać iśpiewać, iskakać, itupać. Ich nieśmiertelności na razie nie zaćmiła żadna wątpliwość, żadna chmurka nie przesłoniła blasku obietnicy itylko dzięki temu mogły tak szaleć iszaleć. Jeśli czegoś im brakowało, one otym jeszcze nie wiedziały, ajuż na pewno nie wiedziały otym wtakich chwilach oszołomienia.


  Jaka szkoda – pomyślałam – że ojciec Neli nie może chociaż przez chwilę popatrzeć na te szalone tańce iusłyszeć tych śpiewów, nawet przez telefon. Podobałyby mu się. Zginął, zaledwie przekroczywszy trzydziestkę, być może dlatego, że lubił szybką jazdę. Miał wdomu pianino, grał na nim któreś zpreludiów Rachmaninowa, szło mu coraz lepiej. Gdzie się podziewa? Jak mu się wiedzie? Nie wiadomo. Widocznie nie udaje mu się uzyskać połączenia. Gdy go wspominam, mam jeszcze wuszach to preludium. Jaka szkoda – pomyślałam – że Nela nic nie pamięta. Brzdąka wklawisze, nie tęskni. Pewnie tylko czasem we śnie odzywa się wniej niejasne poczucie, że dawno temu kogoś zabrakło.


  Pierwszym odejściem, które zmieniło moje życie, była wyprowadzka tej dziewczynki, która wszkole rzucała nogami od krzesła. To przecież nie było to, co naprawdę chciałaby zrobić, raczej czuła, że musi, nie miała wyboru. Wolałaby przecież takie wrzaski iśpiewy, śmiech, tupanie iskakanie. Szkoda, że tamtego dnia musiała stanąć do walki. Ktoś mógłby na przykład położyć jej wtedy dłoń na ramieniu ipowiedzieć: to wszystko jest nieważne, itak ocalejesz. Może by uwierzyła. Potem żyłam bez niej. Właśnie wten sposób przedwcześnie utraciłam nieśmiertelność wciągu jednego popołudnia. Trudno sobie teraz wyobrazić, jak potoczyłyby się sprawy, gdyby uszło jej płazem to, co wtedy zrobiła. Gdyby na przykład skończyło się na jednej porządnej awanturze. Aprzecież tych kilka lat nieśmiertelności to wielka rzecz, większa niż aparatura przedłużająca umieranie. Bezkarność nie zawsze szkodzi, czasem bywa wprost przeciwnie. Trochę bezkarności – mówił mi dawno temu lis – to najlepsze lekarstwo, lepsze niż to, które nam kazali łykać.


  W tamtych czasach leczyłam się na własną rękę, zażywając bezkarności na przykład wtedy, kiedy jeździłam autobusami bez biletu. Mogłam się przekonać, że wswej nieuwadze świat każdemu gotów jest ofiarować jego porcję bezkarności. Tylko wnaszej szkole działo się inaczej: rozliczali za wszystko znieprzejednaną drobiazgowością księgowych. Choć itam nie dla każdego mieli taką samą miarę. Porównywałam cudze kary zwłasnymi izżymałam się, że te drugie są wporównaniu ztymi pierwszymi uderzająco surowe. Dlaczego? Dlatego. Bez powodu. Bezkarność kłułaby woczy najbardziej, gdyby cieszył się nią ktoś taki jak ja, kogo lubić nie sposób. Świat przewróciłby się do góry nogami. Kto utraci bezkarność – mówił mi lis– zmiejsca staje się dorosły. Adorosłość to równia pochyła, wiadomo dokąd prowadzi.


  Kiedy mieliśmy małe dzieci, wszystkie rodziny zmałymi dziećmi wydawały mi się piękne. Zczasem przestałam to zauważać. Widziałam za to inne rzeczy. Każdy związek, jak wszystko na świecie, od samego początku kryje wsobie maleńką ciemną plamkę wmiejscu, od którego zacznie się psuć. Niektóre związki psują się tak powoli, że śmierć przychodzi szybciej niż rozstanie, ale bywa inaczej. Przyglądałam się uważnie rodzinom zdziećmi, kiedy robiły zakupy albo kiedy jadły. Miałam wtedy wrażenie, że tę ciemną plamkę mogę zobaczyć gołym okiem, zwłaszcza jeśli spojrzę zodpowiedniej odległości – ani za dużej, ani za małej. Ale oni jej nie widzieli. Ich dzieci też nie widziały. Rodziny stoją za blisko własnego losu, żeby to zobaczyć.


  Po rozwodzie znowu przez kilka nocy zrzędu dzwoniłam do Lidki. Wdzień nawet nie próbowałam, wiedziałam, że nic ztego nie będzie. Ale nocami wydzwaniałam bez przerwy, na przemian na numer stacjonarny ina komórkowy. Rano wstawałam śmiertelnie zmęczona, by następnej nocy znowu dzwonić idzwonić, bo bardzo mi brakowało szorstkiego pocieszenia, na jakie dawniej mogłabym liczyć. Żaden znumerów nigdy nie odpowiadał. Musiałam zdobyć nowy, aktualny. Nikt go nie miał imieć nie mógł, nawet syn. Którejś kolejnej nocy znalazłam na schodach mojego obecnego domu stary notatnik, ten, który zawieruszył mi się wpoprzednim domu ipo rozwodzie nie wiedziałam, co się znim stało. Miałam wnim jej numer do pracy, jeszcze sprzed przeprowadzki na drugą stronę korytarza. Pomyślałam, że jeśli gdziekolwiek mogą mi pomóc, to tylko tam. Telefon odebrała Inka. Nie liczyłam na to, że jeszcze kiedyś usłyszę jej głos.


  –Długo się nie odzywałaś! – powiedziała. – Co u ciebie słychać?


  Nie przyszłam na pogrzeb Inki. Umarła, kiedy byłam wMediolanie. Więc rozstałyśmy się bez pożegnania. Naraz przypomniało mi się, że tam, gdzie teraz są, gdziekolwiek by to było, moja matka nie odnalazła jego matki, która jest dla niej najważniejsza na świecie. Więc Inka mogła nie znać numeru, którego szukałam. Ale była, mówiła do mnie.


  –Wporządku – powiedziałam. – Au ciebie? Da się tam żyć?


  –Nie narzekam – odpowiedziała. Dźwięk był stłumiony, dochodził zbardzo daleka ito się czuło. – Mam mnóstwo pracy. Pracuje mi się wspaniale. Właściwie wszystko tu jest takie samo jak tam, tylko bez tego szumu. Bez niego łatwiej rozumiem.


  –Co rozumiesz?


  –Wszystko – odpowiedziała miękko.


  Życie nazwała szumem! Lecz jeśli tak, czym miało być „wszystko”? Zmieniła się, pomyślałam. Tylko głos miała ten sam co dawniej. Aja tkwiłam wswoich starych sprawach, które tymczasem toczyły się utartą koleiną ku zaskakującym rozstrzygnięciom.


  –Może słyszałaś otym, że się rozwiodłam – powiedziałam. – Radzę sobie. Tęsknię za tobą. Iza Lidką.


  Westchnęła imilczała przez chwilę, apotem szybko odpowiedziała:


  –Lidka jest bardzo chora. Ostatnio nie przychodzi.


  Więc itam się choruje. Widocznie śmierć wcale nie uzdrawia.


  –Ale gdzie jest teraz Lidka? – pytałam zbiciem serca. – Gdzie ona jest?


  –Zaraz... Muszę wziąć notatnik ztelefonami. Zadzwoń za chwilę.


  Nie wiedziała, że wtakie miejsca praktycznie nie sposób się dodzwonić po raz drugi.


  –Nie, nie rozłączaj się! – zawołałam. – Wolę poczekać.


  Usłyszałam obcy głos. Do Inki ktoś coś mówił. Nie rozumiałam słów, lecz wgłosie brzmiał zdecydowany ton, wydawało mi się, że chodzi właśnie onumer Lidki iże ten ktoś uważa...


  –Inko, znalazłaś numer? – spytałam.


  Ona najwyraźniej musiała jeszcze coś wyjaśnić temu komuś.


  –Zapisz sobie – odezwała się do mnie wkońcu.


  Po tych słowach połączenie zostało przerwane. Rozładowała się bateria wmoim telefonie.


  Rozwody są okropne, nawet jeśli uda się wszystko uzgodnić przed rozprawą. Kiedy rozprawa dobiegła końca, nasz dom został urzędowo rozmontowany, już go nie mieliśmy. Wyszłam na korytarz izobaczyłam okno, a wnim białą pustkę. Wtej pustce miałam teraz znaleźć sobie miejsce. Korytarz był pełen ludzi, którzy czekali na kolejne rozprawy, każdy zjakimś defektem: zbrodawką, ztikiem, zblizną, zjęczmieniem na oku. To sąd znich wydobywał wszystko co najgorsze, nie miałam wątpliwości. Na drugim końcu korytarza mignęła mi znajoma postać. Spojrzałam wtamtą stronę inie chciałam wierzyć własnym oczom. On, jej syn, głowę miał opuszczoną, przemierzał korytarz szybkim krokiem, nie widział mnie. Omal na mnie nie wpadł.


  –Aty co tu robisz? – spytałam.


  Zatrzymał się, zaskoczony.


  –Miałem kłopoty – powiedział wymijająco.


  –Jakie kłopoty?


  –Nie wypytuj – odparł. – Nie było cię, kiedy potrzebowałem pomocy.


  –Skąd miałam wiedzieć? Dwa lata temu rzuciłeś słuchawką inie odpowiedziałeś na list.


  Wzruszył ramionami.


  –Możliwe, nie pamiętam – burknął. – Aty? Skąd się tu wzięłaś?


  –Rozwodziłam się.


  –ZRudym? Dlaczego?


  –Nie wypytuj. Wypijesz ze mną kawę?


  –Mam tu jeszcze coś do załatwienia.


  –Poczekać na ciebie?


  –Nie czekaj, sam dobrze nie wiem, oco chodzi ijak długo to potrwa, dostałem tylko jakiś dziwny świstek – powiedział iposzedł.


  Zaczęłam szukać po kieszeniach dziwnego świstka, który ja też dostałam, ale nie mogłam go znaleźć. Mniejsza oto – pomyślałam. Jedna rozprawa na jeden dzień to już itak zbyt wiele.


  Nie wiedziałam, dokąd jechać iczym się zająć. Czasu zrobiło się nagle za dużo. Dawniej, kiedy wszystko dobrze szło iżycie było przyjemne, zawsze mi go brakowało. Więc po co teraz aż tyle? Nie zanosiło się na żadne szczęśliwe zakończenie. Korytarz falował mi woczach, które nie wiedzieć czemu łzawiły, kontury okien się rozmazywały ijuż zupełnie nic nie mogłam zobaczyć oprócz rudej plamy pośrodku pola widzenia, więc ruszyłam za rudą plamą, za jedynym ciepłym akcentem woziębłym półmroku, wktórym światło zimowego dnia mieszało się ze światłem jarzeniówek. Od razu zasłonili mi ją ludzie tłoczący się pod wokandą, przepychałam się między nimi, aż wyrwałam się ztłumu. Kiedy znowu ruszyłam przed siebie szybkim krokiem, widziałam, jak ruda plama się oddala. To był kołnierz zlisa. Już dawno nie widziałam kołnierzy zlisa, chyba wyszły zmody. Tym lepiej, pomyślałam. Rude futro znowu zniknęło mi wtłumie interesantów schodzących po schodach, po czym wynurzyło się piętro niżej na otwartej przestrzeni sądowego holu. Ale piętro niżej to już nie był kołnierz zlisa, na pewno nie. Ta ruda plama przemieszczała się za nisko jak na kołnierz, tuż przy posadzce.


  Otarłam oczy grzbietem dłoni. To był lis prawdziwy. To był mój lis.


  –Lisie, poczekaj! – zawołałam.


  W tamtej chwili nikogo nie brakowało mi bardziej niż jego. Wydawało mi się, że nie dalej jak wczoraj byłam dzieckiem iże znowu nim jestem, jakbym nie miała dwóch synów, już prawie dorosłych.


  Przystanął, pozwolił, żebym go dogoniła.


  –Nie sądziłam, że jeszcze cię zobaczę – powiedziałam. – Myślałam...


  Myślałam kiedyś, że mnie opuścił, potem myślałam, że leśniczy ustrzelił go zdwururki. Chciałam mu opowiedzieć, jak bardzo za nim wtedy tęskniłam, ale zauważyłam, że mu się śpieszy. Widocznie on też miał coś do załatwienia wtym sądzie.


  –Spotkam cię kiedyś znowu, mój kochany lisie? – spytałam ze ściśniętym gardłem.


  –Jestem tu wtwojej sprawie. Zejdź tymi schodami na sam dół.


  –Ico dalej?


  –Zobaczysz.


  Schody prowadziły do podziemi. Korytarze biegły tą samą trasą co na wyższych piętrach, brakowało tylko okien iniektóre jarzeniówki były wypalone, ainne mrugały, jakby ione chciały zaraz zgasnąć. Wholu piętrzyły się przykryte grubą warstwą kurzu stare krzesła, zdezelowane barierki dla świadków istoły. Na najbliższych drzwiach wisiał, przyczepiony pinezkami, arkusz kancelaryjnego papieru znagryzmolonym zwierzęcą łapą napisem: „TÓTAJ”.


  Uchyliłam jedno skrzydło. Wsłabym świetle zobaczyłam przez szparę jeszcze więcej starych krzeseł ustawionych rzędami. Niektóre były zajęte. Otworzyłam drzwi trochę szerzej – nic nie mogłam poradzić na to, że zaskrzypiały – prześliznęło się po mnie kilka spojrzeń inagle zobaczyłam wdrugim rzędzie tego chłopaka, którego poznałam kiedyś na lodowisku. Prawie się nie zmienił. Nic dziwnego, przecież zginął wwypadku. Samochód przejechał go na pasach zaledwie pięć lat po naszym rozstaniu. Długo nie mogłam się otrząsnąć. On, który tak świetnie się zapowiadał imiał tylu przyjaciół, zginął pod kołami, aja zostałam przy życiu, choć nie wiedziałam, co ztym życiem zrobić.


  Moja nauczycielka zpodstawówki właśnie się przesiadła do drugiego rzędu izajęła miejsce nieopodal łyżwiarza, pewnie po to, żeby lepiej widzieć, kto wchodzi. Popatrzyła na mnie, ale mnie nie poznała. Ona też nic się nie zmieniła, jak dawniej miała jaskrawy makijaż iwąską spódnicę nad kolano, chyba nadgryzioną już przez mole, na pewno jedną ztych, które nosiła za mojego dzieciństwa.


  Wszyscy na coś czekali. Weszłam ipośpiesznie zajęłam miejsce wostatnim rzędzie, gdzie było ciemnawo. Tam przynajmniej nikt nie będzie mi się przyglądał, pomyślałam. Ale ija nie mogłam się przyjrzeć innym. Nie wiedziałam, kto siedzi przede mną. Drzwi znowu zaskrzypiały, wydawało mi się przez chwilę, że zkorytarza wpadło kilka złotawych promieni, izaraz potem zobaczyłam lisa. Wśliznął się do sali, rozejrzał ikiwnął głową.


  –Jaki on piękny! – zawołała nauczycielka.


  Właśnie. Piękny. Nigdy tego nie zauważyła, kiedy natykała się na niego wmoich zeszytach.


  Lis wlazł na stół irudą łapą zastukał wblat. Rozległ się szmer, ale od razu ucichł.


  –Zebraliśmy się dzisiaj wszyscy wSądzie Najniższym po to, żeby... – zaczął lis iurwał.


  –Żeby się osądzić! – podpowiedział esesman.


  –Żeby sobie wybaczyć – dokończył lis imachnął kitą, żeby mu nie przeszkadzali.


  –Każdy sobie? – spytał on, syn swojej matki.


  Dopiero wtedy zauważyłam, że jest, siedzi wpierwszym rzędzie. Wyskakiwał ze skóry, bo musiał wszystkim pokazać, że śmieje się zlisa ima go za nic, takiego zrudą kitą, co pisze „tutaj” przez ó.


  –To też – odparł spokojnie lis.


  Zapadła cisza. Wszyscy czekali, co będzie dalej. Widocznie ioni zamiast porządnego urzędowego wezwania dostali tylko dziwne świstki. Amoja matka? Ajego matka? Nic nie dostały?


  –Nie wszyscy chcieli przyjść, nie wszyscy mogli – powiedział lis, rozejrzawszy się jeszcze raz. – Kto się spóźni, będzie spóźniony. Myślę, że możemy już zacząć.


  Nauczycielka poszła na pierwszy ogień. Podniosła się zociąganiem istanąwszy za barierką dla świadków, otarła czoło chusteczką, chociaż wcale nie było za gorąco, wprost przeciwnie. Nigdy nie słyszałam, jak się jąka, odpowiadając na pytania. Że tego nie lubi, było widać gołym okiem. Dawniej, kiedy mogła je sama zadawać, jąkali się inni.


  –Kryteria normalności... trudno powiedzieć, jakie są. Nigdy się nad nimi nie zastanawiałam... Nie, chyba nie mam swoich własnych. Wolę raczej zdać się na opinię ogółu. Ale cóż... Normalna to ona na pewno nie była.


  Dopiero to ostatnie zdanie wypowiedziała zdecydowanym tonem. Przez chwilę zastanawiałam się, kogo ma na myśli: matkę czy córkę.


  –Sprzeciw! – zawołał on, syn swojej matki, zrywając się na równe nogi. Dopiero co wyszedł zinnej rozprawy, gdzie zobaczył, jak się go zgłasza. – To są prywatne opinie świadka!


  –Nie widzę nic złego wtym, że ludzie mają własne opinie – powiedział lis iłapą dał znak, żeby mówiła dalej.


  –Tego męża nie miałam okazji poznać. Naprawdę zWłoch, ztych prawdziwych? To dlaczego znim nie wyjechała? No przecież każda by wyjechała na jej miejscu. Tak, zauważałam to iowo, przecież nie byłam ślepa. Obozy... Właściwie łatwo było zgadnąć. Nie, jeśli omnie chodzi, wcale nie zgadłam, akurat to mi jakoś wtedy nie przyszło do głowy. Przychodziły mi do głowy... no... inne rzeczy. Czuło się, że trzyma gardę wysoko, jakby miała nie wiem co do ukrycia. Gdyby powiedziała, od razu by mi ulżyło.


  Wyobrażała sobie, że moja matka mogła jej wszystko powiedzieć, jakby nigdy nic – tylko po to, żeby jej ulżyło.


  –Nieraz myślałam otej dziewczynce: jakie życie ją czeka? Kompletnie nieprzystosowana, wszystko robiła na odwrót, jakby się uparła. Przewidywałam, że to się nie może dobrze skończyć. Dzieci jej nie lubiły, one też widziały, że coś znią jest nie tak. Co nie tak? Wszystko. Nie wiem, co bym zrobiła na miejscu tej matki, to nie są łatwe sprawy. Podejrzewaliśmy, że dziewczynka kradnie pieniądze, ale potem wyjaśniło się, kradł kto inny. Strasznie kłamała, nie można było wierzyć ani jednemu słowu. Tak, trudno było się zorientować, kiedy wierzyć, akiedy nie. Bo na przykład jeśli chodzi otego ojca... Ale przecież właśnie ta rzecz wsposób najoczywistszy wydawała się wyssana zpalca. Myślałam, że te ubrania to zjakichś paczek od rodziny... Wtamtych czasach, jeśli ktoś miał rodzinę za granicą, dostawał paczki, przecież u nas nic nie było. Aco do zeszytów, to była rozpacz wkratkę. Miałam wklasie czterdzieścioro dzieci, musiałam wymagać tego samego od wszystkich. Wkażdej innej sytuacji machnęłabym ręką, bo widać było zdaleka, że przypadek jest beznadziejny. Owszem, czasem diabli mnie brali. Odetchnęłam, kiedy skończyła szkołę izniknęła mi zoczu.


  Zza grubych drzwi doleciał stłumiony odgłos, który wszystkich zaskoczył. Ludzie siedzący wrzędach krzeseł popatrzyli po sobie. Gdakanie? Tu, wsądzie? Lis zlazł ze stołu, uchylił drzwi iwyjrzał.


  –Prosimy – powiedział głośno.


  Ale za drzwiami nie było nikogo.


  –Żeby kłamała, tego nie zauważyłem – zaczął mój łyżwiarz, kiedy przyszła na niego kolej. – Powiedziałbym raczej, że zdarzyło się nieporozumienie. Na lodowisku ciągle się śmiała, więc myślałem, że jest wesoła. Nie była wesoła, ani trochę. Wielkie rozczarowanie. Uniej wdomu byłem tylko raz. Miałem się znią rozmówić, ciążyła mi taka niejasna sytuacja... Nie, gdzie indziej nie było okazji, wtedy już nie. Chciałem jej powiedzieć, że znią zrywam. Ale spała na kanapie, przykryta paltem, iwokół unosiło się tyle rozpaczy, że nie byłem wstanie się ztym zmierzyć. Matkę ledwo pamiętam. Spojrzenie? Tak, tego się nie zapomina. Kiedy weszliśmy do pokoju, wktórym stała ta kanapa, jej matka popatrzyła na mnie, wzruszając ramionami. Jakby mówiła, że takie rzeczy albo igorsze widziała nieraz, ale nie ma ztym nic wspólnego iżebym jej wto nie mieszał. Co miałem zrobić? Uciekłem. Nie byłem cierpliwy. Jasne, że to wszystko razem nie wyglądało normalnie.


  –Sprzeciw! – zawołał on, wstając znowu.


  Lis dał znak, żeby usiadł.


  –Warto czasem wysłuchać cudzych opinii – powiedział. – Nawet jeśli to dla nas przykre albo jeśli wydaje się nam, że wszyscy mówią od rzeczy. Zwłaszcza wtedy.


  I gestem łapy przywołał do barierki kobietę wśrednim wieku. Sama się zdziwiłam, że po takim czasie jeszcze potrafię ją rozpoznać.


  –Tej matki po prostu się bałam. Nigdy się nie uśmiechała, nigdy. Kiedy ją spotykałam, robiło mi się zimno. Aona, córka? No, nikt jej nie lubił, to prawda. Dlaczego? Dlatego. Bo tak. Może ma rację ten chłopak, który się znią potem spotykał na lodowisku. Łatwiej lubić wesołych. Nie była wesoła, ani trochę. Nie wiem, czy ją lubiłam. Kiedy tu usłyszałam otych obozach, naraz wszystko złożyło się wcałość. Teraz powiedziałabym, że nosiła pod sweterkiem jakąś straszną ranę. Nie wiem, skąd by ją miała mieć, przecież wtedy wszyscy prowadziliśmy spokojne życie. Co chcę przez to powiedzieć? No przecież właśnie to mówię. Że odziedziczyła ją po matce.


  On przestał wreszcie przeszkadzać, lecz nie skorzystał zrady lisa. Zamiast słuchać, demonstracyjnie gapił się wsufit iprzebierał palcami po oparciu sąsiedniego krzesła. Moja matka tym bardziej nie chciałaby tego usłyszeć. Ani jego matka. Nic dziwnego, że wolały nie przyjść. Co innego zaocznie powoływać własne trybunały, aco innego stanąć przed takim, który może orzekać nie po naszej myśli. Jeśli moja matka też dostała ten dziwny świstek, to na pewno długo go oglądała, obawiając się właśnie czegoś takiego. Swetry po latach stają się przejrzyste, wgłębinach cudzej pamięci czysta wełna już niczego nie zasłoni, adla niektórych być może wszystko było jasne od samego początku. Wysiłki mojej matki, żeby trzymać gardę wysoko, na nic się nie zdały. Śmiertelnej rany można się wyprzeć, lecz wtedy będzie ją nosił ktoś inny. Przechodzi na potomstwo przez powietrze. Przez milczenie. Tajemnicę, której nie znałam, miałam wypisaną na czole – lecz nie dość czytelnie, by wzbudzić współczucie.


  Matka nie wierzyła wtakie rzeczy. To, co przemilczane, wjej przekonaniu traciło atrybut istnienia. Nie istniejąc, nie mogło się na mnie przenieść. Pomysł, że coś, oczym nie wiem, może mieć wpływ na moje życie, uznałaby za absurdalny. Że zpowodu rzeczy, októrych nie wiem, mogę cierpieć? Nonsens.


  Tę kobietę ostatnio widziałam, kiedy była dziewczynką. Ile to lat? Nie potrafiłam się doliczyć. Zrachunkami nigdy sobie nie radziłam. Mniejsza olata. Aty? Jaką ranę odziedziczyłaś ipo kim? – spytałabym, gdybym się nie domyślała, że to może ją zaboleć jeszcze teraz. Chciałabym wiedzieć, czy pamięta, jak wracałyśmy do domu, ona po jednej stronie ulicy, ja po drugiej, wjakimś poprzednim życiu. Czy zgadłam, że znalazła zdjęcia schowane wkredensie za talerzami. Iczy wie ogrzęznących wziemi kamieniach win, obalonach krzywd, wyrywających się wprzestrzeń, otym, że nasze poplątane wątki, na przykład moje ijej, jakoś utrzymują je wrównowadze. Ohistoriach, które rodzina musi wymazać zpamięci, i otym, czym je zastąpi, żeby nie roztopić się wpustce. Zniknęła mi zoczu na długo przed maturą, nie chodziłyśmy już wtedy do tej samej szkoły. Naraz przemknęło mi przez myśl, że jeśli tu jest, to albo już nie żyje, albo żyje tak jak on, syn swojej matki: nie dotykając rzeczywistości. Siedziała daleko ode mnie, tuż przy drzwiach. Zaczęłam się obawiać, że zniknie mi zoczu, zanim zdążę do niej podejść, po prostu wyjdzie, kiedy się tylko skończy ta rozprawa. Ucieknie jak wtedy, kiedy ktoś za nią krzyknął: „Wendedoch!”. Na wszelki wypadek przesiadłam się bliżej.


  –Pamiętam ją, nosiła zagraniczne buty, torebkę też miała zagraniczną. Co kupowała, tego już dokładnie nie pamiętam, ale jeśli chodzi okartofle, to pamiętam jak dziś, że kupowała po kilogramie, iwcale nie codziennie – opowiadała tymczasem sprzedawczyni zwarzywnego. – Jakby kartofle jadali tylko od święta. Abez kartofli nawet zupy się nie ugotuje, cóż dopiero mówić odrugim. Przecież samym kotletem człowiek się nie naje. Ciekawość mnie brała, czym się żywili.


  –Ryżem po mediolańsku, makaronem zczerwonym sosem – powiedział lis imachnął łapą na znak, że ta sprawa nie ma nic do rzeczy.


  Stary człowiek bez przednich zębów widział to dziecko wautobusie, samo, wiele razy.


  –Wsiadałem na pętli przy placu Zamkowym. Pętla, okropne słowo, źle się kojarzy. Dokąd jeździłem, nie mogę powiedzieć, tajemnica. Zawsze wypatrywałem tej dziewczynki. Ktokolwiek ją posyłał, robił to, żeby mnie chronić. Pod szyją miała krzywo zapięte guziki od palta, to był znak. Jeśli ją zobaczyłem, wiedziałem, że coś mi grozi. Zczyjej strony? Zich strony, to jasne. Przebierają się za sanitariuszy, ale wszyscy wiemy, okogo chodzi, nie? Dzielna była ta mała. Dla niepoznaki ruszała do wyjścia wostatniej chwili, musiałem na to uważać. Wysiadała na różnych przystankach, raz na tym, raz na tamtym. Świetnie znała teren. Kluczyła, szliśmy przez ciemne ulice, przez podwórka, ona zprzodu, ja za nią wodpowiedniej odległości. Przeprowadzała mnie bezpiecznie do przystanku, zktórego wracałem do domu inną trasą, uratowany.


  Zęby mógł stracić wszpitalu psychiatrycznym – nikt tam sobie nie zawracał głowy plombowaniem dziur, rwało się, jeśli było trzeba, to dużo prostsze. Ale wtamtej chwili pomyślałam, że mogło też być inaczej: przesłuchiwali go po wojnie izwariował już po tym, jak mu je wybili.


  Otóż to. Był wariatem. Wiedziałam to od razu, gdy tylko stanął za barierką dla świadków, adokładnie wchwili, kiedy zaczynał drugie zdanie. Wiedziałam, ale skąd? Nie zadałam sobie pytania, czy założył rodzinę iczy czasem nie wlecze się za nim ślad jakiegoś nieszczęścia. Zdążyłam tylko wciągnąć powietrze, konkluzja pojawiła się razem zwydechem, sama przez się. Nie umiałabym wyjaśnić, na jakich kryteriach normalności się opierała.


  Stary człowiek przestał mówić, rozejrzał się izatrzymał na mnie wzrok. Może się zastanawiał, dlaczego mu się wydaje, że mnie zna, ijakie tajne przesłanie niesie moja obecność na tej sali.


  Jedna zjarzeniówek zamrugała izgasła.


  –Ci ludzie bredzą – powiedział on, syn swojej matki, podchodząc energicznie do barierki. – Mam na myśli zwłaszcza nauczycielkę. Nie wie, oczym mówi. Że zrodziną było coś nie tak? Bądźmy poważni. Ona– machnął ręką wmoją stronę – zawsze umiała zrobić zigły widły. Ale nigdy nie słyszałem, żeby ktokolwiek normalny podawał wwątpliwość... To znaczy, wszyscy ludzie...


  Zgubił wątek imilczał, patrząc na nas ponuro spod ściągniętych brwi. Lis odczekał dłuższą chwilę ispytał go, czy chciałby coś jeszcze dodać. Nie było odpowiedzi.


  –Jeśli pana uraziłam – odezwała się pojednawczo nauczycielka – to bardzo mi przykro.


  Machnął ręką zrozdrażnieniem iwrócił na swoje miejsce.


  Odezwało się we mnie dalekie echo starego gniewu. Nawet ona uważała, że powinna go przeprosić. Mnie nikt za nic nie przepraszał, nauczycielka także nie. Ajuż na pewno nie on.


  –Trudno przebaczyć komuś, kto mówi ci, że robisz zigły widły – zawołałam, zrywając się zkrzesła.–Trudno przebaczyć komuś, kto nie ma sobie nic do zarzucenia. Ludzie nie umieją przełknąć krzywdy, za którą nikt nie przeprasza, więc próbują oddać ją temu, od kogo przyszła. Jeśli gniew jest duży, oddadzą każdemu, kto się nawinie. Ajeśli to gniew bezsilny, zamieni się wnienawiść. Ciężar nienawiści dźwigają potem na własnych plecach, póki nie stracą sił. Wtedy ich przygniecie.


  Przyglądał mi się ironicznie, zakuty wzbroję milczenia.


  –To normalne, że przepraszać muszą pokrzywdzeni – powiedział zgoryczą stary człowiek zwybitymi zębami. – Zawsze tak było.


  –Ciężar nienawiści... Wiem coś otym. To jakby twój krzywdziciel wskoczył ci na plecy ikazał się nieść– mruknął łyżwiarz.


  –Właśnie – powiedziałam. – I wkońcu błagasz los, żeby zdjął ci ten ciężar zkarku. Dopiero kiedy cały staniesz się tym błaganiem, kiedy zapomnisz, kim byłeś iczego chciałeś, ciężar zniknie. To właśnie jest przebaczenie. Jedyne, jakie znam.


  Lecz może istnieje jakaś inna, prostsza droga? Miałam nadzieję, że wśród tych wszystkich ludzi siedzi ktoś, kto ją zna, iże mi odpowie. Zauważyłam, że nauczycielka już nawet otwiera usta. Ale zawahała się, zamknęła je zpowrotem. Widocznie jej się tylko zdawało, że coś wie.


  –Szlag mnie trafia, kiedy tego słucham – szepnął łyżwiarz do sprzedawczyni. – Ciężar ciężarem, ale po co pleść oprzebaczeniu? Miałbym przebaczyć temu, kto mnie rozjechał? Sukinsyn już nawet nie pamięta, co się wtedy stało. Dostał raptem trzy lata, po dwóch go wypuścili. Dawne czasy! Teraz rozbija się bentleyem po Londynie iParyżu.


  Odwrócił się do nauczycielki ipowtórzył półgłosem, że trafia go szlag, aona uciszyła go łagodnie, kładąc palec na ustach.


  Łyżwiarz podniósł na mnie wzrok. Kiedyś był starszy ode mnie otrzy lata, wydawał mi się niesłychanie dorosły. Zaskoczyła mnie jego dziecinna twarz. Był młodszy od moich synów. Wśród milczenia, które zapadło, zbliżyłam się do barierki.


  –Żebyśmy mogli przebaczyć, kiedy nikt nie przeprasza – odezwałam się – ktoś wnas musi umrzeć.


  –Kto? – spytał łyżwiarz zaczepnie.


  Zawahałam się, ale mu odpowiedziałam.


  –Ofiara.


  Nagle zrobiło się cicho, jakbym ich wszystkich bardzo dotknęła, apotem zaczęli mówić jedno przez drugie, że nikt przecież nie jest bez serca aż do tego stopnia, żeby winowajcy przebaczyć, apozbyć się ofiary! To by dopiero była krzywda, krzywda do kwadratu! Iniemożliwe, żeby ktoś naprawdę tak myślał! Aż wkońcu zaczęło im się wydawać, że zgadli, co chciałam powiedzieć. Iznowu spojrzeli wilkiem, jak na kogoś niewymownie cynicznego, kto im daje do zrozumienia nie wprost, szyderczo iprowokacyjnie, że nie ma na świecie przebaczenia inie może być.


  Lis pozwolił im się wykrzyczeć. Odezwał się, kiedy umilkli:


  –Słyszałem, że są ludzie, którzy najgorsze rzeczy odpuszczają lekko, zcałego serca, zradością, nawet wtedy, kiedy nikt ich nie przeprasza... To by było bardzo pięknie. Ale osobiście się ztym nie spotkałem. Za to znam mnóstwo przykładów czego innego. Żeby nie szukać daleko, leśniczy nie darował mi głupiego jajka.


  Zawsze wiedziałam. Odsuwałam od siebie ten obraz, amimo to leśniczy wciąż na nowo stawał na ganku zdwururką, strzelał do lisa itrafiał. Ilis padał na zieloną trawę pod dębem. Mogę zaciskać powieki, żeby nie widzieć, ale to nic nie pomoże, wszystko dzieje się przecież pod powiekami. Lis już upadł, oczy ma nieobecne. Wirują nad nim na wietrze pierwsze żółte liście. Takiego zdarzenia nie da się odwrócić, nie ma na nie lekarstwa inigdy nie będzie.


  –Tak – powiedział lis po długiej chwili. – Mnie samemu czasem chce się płakać, kiedy otym pomyślę.


  Esesman westchnął iporuszył się.


  –Moglibyście mnie wreszcie rozwiązać – burknął, chyba tylko zprzyzwyczajenia, zrezygnowany. – Jestem zdrętwiały od nie wiem jak dawna, nie czuję rąk!


  W ciszy zamrugała jeszcze jedna jarzeniówka izgasła.


  –Więc co ztym przebaczeniem? – spytał on, syn swojej matki, uśmiechając się krzywo. – Jest możliwe czy nie?


  –Jest możliwe – powiedział lis.


  –Akiedy nikt nie przeprasza?


  –Jeśli krzywda jest ciężka, zrobisz, co wtwojej mocy, bo nie masz wyboru – powiedziałam. – Może ci się nie udać, ale lepiej, żeby się udało. Inaczej... nie będziesz żył jak człowiek.


  On, syn swojej matki, zamilkł znowu. Potem ztą samą ironiczną miną zaczął czegoś szukać wkieszeni marynarki. Miał wniej plik kwitów, przełożył je do wewnętrznej kieszonki. Wyciągnął napoczętą tabliczkę czekolady. Najpierw poczęstował nauczycielkę isprzedawczynię, potem łyżwiarza itego starego człowieka, potem podsunął ją mnie. Moja szkolna koleżanka już się wymknęła po cichu, nie wiadomo kiedy, nie poczekała nawet – pomyślałam sobie – aż to się skończy. Lecz naraz zrozumiałam, że to się już skończyło.


  –Jemu daj – szepnęłam, wskazując wzrokiem esesmana.


  Żałowałam, że znowu nie mam przy sobie ani cukru, ani łyżeczki. Esesman otworzył usta iczekał. Że go nie rozwiążemy, wiedział tak samo dobrze jak my. Nie byliśmy okrutni. Ale czuliśmy się odpowiedzialni za to, żeby nie zrobił żadnej ztych okropnych rzeczy, które zatruwają pamięć świadków do końca ich życia. Aprzecież mógłby, gdyby sobie przypomniał, wco wierzył: że zasługą jest mieć siłę irobić zniej użytek, swoją wolę przetaczać przez losy innych ludzi jak walec drogowy, nie oglądając się na nic.


  –Jemu? – oburzyła się nauczycielka. – Jemu należy się przecież kula włeb, już dawno powinien był ją dostać.


  On, syn swojej matki, podał mi resztę czekolady wpogniecionym opakowaniu. Połamałam ją na kawałki iwłożyłam esesmanowi do ust. Żując, odwrócił się powoli izaprezentował nauczycielce okrągłą dziurkę na skroni, czarną od zaschniętej krwi. Znałam tę historię, zdarzyła się wdniu wyzwolenia obozu. Wszędzie byli już amerykańscy żołnierze. Przynieśli niewyobrażalny bałagan, chociaż dla nich niewyobrażalne było raczej to, co tam zastali. Poprzedniego dnia esesman szukał ludzi, których przyprowadził zinnego, lepszego obozu, tych, którym przez całą długą drogę codziennie wkładano do ust po łyżeczce cukru zjego prywatnego zapasu iktórzy dzięki temu przetrwali morderczy marsz. Liczył na ich świadectwo, mogło go ocalić, gdyby nie rozpłynęli się wtym najgorszym obozie jak kropla wmorzu. Jego wzrok napotykał same nieznajome twarze. Esesman nie znalazł nikogo, kto by go rozpoznał. Nie mógł sobie darować, że nie uciekł poprzedniego dnia. Amerykańscy żołnierze od razu zabrali się do wyłapywania załogi, rozniosło się, że komendant izastępcy siedzą już pod kluczem. Kuchnia wydawała słaniającym się zgłodu więźniom gęstą grochówkę na słoninie. Jedni się jeszcze zajadali grochówką, gdy inni już dobijali się do izby chorych zpierwszymi objawami skrętu kiszek. Na wolność na razie nie wypuszczano nikogo. Esesman zamierzał uciec przez kamieniołomy. Znał drogę inie słaniał się zgłodu. To się mogło udać. Wostatniej chwili zabrał pasiak zmagazynu, ale już nie zdążył się przebrać, spłoszony przez odgłos kroków irozmowy. Zza ściany usłyszał angielskie słowa. Pospiesznie wciągnął pasiastą kurtkę na czarną i zpasiastymi spodniami pod pachą wymknął się tylnym wyjściem, które ktoś zapomniał zamknąć wzamieszaniu. Na placu apelowym wmieszał się wtłum. Nigdzie nie było spokojnego miejsca, wktórym mógłby się pozbyć czarnego munduru. Uderzenie wpotylicę go zaskoczyło. Zachwiał się na nogach. Ktoś popchnął go na ziemię iuderzył znowu, łamiąc mu nos kolbą pistoletu. Napastnik, obcy więzień, miał wrękach walthera, takiego, jakiego esesman pozbył się parę godzin wcześniej, wrzucając go do latryny. To mógł być nawet ten sam egzemplarz, wyłowiony istarannie oczyszczony. Wokół nagle zrobił się hałas, tłok izamieszanie. Jacyś ludzie powlekli go, wrzeszcząc i po drodze zdzierając zniego pasiak, spod którego wyjrzał, nie pozostawiając wątpliwości, czarny mundur zodprutymi dystynkcjami. To był już koniec drogi, więzień przyłożył mu do skroni lufę jego własnego walthera, nacisnął spust, huknęło iesesman upadł na ziemię. Ale tamtej chwili, wktórej został zabity, wzamieszaniu nawet nie zdołał dobrze zapamiętać. Moja matka zapamiętała ją lepiej, niczego nie pomyliła oprócz czasu imiejsca.


  Była właśnie kimś, kogo szukał, znalazła się tam przypadkiem, akurat we właściwym miejscu iczasie, żeby powstrzymać więźnia, który strzelił. Wystarczyło wykrzyczeć jedno słowo: „Nie!”. Ono zablokowałoby spust. Na wyjaśnienia przyszedłby czas potem. Więc dlaczego milczała? Matkę być może zaskoczyłoby to pytanie, niewykluczone, że nigdy go sobie nie zadała. Musiałaby się nad tym zastanowić ipowiedziałaby wkońcu, że nie przeszło jej to przez myśl. Pewnie chciałaby jeszcze dodać, że wtamtej chwili sama ledwo żyła. Czerń munduru splamiła wjej pamięci biały cukier, który dostawała na łyżeczce. Matka nie czuła się za nic odpowiedzialna ina to, żeby krzyknąć, nie była gotowa.


  Widziałam, jak poruszyła się klamka u drzwi. Powoli obróciła się otrzydzieści stopni – inic. Zawiasy zaskrzypiały dopiero po chwili. Drzwi zociąganiem otworzyły się na całą szerokość. Najpierw, trzepocąc skrzydłami, wpadła do sali nieduża biała kurka imiotała się przez chwilę, zanim przycupnęła wciemnym kąciku. Pewnie nie zauważyła, że lis ukłonił jej się nisko. Esesman ciężko wstał i zrękami związanymi na plecach, zopuszczoną głową roztarł podeszwą ślad, który zostawiła na podłodze, na samym środku. Za kurką już wchodzili gromadą jacyś ludzie, szurając podkutymi buciorami. Ubrani byli wzetlałe mundury wkolorze szarawej zieleni pól. Zpoczątku myślałam, że się pomylili. Że kazano im się stawić gdzie indziej. Rozpoznałam ich dopiero po przestrzelonych czołach– tylko mój ojciec trafiał tak celnie. Oczy mieli pełne bólu. Lis gestem dał znak, żeby nie robili zamieszania izajmowali wolne krzesła. Ale wdrzwiach powstał zator. Podczas gdy jedni już siadali, inni zatrzymywali się iodwracając głowy, patrzyli na coś, czego my, siedzący wrzędach krzeseł, nie widzieliśmy. Zaczęliśmy wstawać, żeby zobaczyć. Lis na kogoś jeszcze czekał: postawił uszy iteż patrzył wtamtą stronę. Byłam pewna, że zabici żołnierze za chwilę się rozstąpią, ado sali wejdzie mój ojciec wgrubej kurtce ściągniętej skórzanym paskiem, stanie obok nich ipoda rękę kilku najbliższym, jak kolegom.


  Żołnierze zaczęli się rozstępować, ale mój ojciec się nie pojawił. Przez rzędy krzeseł przebiegł szmer. Szarozielonym szpalerem przepychali się ludzie całkiem czarni, spaleni na węgiel. Woczach mieli rozpacz iszaleństwo. Niektórzy zdziećmi na rękach, łysymi iczarnymi jak oni. Ci, którzy zostali ztyłu, stawali na palcach, wyciągali zwęglone szyje, żeby zajrzeć do środka. Oni też chcieli wejść. Wrzędach krzeseł narastał tumult.


  –Ci są najgorsi. Najgorsi! – powtarzał jak wgorączce esesman. – Nie mogą wygrzebać się zpopiołu. Nie przebaczą nigdy.


  –Ktoś im złamał serca – powiedział lis.


  –Kto złamał? Ja?


  –Trzeba ich stąd usunąć, tych wmundurach itamtych czarnych! – krzyczała histerycznie nauczycielka. – Nie pomieścimy się tu razem, już itak nie ma czym oddychać!


  Ostatnia jarzeniówka mrugała przez chwilę, apotem przestała mrugać iświeciła dalej, jakby nigdy nic. Lis zastukał łapą wstół ipoczekał, aż wszyscy się uspokoją.


  –Oni zostaną – powiedział. – Musimy się ścieśnić. Dokąd ich odeślemy? To wszystko rodzina.


  VI


  Pewnego dnia odebrałam telefon zAmeryki. Ktoś zadzwonił, żeby powiedzieć, że znał moją matkę. Numer znalazł nie bez trudu. Wymienił wiele nazwisk, których nie znałam, inie zrozumiałam dobrze, od kogo wkońcu go dostał. Byłam raz wAmeryce, przekonałam się wtedy, że naprawdę istnieje. Można tam spotkać ludzi, którzy zniknęli nam zoczu dawno temu, zniknęli do tego stopnia, że nie pozostał po nich żaden ślad iwyglądało na to, że ich już nie ma nigdzie. Ale są, żyją, właśnie tam. Ten człowiek widywał moją matkę wŁodzi zaraz po wojnie, oboje byli wtedy bardzo młodzi. Dopiero co wróciła zobozu, sama. Swoją młodszą siostrę, ciężko chorą, musiała zostawić wjakimś prowincjonalnym szpitalu, wobcym kraju, wktórym od samego brzmienia języka cierpła na nich skóra. Matka zamierzała wprowadzić się do mieszkania, które jej rodzina zajmowała przed wojną. Chciała pewnie wierzyć, że wystarczy wrócić pod ten adres iczekać do upadłego, a wkońcu wszystko będzie znowu po staremu. Ale wdomu, wktórym rodzina mieszkała przed wojną, drzwi uchyliły się tylko na długość łańcucha.


  –Czego? – spytał ktoś po tamtej stronie.


  I zrozumiała, że nie zostanie wpuszczona do środka. Wszystko to opowiedziała komuś, kogo dobrze znała, na kogo wpadła przypadkiem na jakimś rogu.


  –U nas znajdzie się miejsce. Zaprowadzę cię – powiedział ten ktoś iwziął od niej tobołek.


  Człowiek, który zadzwonił do mnie zAmeryki, pamięta, że moja matka zajęła przechodni pokój, ostatni wolny wwielkim mieszkaniu niedawno opuszczonym wpanice przez niemiecką rodzinę. Wkącie jeszcze walały się ich zdjęcia, rachunki ilisty, nikt tego nie posprzątał. Pozostałe pokoje były zajęte przez ludzi, którzy powrócili znajgorszych miejsc na świecie. Byli też tacy, którzy nie wrócili. Moja matka znała ich wszystkich, tych, co wrócili, itych, co przepadli. Niektórych znała zorganizacji, której nie udało się zdobyć broni iktóra wchwili próby została zgołymi rękami, bezradna. Na marne poszedł trud ponad siły iryzyko ponad rozsądek. Wszystko poszło na marne: wiara, nadzieja imiłość. Wtym wielkim mieszkaniu nikt już nie wierzył wnic, agdyby nawet ktoś jeszcze wcoś wierzył, to tylko po kryjomu, wbrew sobie. Obowiązywał oschły humor ipodkute buty, wieczorami grano wkarty. Moja matka położyła się iusnęła. Spała dwie doby. Krzyczała przez sen. Te krzyki słychać było we wszystkich pokojach, niepokoiły dowcipkujących, rozpraszały graczy, gdy ważyli wdłoni monetę, żeby ją rzucić na stół ipowiedzieć: „Podbijam”. Zaglądano do przechodniego pokoju, sprawdzano, co się znią dzieje. Nic się nie działo, wkońcu się obudziła. Ale nie wstała. Na stole leżały fałszywe dokumenty wystawione na czeskie nazwisko. Ztymi dokumentami – nie wiedzieć czemu tylko Czechów wypuszczono do domu ztego najgorszego obozu zaraz po jego wyzwoleniu – przez pół Europy dobrnęła do przechodniego pokoju idopiero tam okazało się, że zużyła już wszystkie siły, nie zostało nic. Przez amfiladę coraz to ktoś przechodził, ludzie siadali przy łóżku na chwilę albo na dłużej. Pytano ją, jak się ma, aona, zamiast odpowiedzieć lekkim tonem, że wporządku, da się wytrzymać, zaczynała coś opowiadać nieskładnie, raz po raz zanosząc się niepokojącym kaszlem, bo po przechodnim pokoju snuł się siny papierosowy dym, który drażnił jej płuca. Przyjęto za rzecz pewną, że choruje na gruźlicę. Akurat to nikogo nie dziwiło, ludzie nadal siadali bez obaw przy jej łóżku. Po tym wszystkim, przez co przeszli, zarazki mogły ich tylko rozśmieszyć. Wkuchni sypiał na polówce lekarz, który pamiętał setki prawdziwie dramatycznych przypadków, prawdziwie dramatycznych, nie takich jak ten.


  Ale rytm zdań, które zsiebie wyrzucała, kłócił się zrytmem tego domu. Mówiła nieprzytomnie, zprzymkniętymi oczami, urywając słowa, ozdarzeniach, októrych inni pragnęli zapomnieć. Chwilami milkła ze ściśniętym gardłem, któreś zkolei zdanie przerywał jej gwałtowny szloch, a wpołowie następnego zasypiała. Budziła się idalszy ciąg próbowała opowiedzieć komuś innemu, kto się akurat nawinął. Nic zniej nie zostało, myśleli ci ludzie, imyśleli też otym, że ich samych na szczęście stać było na to, żeby wziąć się wgarść. Każdy znich mógłby przecież zmienić się wtaki nieszczęsny kłębek uczuć, każdy mógłby opowiadać podobne historie, ale zamiast tylu zdań pełnych rozpaczy woleli rzucić jedno słowo iuśmiechnąć się cierpko. Ironia, tak. Ostatnia deska ratunku. Rozpacz nie robiła dobrego wrażenia, każdy miał aż nadto swojej własnej, którą zledwością mógł pomieścić, ale na zewnątrz nie widział dla niej miejsca. Na pewno wiedziała, że mówi się oniej zpolitowaniem. Przecież przylgnęło do niej nawet przezwisko... Mój rozmówca urwał. Jakie? Nie, nie chciał mi tego powiedzieć.


  Z trudem wierzyłam wto wszystko, bo przecież, odkąd ją znałam, zawsze trzymała fason.


  –Tak – przyznał mój rozmówca. – Potem już zawsze trzymała fason. Potem trzymała fason lepiej niż ktokolwiek znich.


  A więc ostatkiem sił dowlokła się aż do tego przechodniego pokoju idopiero tam zgubiła drogę.


  Musiałam dać jej znać, że ktoś mi opowiedział, jak to było, kiedy wróciła do Łodzi po wojnie. Byłam pewna, że to tam, wtym wielkim mieszkaniu, uległa nieuchwytnej przemocy litościwych spojrzeń, uwierzyła wwyższość milczenia, wzwycięską siłę chłodu. Dlatego pozwoliła, żeby rozwinęła się wniej twardość serca, jakiej życie naprawdę od nikogo nie wymaga. Wymaga trudów ponad siły, wymaga ryzyka ponad rozsądek, ale akurat tego nie, nigdy. Musiałam jej powiedzieć, że wszystko wiem. Ijeśli coś mam jej za złe, to tylko to, że ugięła się iopuściła samą siebie.


  Jakimś cudem udało mi się znowu dodzwonić na pięciocyfrowy numer ztej archiwalnej książki adresowej z1938 roku.


  Ktoś podniósł słuchawkę. Ale to nie była ona.


  –Kogo poprosić? Renatę? – powtórzył zwiejskim zaśpiewem zdziwiony kobiecy głos.


  Frania, pomyślałam. Frania, októrej zapomniała moja ciotka iprzypomniała sobie oniej, dopiero umierając.


  –Nie ma Renaty. Jeszcze nie wróciła ze szkoły.
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